
Rozwój przemysłu elektrotechnicznego
na Ziemiach Odzyskanych

Szereg w yrobów przemysłu elektrotechnicznego o w yjątko­
wym  znaczeniu dl» rozwo ju gospodarki polskiej produkuje *ię  
wyłącznie na terenie Ziem  Odzyskanych, np. aparaturę prze­
kaźnikową, licznik* i zega ry  elektryczne oraz lam py i  odbiorni­
k i produkuje się tam  w 100 proc.

O dynamice rozwoju produkcji na tych terenach świadczą 
cyfry: w styczniu 1946 r. wyprodukowano artykułów  elektro­
technicznych za 132.000 zl przedwojennych, a średnia miesięcz­
na produkcja w  1947 r - wynosiła według wartości *  1937 r. 
ponad 1 m ilion zł.
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In s ty tu c je  ubezpieczeń społecz­
nych  w  Polsce weszły po w o jn ie  
na drogą poważnych re form , zmie 
rza jących do ja k  najpełniejszego 
zaspokojenia rzeczyw istych po­
trzeb ludz i pracy. P rzypom n ij­
m y  dla p rzyk ładu  k ilk a  spraw, o 
któ rych , m ówiąc o sprawach ubez 
pieczeniowych, często się zapomi­
na Ubezpieczenia chorobowe o- 
be jm u ją  dziś 7 m ilionów  ludz i, a 
w ięc około 30 proc. ludności —  
teobec 13 proc. przed w ojną. Ca­
łość op ła t ubezpieczeniowych prze  
rzucono  na pracodawcę. Zn iesio ­
no dop ła ty  za porady  lekarskie t 
g« le k i. Dokonano poważnego 
posunięcia, obejm ując ubezpieczę 
n ia m i 400.000 robotn ikom  ro l­
nych, pozbawionych dotąd zupeł­

n ie  opieki.
W szystkie wym ienione tu  re­

fo rm y  systemu ubezpieczeń.oioe- 
go, stanowiące bezwatpienia po­
ważna dobrodziejstwa a rr ,as 
pracowniczych, stanowią j  rag 
m ent prac tych  organów,  ̂ ' re 
opracow ują p ro jek t zasa nic~yc <, 
zm ian w  systemie ubezpieczeń. 
A le  już  te fragm en ty  m ów ią o k ie  
ru n k u  w  ja k im  idą zm iany, mó­
w ią  o zasadniczym nastawnemu
się na pełne zabezpieczenie czło­
w ie k o w i p racy pomocy w  c h w i­
lach choroby i  zaopatrzenia w  ra ­
nie u tra ty  zdolności do p racy t 
starości.

Czym  jednak w ytłum aczyć  
fa k t  te  m im o ju ż  dokonanych  
przem ian i  m im o p ięknych  p la ­
nów na przyszłość, ins ty tuc je  u- 
bezpiec.senioioe w ciąż jeszcze ota 
ssane są ta k  n iep rzychy lną  op i-

fĄ? Dlaczego, m ów iąc po pro- 
u j^ądzisnn.y in teresant, pacjent 

pgy rencista, wciąż, jeszcze nie od- 
rro w a  realności przeprowadzo­
nych reform ?

W ydaje nam. się, że k ie row - 
nictw o in s ty tu c ji ubezpieczenio­
wych zbyt m ałą wciąż jeszcze o- 
tacza opieką swoje dołowe ogni- 
vja  —  te  ogniwa, k tó re  m ają bez­
pośredni ko n ta k t z interesantem . 
K ie  jest otoczony dostatecznie o- 
pieką i  kon tro lą  lekarz dom owy  
i  jego aparat pomocniczy, wciąż 
jeszcze n ie icyciąga się dostatecz­
n ie surow ych konsekw encji w  
stosunku  do przeżartych  o iu ro kra  
tyzm em  urzędn ików . N tew ątpU  
we trudności o b i e k t y u

ry c i. Z C S ;°™  J r t a -
gować te w ie lk ie  p ra , ̂  
now ia  dostatecznego w ytłum aczę
n la  is tn ie jące j sy tu a c ji

Panika na czarnej giełdzie
po wzmożeniu kontroli ruchu między strefami

(Telefonem od własnego korespondenta w Berlinie)
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Konferencja delegatów
francuskich rad zakładowych
■ ■ .........«. . , rr (

Z dniem 1 kw ietnia weszło w życie nowe ! “ e
władz okupacyjnych w  Niemczech odnośnie kontro i»rzvwilejów
między strefam i. Zarządzenie to w niczym nie ukró-
aliancldch w ładz okupacyjnych w Niemczech. Chodzi je  yn l «v*te - 
cenie nielegalnego handlu i  w ędrów ek podejrzanych os a, _ ■ ,
matycznie upraw iają ciemne P^oc edery i  bez d o k u ^ t o w  w h ^ o ta ie
i nielegalnie przekraczają granicę, nadużywając srod o 
wych aSancldch w ładz wojskowy eh.

donosi, iż  b ry ty js k i zarząd w o jskow y 
w  Niemczech zapow iedzia ł u tw orzen ie 
szeregu k lu b ó w  tow arzysk ich  b ry ty j­
sko -  n iem ieckich. K lu b y  ta k ie  -mają 
powstać w  b ry ty js k im  sektorze B e r li­
na w  H am burgu oraz w  m ie jscow o-

Holsz

O rozm iarach nielegalnych trans, 
akcji świadczy chociażby fak t, że 
od dłuższego czasu szmuglowane są 
z B erlina do Ham burga m ateriały
włókiennicze. Dziennie przewozi się
pociągam i a lianck ich  w ładz okupa. — , .. ----------  -
cyjnych 30 —  40.080 m etrów. Tow a- ściach, położonych w  Szlezwig 
ry  ukryw a niem iecki personel tych *— <« — Saksonii i  w
pociągów, otrzym ując 10 —  20 ma­
rek od m etra.

W  zw iązku x rosporządzeniem ra 
daieokich w łada okupacyjnych, w y­
buchła pan ika  aa czarnej giełdzie.
W  kołach spekułanckieh B e rlin a  pa 
na je  n iebyw ale poruszenie i napię­
cie.
B E R L IN , 1.4 (PAP). Gen. Clay, oma 

w ia jąc na kon fe ren c ji prasowej ogra. 
niczenia w  ruchu m iędzy&trefowym , 
ośw iadczył, że am erykańskie władze 
okupacyjne postanow iły  u trzym yw ać 
łączność m iędzy B e rline m  a strefą 
am erykańską p rzy  pomocy samolo 
tów .

ROBERTSON
PRO KLAM U JE W  ŚRODĘ RZĄD  

ZA C H O D N IC H  N IE M IE C
B E R L IN , 1.4 (PAP). Jak donosi 

duesse ldorftka „Rhein ische Post“ , w  
przyszłą środę dowódca b ry ty js k ie j 
s tre fy  okupacyjne j w  Niemczech, ge­
ne ra ł Robertson, wyg łosić m a przed 
parlam entem  Północnej N a d re n ii — 
W e s tfa lii „przem ów ien ie na jwyższej 
w a g i po lityczn e j“ .

Jakko lw iek  w ładze b ry ty js k ie  nie

tyn ie , w  D o lne j Saksonii i  w. Północ- 
nej N adren ii -  W estfa lii. K ażdy k lu b  
obejm ie około 150 osób.

PRACE R A D Y  LUDO W EJ
B E R LIN , 1.4 (PAP). D n ia  9 ¡kwietnia 

pierwsze posiedzenie

do zw iązków  zawodowych w  Berlin.e. 
prasa, reprezentująca tzw . „niezależnej 
opozycję w  zw iązkach zawodowych 
w  zachodnich sektorach miasta, p rzy ­
stąp iła  do gw a łtow ne j kamerami: przed­
wyborcze j. P ism a te s ta ra ły  się za 
wszelką cenę wykazać sukcesy opozy­
c j i  zw iązkowej.

Jednakowoż dane, dotyczące kandy­
d a tu r w ysun ię tych na re jonow ych  kon

cja delegatów Rad Zakładow ych z u  j n rtv k u lô w  Drzemysłowych, dzię
dzia łem  około 7 tys. przedstaw icie li j r y  ____ - ntv7vmania uI gsîîïô
Rad Zakładowych z całej F ra n c ji 
L iczna frekw encja  delegatów jest 
tym  bardzie j godna podkreślenia, ze 
pracodawcy odm ów ili zw o ln ien ia  z 
pracy delegatów na czas trw a n ia  kon 
ferencji, grożąc im  wyrzucen iem  na 
bruk.

Rady Zakładowe, ustanowione po 
w yzw olen iu  F ra n c ji w  każdym  przed 
siębiorstw ie, zatrudn ia jącym  ponad 50 
pracow ników , posiadają doniosie zna 
czenie, gdyż k ie ru ją  w sze lk im i in s ty - 

| tu c ja m i o ‘ charakterze społecznym o- 
raz w ypow iada ją  się w  sprawach, aod a tu r w yfiun ię iycu  ua - raz Wypow iaaa ją się vv ~

ferencjach poszczególnych zw iązków , j tycz£,cych zarządu przedsiębiorstwa 
świadczą o bezwzględnym  zw ycięstw ie t.ozw oju p rodukc ji, a także problem u3 vVx<XUUz*« vy *ł cj - ,
zw o lenn ików  jednolitego ruchu  ewiąz 
kowego w  B erlin ie .

G łosowanie w  spraw ie w yboru  dele­
gatów  na kon ferencje  re jonowe, prze­
prowadzone w  dn iu  25 marca, dało na 
stępujące w yn ik i: w  1.584 okręgach 
wyborczych na konferencje  re jonowe 
wybrano ogółem 3,238 delegatów, w  
ty m  ty lk o  837 zw o lenn ików  „niezależ­
ne j opozycji“ , w  1.607 okregacn w y ­
borczych na kon ferenc je  oddziałowe

odbędzie się - , •
P rezyd ium  pow o łanej n iedawno oo ży­
cia N iem ieckie j Rady, Ludow e j, celem  ̂ ^ “ ^ra n o  9>87ą delegatów, z czego ty l-
opracowania p lanu  p rzeprow adzen ia .^ ^ - - • • •• -------- --
re ferendum  w  spraw ie jedności N ie
mleć. N a posiedzeniu tyną. ukonsty tuo­
wane zostaną rów nież poszczególne 
w yd z ia ły  N iem ieck ie j Rady Ludow ej.

B E R LIN , 1.4 (PAP). W zw iązku  ze 
zbliżającym  się , te rm inem  w yborów

ko 1.880 p rzedstaw ic ie li opozycji 
Suche c y fry  zadają na jw idoczn ie j 

k ła m  tw ie rdzen iom  czasopism opozy­
cy jnych  o rzeteomych w p ływ ach  „n ie ­
zależnej opozycji“  w  b e rliń sk ich  związ 
kach zawodowych.

Przed nową konferencią państw marsiiallswskiGh
LO N D Y N  1.4. (PAP). —  D n ia  12 

k w ie tn ia  b r. rozpocznie się w  Paryżu, 
zwołana z in ic ja ty w y  A n g li i i  F ra n ­
c ji, trzecia z rzędu kon fe renc ja   ̂ 16 
państw  europejskich, ob ję tych p la ­
nem  M arshalla . Na kon ferenc ję  za­
proszeni zostali rów nież p rze d s ta w i­
ciele B izo n ii i  francusk ie j s tre fy  oku
pacyjne j. . . . .

K on fe renc ja  będzie m usia ła  m ew ąt
j  aałcoiwieit » « U te  J-.- - —  p liw ie zając stanowisko wcmao c.cn

zdradz iły  treści przem ówienia, g e o e - , T-o y  Reprezentantów, v/ypcw*« 
v»ia HohertKona. w  kołach niem iec- Haincei sie za dopüî3æàeh.ierr» H Î9Z -ra ła  Robertsona, w  kołach niem iec 
k ich  krążą pogłoski, że ogłosi on  o f i­
c ja ln ie  u tw orzen ie  rządu N iem iec Za­
chodnich.

p r z y j a #?*?
B R Y TY JS K O  - N IE M IE C K A

LO N D Y N , 1.4 (PAP). B e rliń sk i ko­
respondent „M anchester G uardian“

dającej się za dopuszcżehierh HWz
p a n ii fra n k i stow skic j .do udzia łu  w  
p lan ie  M arshalla.

Poza ty m  konferencja  rozpatrzy 
sprawozdanie rzeczoznawców, do ty ­
czące powołania do życia stałe j orga 
n izac ji, k tó re j zadaniem będzie nad -  
zór nad rea lizac ją  p lanu M arsha lla

|W |krpie spisku faszystowskiego w Turpte
t?7V M  1 4 (RAP). — Cała prasa w łosk ie j p a r t i i kom unistycznej, re 

w łoska zamieszcza dziś na pierw szym  produku je  na pierwszej s tron ie  li0P ^  
m iejscu oświadczenie burm istrza Tu- dokum entów zaw iera jących ta jne r 
ryn u  k tó ry  zw róci! się do sądu o w y -  kazy dla spiskowców.
danie nakazu aresztowania ludz i od 
pow iedzialnych za przygotow anie pu­
czu faszystowskiego w  T uryn ie , k tó ry  
w edług od kry tych  dokum entów m ia ł 
m ieć m iejsce w  przeddzień wyborow  
powszechnych we Włoszech w  nocy z 
16 na 17 kw ie tn ia .

Dzisiejsza „U n ita “ , centra lny organ

A m b a s a d o r Z S R R  w P ra d ze
■7lnżvl listy uwierzytelniające

W ł . .  W dn iu  dzisiei m ieekie j, co zostało podkreślone
PR AG A, 1.4 (p AP). ra dziecki w  

*aym nowy ambasador ^
Pradze M ich a ł Sdiu z lozył wj-rau.«; OTic ma " ---- swe lis ty
nożci m in is tra  (ile.mcn *  pene
uw ierzyte ln ia jące p re z y d e n t 
» o w i w  jego rezydencji w ie jsk ie j
Sezimovo TJsti. i

Z  te j Okazji ambasadom ZSRR i p  
sydent R epub lik i Czecnosłoy/ack J 
w ygłosili k ró tk ie  pra«mowlenia.

„Uczucie przyjaźni rmędzy obu na 
fty m i narodam i —  ośw;.adczył a^ -  
■ador SiBn -  wzmocnione układem  
•  sojuszu z grudnia 1943 roku. stano­
w i podstawę dobrych stosunków m ię 
4*y naszymi rządam i- Zw iązek R a - 

nad! il stoi na s ta n o w .s k ^ e  
»«rodom naszym nie wolno za;Pom
nieć o niebe, ^jieczeństwt« a ' L c-

4 -

Jeden z rozkazów, podpisany przez 
marszałka G iovan ii Messe, członka 
faszystowskiej organ izacji „A rm ia  
w yzw olen ia“  i  byłego szefa sztabu 
a rm ii Mussoliniego, nakazyw ał p rzy­
gotowanie się do p rzew ro tu  i  zarzą­
dzenie ogólnej m o b ilizac ji W re jon ie  
T u ryn u  na dzień 16 kw ie tn ia  o godzi­
nie 24.00.

„U n ita “  stw ierdza, że rozkaz ten 
świadczy o przygotow aniach ta jnych  
organ izacji faszystowskich, które 
chcia łyby przeszkodzić oczekiwanemu 
zw yc ięstw u F ro n tu  Dem okratycznego.

R ZY M , 1.4 (RAP). — K o m ite t w y ­
konawczy Generalnej K on fede rac ji 
Zw iązków  Zawodowych we Włoszech 
ogłosił jednogodzinny s tra jk  na dzień 
8 kw ie tn ia  na teren ie całych Wioch. 
S tra jk  ten ma być protestem  przeciw  
reakcy jnym  posunięciom rządu ude- 

| rzającym  w  w łosk i ruch  zawodowy.

po uchw a len iu  go przez Kongres a
m erykański.

P A R Y Ż , 1.4. (PAP). —  W edług w ia  
domości z Londynu , w  kon fe renc ji 
państw  m arshallow sklch, k tó ra  odbę 
dzie się 12 bm. w  P aryżu wezmą u - 
dzia l n ie  ty lk o  eksperci gospodarczy 
B izon ii, lecz rów n ież  przedstaw icie le 
p o lityczn i N iem iec Zachodnich.

Ostateczna decyzja w  te j spraw ie 
zapadnie r»a specjalne kon fe ren c ji roo 
c a rs fw ; zachodnich.. na k tó r e j , re p ie 1-  
żehtowani będą rów nież delegaci B i­
zonii.

C lay  w zyw a
do odbudowy

| przemysłu niemieckiego
 ̂ W ASZYN G TO N, 1.4. (PAP). — Do­
wódca am erykańskie j s tre fy  okupa -  
cy jne j w  Niemczech, gen. C lay w e ­
zw a ł do odbudowy przem ysłu niem iec 
kiego, jako  „podstaw y reko ns trukc ji 
E uropy“ . C lay w y ra z ił przekonanie, 
iż  N iem cy „ostatecznie“  oprą swój sy 
stem gospodarczy na zasadach lcapita 
lis tycznych i  staną się „skuteczną“  za 
porą przeciw ko próbom „pene trac ji 
kom unistyczne j“ .

Powyższe oświadczenie gen. C łay ‘a 
zostało wczora j opub likow ane przez 
K om is ję  Budżetową Izby  Reprezen­
tantów.

płac ł  cen.

SYTUAC JA STRAJKO W A

PA R Y Ż, 1.4. (PAP). -  S tra jk  10 
tys. robotników rolnych w  d ep arta - 
mencie A isn* rozszerzył się na okrę­
gi Mezieres sur Oise 1 Guignicourt,
dosięgając Valo is w  departamencie 
Oise. S tra jku ją cy  podkreśla ją odpo­
wiedzialność rządu za przedłużanie 
się k o n flik tu , domagając się zwołania 
kon fe renc ji p rzedstaw ic ie li ro b o tn i­
ków  i  pracodawców, celem uzgodnie­
nia  spornych spraw.

G órn icy jednej z kopa lń  w  Memes 
de Lons p rzys tąp ili do s tra jku , prote 
stu jąc przeciwko zw o ln ien iu  z prac> 
26 kolegów.

Pracow nicy fa b ry k i L a  V a le tte  w  
St. Ouen rozpoczęli s tra jk , domagając 
Się 15 proc podw yżk i płac.

530 zwolnionych rob o tn ików  fa b ry ­
k i . B ronzavia“  w  Courbevoie odmó­
w iło  opuszczenia zakładu pracy. P o ­
zostali p racow nicy « s tra jk o w a li na 
¡gai ak solidarności.

Id  czemu koszty u trzym an ia  ulegną 
red ukc ji o 3 proc. w  stosunku ao 31 
m arca br.

Rządowa obniżka cen nie dotyczy 
a rtyku łó w  żywnościowych, k tó rych  
zakup pochłania 60 proc. budżetu pra 
cowniczego.

B io rąc pod uwagę, że w  ciągu ost*t 
n ich czterech m iesięcy koszty u trzy ­
m ania we F ra n c ji wzrosły o 22 proc, 
należy przyjąć, że problem  rów now a­
g i p lac i  cen nie został ostatnią nocy 
zją rządu rozw iązany. Z  rzadka, zgod 
nością stw ie rdza ją to zarówno kom u­
nistyczna „H u n ia n ite “  ja k  i  p raw ico­
we „F iga ro “ .

W  zw iązku ze wzmożoną kam panią 
k ó ł reakcy jnych  przeciwko przemysło 
w i znacjonalizowanem u, obserw ato­
rz y  przypuszczają, iż  rząd, uw zg lę d ­
niając stanowisko przem ysłu p ry w a t 
nego, pragnącego zachować swe w y to  
¡de zyski, ograniczy się jed jm ie  do cb 
n iżki cen p roduk tów  przem ysłu z ra ­
cjonalizowanego. W  ten sposób rząd 
przerzuci w  p raktyce  koszty całej <>- 
pe rac ji na szerokie rzesze ludności, 
k tó re  będą zmuszone pokryw ać ewen 
tua lne  de ficy ty  przedsiębiorstw  - zna -  
cjonałizowanyeh w iększym i podatkam i

PARYŻ, 1.4. (PAP). — B iu ro  Gene­
ra lne j K on fede rac ji P racy (CGT) po 
zapoznaniu się z decyzją  ̂ rządu w  
spraw ie obn iżk i cen s tw ie rdz iło , że 
zmniejszenie kosztów u trzym an ia  o 3 
nroę. nastąp iło  po ogólnej zwyżce cen, 
w a ha jące j's ię  od 50 do 110 proc. Fod 
kreśla jąc, że zniżka ta  jest n iew ysta r 
czająca b iu ro  domaga sic podwyższe­
nia p łac o 20 proc. oraz usta len ia m i­
n im um  egzystencji w  wysokości 12.900 
fra n kó w  miesięcznie.

Górnicy czechosłowaccy
w walce o przedterminowe wykonanie planu

Ï 2 H S &  5 ÎÎ= c h « « o » » = k G »  j œ  2 S S  ZP rzedstaw ic ie li -------
Z w iązku  G órn ików , p rzyby łych  na za- 
oreszenie Centralnego Z w iązku  Zawo­
dowego G órn ików  w  Polsce, odbyła się 
w  d n iu  31 m arca b r. w  Katow icach 
kon ferencja  prasowa, w  czasie k tó re j 
członkowie delegacji czechosłowackiej 
po in fo rm o w a li dz ienn ikarzy o rosnącej 
ro l i ruchu  zawodowego Czechosłowa­
c ji i  p racy Z w iązku  Zawodowego G ór­
n ikó w  nad ekonom icznym  podniesie­
niem k ra ju  w  ram ach p lanu dw u le t­
niego. :

W swoich wypow iedziach górnicy 
czechosłowaccy naw iązują do ostat­
n ich  w ydarzeń w  Czechosłowacji, m ó­
w iąc z zapałem o w a lnym  zwycięstw ie 
lu du  pracującego nad reakcją , k tó ra  
usiłow ała hamować ekonomiczny roz­
w ó j k ra ju .

G órn icy czechosłowaccy postanow ili 
osiągnąć planowane wydobycie
13.000.000 ton ju ż  do dn ia 28 paździer­
n ika, dek la ru jąc  w  razie potrzeby, do­
datkową pracę w  niedzielę i  święta. 
Zdajem y sobie z tego sprawę pod­
kreśla  sekretarz Z w iązku  w  O straw ie

Nowy numer pisma
,0 trwały pokój i demokracjQ'

P r z y j ę t e
w poselstw e f.feSi» w ^ skW c

M O SKW A, 1.4. (PAP)-
W ZSRR Sundstroem w

* ® £ a P « y j f le na CrZ2ądu fińskiego,Moskwie delegacji ^ u  wie
któ ra  prow adzi rokow ania „  ■
» w a rc ia  ^ ła d u  o p r ^ a z m  ze Zw iąż 
k i« n  Radzieckim . ór 0

-Łsrusczłonkowie deiegacR f  “w ;ceDrem ier i
rein Pekkalą » a ¿ g ra r.icznych ZSRR 
m in ister spraw Wyszyński i
M łlo to w , w  F in la n d ii Sawo
Zcrin, poseł ZSRR J  handlu zagra- 
BUnko, ^ ^ „ « y k l n  oraz amba- 
ttleznego ZSRR K "  ^  państw  obcych 
W dorowie i  raeń
akredytow ani w  Mo

czechosłowacko -  radzieckim  układzie  
o pomocy w za jem nej i  współpracy 
powojennej.

Narody Zw iązku Radzieckiego i 
Czechosłowacji szczerze dążą do 
wzm ocnienia trw a łego poko ju  i  za­
pewnienia bezpieczeństwa w  Europie.
Nasze narody potrzebują poko ju  i 
bezpieczeństwa tym  bardzie j, ze g low  j
ne swe siły poświęcają one obecne ( 
zadaniu odbudowy gospodarczej o ra z , 
podniesieniu stopy życiowej i  r ^ m - j  
m u ku ltu ra lnego  najszerszych mas lu  ( 
du pracującego” . BELG R AD, 1.4 (PAP). Ukazał się

W odpowiedzi prezydent Benesz nowy> k w ie tn io w y  num er dw utygo . 
oświadczył: „Jest to w łaściw a chw ila , dn ika  „ o  trw a ły  pokój 1 ««n>oter*cję . 
bv przypom nieć i podkreślić znaczę- A r ty k u ł w stępny om awia w alkę »a 
nie naszego sojuszu, będącego n a tu - r0(j 5W europejsk ich przeciwko saku- 
ra ln ym  ivy»azem głębokie j p rzy jaźn i, gom im peria lis tycznym  Stanów Z je- 
lącZącej nasze b ra tn ie  narody. dnoczonych.

"„.Jak słusznie Pan zauważył narody jJeżeli im peria lis tom  am erykańskim  
r.asze są zdecydowane uczynić wszys^ — stw ierdza pism o —  udało się po- 
ko, by u trzym ać i w  m ia rę  moznosc» derwać fundam enty gospodarki k ra -  
wzm ocnić trw a ły  pokój i bezpieczen- ^ów Ęu ropy zachodniej, to jednak po 
stwo w  Europie. N ie m am y innego j ;tycm e j  strategiczne p la n y  am ery- 
pragnienia, ponad to, by móc w  po kańskich k ó ł im peria lis tycznych mc 
ko ju  i  bezpieczeństwie troszczyć Się pow iod ły  się.
o dobro naszych narodów, zapewni p jan Marshalla, wzm ógł nieufność
im  dobrobyt gospodarczy i dac m oz- narodów  Europy zachodniej wobec
ność szerokim  masom _ naszego luau .j0v,raCzyńCó w ‘ am erykańskich. Bez.
korzystan ia  z dobrodzie jstw  rozw oju  miesizanie się S tanów Z je-
ku ltu ra lnego. dnoczonych do spraw  w ew nętrznych

Jest to naszym wspólnym  progra - państw  zachodnio -  europejskich, ja w
nie.tn pokojow ym , którego będziemy , na pomoc dla  reakcyjnych rządów
bron ić  w szystk im i sposobami, zwłasz | G recji, W łoch i  F ra n c ji oraz p o lityka
cza przed niebezpieczeństwem nowej ; szantażu i  groźby w strzym an ia  porno
agresji n iem ieckie j. i cy dla narodów, k tó re  n ie  zechcą rzą -

°Trat-t te r  należv podkreślić ze szcze < dzdć się wedh ig wskazówek W aszyng. F ak t ten naiezy poan iesu i.ee__  .„«.matko to w vw o iu ie  wzrost

Uroczystości w trzecią rocznicę
wyzwolenia Wigier przez kmĄ ladziecką

BU DAPESZT, 1.4 (PAP). W  dniu 4 
kw ietn ia w  trzecią rccanicę wyzwolę 
nia W ęgier spod okupacji h itierow - 
jslciej przez radziecką odbędą

S S s S S î s S s r  * £ *  ■ 1,0“ '
«.uuu, —  wszystko to w yw ołuje wzrost 

w  nawrokioh w w in ii i  w ttM n lt

dążenie narodów europejskich do prze pom nika złożone
ciw staw ien ia  się planom  am erykan, rządu, organ izacji społecznych i pa r 
skfcn.

Pońptech w  montowaniu „Świętego 
przym ierza“ w  Europie zachodniej) 
histeria wojenna, która się przajc- 
w ia w  przemówieniach Trum ana i 
M arshalla, u jaw n iają obawy im peria­
listów  amerykańskich co do losu ich 
baz w  Europie oraz ich wściekłość w  
obliczu wciąż „krzepnącej jedności 
narodów europejskich w  walce o nie­
podległość".

N um er dw utygodn ika  ' przynosi w  
a rtyku le  p t. „P P R  i  PPS na no w ym  
etapie“ , obszerne fragm e n ty  ■ przemó, 
w ien ia  prem iera C yrankiew icza i  w y . 
ją ik i  z a rty k u łu  w iceprem iera Go. 
m ufk i.

Poza tym  nowy num er zaw iera re­
ferat D ym itrow * o walce narodu buł-« -  --------------  - - - - - -  , . , . ,
carskiego o demokrację, artyku ł! kreślają, że Zw iązek Radziecki okazu 
P aictły o w łoskim  Frondę Ludow o- je nowy dowód przyjaźni narodowi 
Demokratycznym, artyku ł o u trw alę , węgierskiemu oraz dowód poszanowa 
nłu dem okracji w  Czechosłowacji ®, i n ia pam iątek narodowych i narodo- 
res ertyłmł o sytuacji w Austrii. i wych we»* i Wąaróc*.

się w  całym kra ju  w ielkie uroczysto 
ści.

W niedzielę w  południe na placu 
Wolności przed pom nikiem  żołnierzy 
radzieckich poległych w  walce o wyz 
wolenie Budapesztu odbędzie się 
wiec, w  którym  wezmą udział przed 
stawiciele węgierskich sfer rządo­
wych z prezydentem T lld y  na czele.

W iceprem ier Szakasłts wygłosi 
przem ówienie, a następnie u stóp
pom nika ałożi—  ------  .
rządu, organizacji społecznych i par 
t ii politycznych. Szereg uroczystości 
odbędzie się rów nież w  innych m ia­
stach węgierskich.

BUDEPESZT, 1.4 (PAP). Rząd ra ­
dziecki postanowił zwrócić Węgrom  
203 sztandary, zdobyte przez arm ię 
carską w Czasie tłum ienia rew olucji 
węgierskiej w  latach 1848 — 49.

Sztandary te uważane przez Wę­
grów za re likw ie  historyczne będą 
przywiezione do Budapesztu na po­
kładzie specjalnego samolotu. Przeka 
zanie sztandarów nastąpi w  dniu 4 
kw ietn ia, w  trzecią rocznicę wyzwolę 
nia W ęgier przez arm ię radziecką.

Dowódca oddziałów radzieckich na 
Węgrzech generał Kurasów wręczy 
sztandary m inistrow i w ojny Republi 
k i W ęgierskiej Teresowl. W związku  
z tym  dzienniki budapeszteńskie pod

k ładów  i  od niego zależy zdolność pro 
dukcyjna naszego przem ysłu.

Z początkiem  bieżącego ro ku  g ó rn i-  
cv za in ic jow a li w spółzawodnictwo 
pracy, po uprzednim  usta len iu  norm  
pracy. R ozw ojow i tego ruchu  sprzyja 
odpowiednio dostosowany system
płac. , , .

Zapytany o w rażenia z Polski, re ­
daktor wychodzącego w  O straw ie cza­
sopisma górniczego „U d e rn ik “  — 
Franciszek Bergm an — pow iedzia ł: 
„Jesteśmy zbudowani ogrom em  pracy 
i  postępem gospodarczym, jakiego Pol 
ska dokonała. Z  podziwem  pa trzym y 
na starannie up raw ione i  obsiane po­
la, na tę tn iący ha rm on ijn ie  n u r t  p ra­
cy Waszych zakładów  przem ysło­
w ych “ .

------o ------

Zagłębie Saary
oficjalnie złączone 

z gospodarka lfancaska(
P A R Y Ż , 1.4. (PAP). F rancuskie m i­

n is te rstw o spraw zagranicznych poda 
ło  o fic ja ln ie  do w iadom ości, że Zagłę­
bie Saary zostało gospodarczo prze ję­
te ca łkow ic ie  przez F rancję . W szelki« 
uk łady, konw encje itp . o charakterze 
ekonom icznym  lu b  dotyczące spraw  
celnych, zaw ierane pomiędzy F ranc ją  
a in n y m i państwam i, będą obow iązy­
w a ły  rów nież w  odniesieniu do Zagłę
bia Saary.

w«
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WUAJkŹGCh
Q  S O FIA . — Prezydium  Bułgarskie 

go W ielkiego Zgromadzenia N a­
rodowego ratyfikow ało  układ o przy­
jaźn i i  wzajem nej pomocy ze Zw iąz­
kiem Radzieckim , podpisany niedaw­
no w  Moskwie.
□  M O SKW A. —  Dnia 30 marca 1948 

roku, Prezydium  Rady N ajw yż­
szej ZSRR ratyfikow ało układ o przy­
jaźn i, współpracy i  pomocy w zajem ­
nej, podpisany w  M oskwie 18 lutego 
br. między ZSRR a Republiką W ę­
gierską.
□  NO W Y JORK. —  Z  Buenos Aires 

donoszą, że rząd argentyński po­
stanowił zastosować ostre represje 
w  stosunku do pracowników banko­
wych, którzy w liczbie około trzech 
tysięcy osób ogłosili strajk, domaga­
jąc się podwyżki płac.
□  LO N D Y N , —  Opublikowano tu ta j 

wyciąg pam iętników  Goebbelsa z
z la t 1942 —  1943. Jak w ynika z pa­
m iętników, według planów Goebbelsa 
ty skład powojennej Rzeszy h itlerow ­
skiej m iały wchodzić rów nież Szw aj- 
earia i  północne W iochy.
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Green otwarcie występuje
(ako agent kapitelu

N O W Y JORK, 1.4 (PAP). P rzewod­
n iczący A m erykańsk ie j Federacji Pra 
cy (A LF ) W illia m  Green w yg łos ił 
przez rad io  przem ówienie do narodu 
włoskiego, w  k tó ry m  naw o ływ a ł do 
głosowania przeciw ko F ro n to w i De- 
m okra tyczno -  Ludowem u. Przem ó­
w ien ie  Greena, utrzym ane „w  groź­
nym  ton ie“  zaw iera ło  „ostrzeżenie” , 
ie  S tany Zjednoczone odm ówią wszel 
k ie j pomocy w szystk im  p rzec iw n i­
kom  p lanu M arshalla.

Duchowieństwo rumuńskie
składa przysięgę

na wierność republice
B U K A R E S ZT, 1.4 (PAP). Wyższe 

duchowieństwo kościoła prawosławne 
go oraz innych  -wyznań złożyło na rę  
ce p rem iera  Grozy przysięgę w ie rno ­
ści R um uńskie j Republice Ludow ej.

M etropo lita  Justyn ian  ośw iadczył, 
że wyższe duchow ieństwo w  R u m un ii 
uznaje w  pe łn i obecne w ładze pań­
stwowe i  będzie popierać budow nic­
tw o  nowych fo rm  w  życiu po litycz ­
nym , gospodarczym i  społecznym w  
k ra ju .

Również przedstaw icie le innych  
w yznań z ło ży li rządow i zapewnienia 
ca łkow ite j lo ja lności. '

Departament Stanu zaleca dyskusję
w sprawie udziału Hiszpanii w planie Marshalla

Delegacja polska w Genewie
piętnuje podżegaczy wojennych

W ASZYN G TO N, 1.4 (PAP).
Senator Yandenberg podał do wiadomości, ie  na w sp ż ln /m  posie­

dzeniu kom is ji spraw  zagran icznych Senatu i  Izby  Reprezentantów po­
stanowiono w ye lim inow ać H iszpanię frank is tow ską  z liczby k ra jów , 
/ob ję tych planem  M arshalla .

W kołach dz ienn ikarsk ich  podkreśla 
się, że ośw. senatora Vandenberga po 
zostaje w  zw iązku z oburzeniem, ja k ie  
na ca łym  ¿wiecie w yw o ła ła  uchwała 
Izby  Reprezentantów, przew idująca 
objęcie H iszpan ii p lanem  M arshalla.

różnych stolic, św iadczyły o kom pro­
m ita c ji, jaką stanow i uchw ała Izby 
Reprezentantów dla am erykańskie j po 
l i ty k i  zagranicznej. W  ty m  stanie rze 
czy prezydent T rum an weziwał do sie 
bie czołowych p rzedstaw ic ie li Kongre

W iadomości, k tó re  nadchodziły z su , i  zażądał od n ich  un ieważnienia

Na drodze ku jedności
p a r t ii  ro b o tn iczych

W  poszczególnych zakładach pracy 
w  Opolu, odby ły  się zebrania, na k tó ­
ry c h  om aw iano sprawę zacieśnienia 
■współpracy m iędzy p a rtia m i rob o tn i­
czym i na now ym  etapie jednolitego 
fro n tu , w iodącego k u  jedności orga­
nicznej.

Uchwalone rezolucje w yraża ją  pe ł. 
. ną aprobatę d la  oceny sy tua c ji na  od- 
! c in k u  zjednoczenia ru ch u  robotnicze­

go przez k ie ro w n ic tw o  obydw u p a rtii.

i X1 W  P aństw ow ej Fabryce Z w iązków

PPS Dolnego Slqska
na n o w y m  e tap ie

Na p lenarnym  posiedzeniu w o je ­
wódzkiego ko m ite tu  PPS w e W rocła 
w iu  dokooptowano do w o jew ódzk ie­
go kom ite tu  następujących cz łonków  
rad y  w o jew ódzk ie j PPS: M acie ja  E I- 
ezewskiego, L u d w ik a  Krasuokiego, 
Roberta Sikog-ę i  H a linę  Szuwalską.

Równocześnie, wobec ustąpienia do 
tychczas urzędującego p rezyd ium  w o 
jewódzkiego ko m ite tu  PPS, dokona­
no w yboru  nowego prezydium , na 
czele którego stanął ja ko  p rzew odn i­
czący wojew oda w ro c ła w sk i m gr. St. 
P iaskow ski, ja ko  sekretarza w o je ­
wódzkiego powołano M acie ja  Elczew 
skiego. Do k o m is ji po lityczne j powo­
łano: S tan isława P iaskowskiego, M a­
c ie ja  Elczewskiego, Józefa P ie tru s iń ­
skiego oraz zastępców: L u d w ik a  K ra  
rackiego i  Roberta S ikorę.

ty w iz a c ji wszystk ich fo rm  współdzia 
łan ia .

W spólnym  w ys iłk ie m  obie pa rtie  
z lik w id u ją  w sze lk ie  zadrażnienia, zaś 
kom is je  porozum iewawcze na wszyst 
k ich  szczeblach organ izacyjnych za­
cieśnią współpracę m iędzy obu pa rtia  
m i robo tn iczym i na D o lnym  Śląsku.

n ie fo rtunne j uchw ały. Równocześnie 
, panu je  w  W aszyngtonie przekonanie, 
że ko ła  decydujące n ie  zrezygnowały 
z udz ia łu  H iszpan ii w  p lan ie  M arshal 
la, lecz postanow iły  sprawę tę  odro­
czyć na późnie j i  przeprowadzić ją  w  
bardziej dyskre tny  sposób.

Dziennikarze podają, że na wspól­
nym  posiedzeniu k o m is ji obu Izb  to -  

jczy ła  się ożyw iona dyskusja, podczas 
k tó re j większość m ów ców  podkreśli­
ła  n iepopularność ja w n e j pomocy ame 
rykańsk ie j dla H iszpan ii. Obrońców 
gen. F ranco zapewniano, że is tn ie je  
m ożliwość w spó łp racy Stanów  Z jedno 
czonych i  k ra jó w  m araha llow skićh z 
H iszpanią frank is tow ską  —  poza ra ­
m am i p lan u  M arshalla.

NO W Y JO R K, 1.4 (PAP). —  K oła  
Azotow ych w  Mościcach, odbyło się .rządowe w  W aszyngtonie us iłu ją  w y ­
żebranie załogi, w  k tó ry m  obok człon wołać wrażenie, ja kob y  Departam ent 
kó w  m ie jscow ych k ó ł PPR i  PPS Stanu b y ł „zaskoczony“  .i w ie lce „za­
w z ię li rów n ież udzia ł i  bezpa rty jn i, arnbarasowany“  uchwałą Izby  Repre- 
Zebranie poświęcone by ło  spraw ie je -  zent&ntów, zalecającą objęcie H isapa- 
dności organicznej obu p a r t i i ro b o tn i-  m i frank is to w sk ie j pomocą am erykań 
czych. ską w  ram ach p lanu M arshalla .

Po refera tach, wygłoszonych przez O bserw atorzy tu te js i w ypow iada ją  
przewodniczącego O K  ZZ, tow . S t, jednak poważne w ą tp liw ośc i ,czy u - 
Kow alezyka (PPS) i  przedstaw icie la chw ała  Izby  Reprezentantów by ła  nze 
PPR, tow . St. Lapota , w yw iąza ła  się czyw iście teką „n iespodzianką“  dla 
dyskusja, w  k tó re j zebran i d a li w y -  D epartam entu Stanu, 
raz  przekonaniu, iż droga wskazana LO N D Y N , 1.4 (PAP). —  Jak  donosi 
przez p rzyw ódców  p a r t i i robotn iczych agencja Reutera, osobisty przedstaw i 
jest poważnym  krok iem  naprzód w  c ie l prezydenta T rum ana w  W atyka - 
dziele um acnian ia potęgi ludowego nie, M yron  T ay lo r, w y jecha ł w  czw ar 
państwa polskiego. tek  z L izbony  do M adrytu .

W  jednom yśln ie  uchw a lone j rezo lu - Odbędzie on niezw łocznie po p rzy  
c j i  załoga P F Z A  Mościce stw ierdza, i jeździe kon fe renc ję  z gen. Franco, ce 
iż u tw orzen ie  jedne j p a r t i i  wzm ocni | lem  om ów ienia spraw y w łączenia H i-
siłę k la sy  robotniczej n fc tv -m »* ■ szpamii do p lan u  M arshalla.

Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskiego
u Prezydenta RP

W  dn iu  1 bm. P rezydent RP p rzy ­
ją ł w  Belwederze na dłuższej audien-

Plan p r a c y
dla pierwszych brygad „SP”

Kom enda G łów na „S łużby Polsce“  
opracowała ju ż  p lan  p racy d la  brygad ' 
pierwszego turnusu, k tó ry  trw a ć  bę­
dzie od 1 m a ja  do 6 lipca  b r. 8 b ry ­
gad „S łużby  Polsce“  pracować będzie 
p rzy  odbudowie W arszawy i  w o j. w a r 
szf wskiego.

. , , . , ,  M łodzież zatrudn iona będzie przy
, N ° Z ° ^ Tany # * r€ ta rz  odbudowie trasy  W - Z ,  p rzy  a k c jik i  PPS Dolnego Śląska —: M acie j E l-  
racwskl, op ub liko w a ł we w ro c ła w ­
sk im  ..Kurie rze Ilu s tro w a n y m “  n r. 89 
z dnia 1 k w ie tn ia  1948 r. obszerny a r 
ty k u ł, om aw ia jący zadania, ja k ie  sta 
nę ły przed Polską P a rtią  Socja listycz 
ną w  w o jew ództw ie  w roc ław sk im , na 
now ym  etapie przygotow ań do re a li­
zac ji organicznej jedności k lasy rob o t 
niczej.

N aw iązu jąc do przem ów ien ia sekre 
tarza generalnego PPS P rem iera Cy­
rankiew icza, M acie j E lczew ski s tw ie r 
dza, że Polska P a rtia  Socjalistyczna 
na D o lnym  Śląsku będzie m. in. dą­
żyła do zaostrzenia w a lk i ideologicz­
ne j } organ izacy jne j z p ra w ico w ym i 
W R N ow skim i e lem entam i w  szere­
gach PPS. W  zw iązku z tym  w  bieżą 
cym  m iesiącu PPS w  w o jew ództw ie  
w roc ław sk im  zw iększy czujność i  ak­
tywność w  pow ia tow ych  kom is jach 
k o n tro li p a rty jn e j, e lim in u ją c  elemen 
ty ; k tó re  w  przyszłości m og łyby zagra 
żać jedności k lasy robotniczej.

PPS na D o lnym  Śląsku będzie też 
rea lizowała w  p rak tyce  o kó ln ik  C K W  
PPS i  K C  PPR o rozszerzeniu dotych 
czasowych fo rm  w spółp racy obydw u 
p a rtii.  Zadanie to  w ym aga s ilne j ak -

rozb ió rkow e j na p i. B ankow ym  i  na 
Pradze oraz p rzy  przebudow ie w a r ­
szawskiego węzła kolejowego. Ponad 
to  jedna brygada „S łużby  Polsce“  p ra  
cować będzie p rzy  robotach w odno- 
m e lio racy jnych  nad W isłą.

Cztery b rygady m łodzieżowe SP za 
trudn io ne  będą p rzy  budow ie „k o le i 
p iaskow ej“  w  re jonach: N ow y Bytom , 
Zabrze, D ąbrów kaM ała , Słupna, Ja­
nów  i  B rzezinka, jedna brygada SP 
p rzy  budow ie osied li m ieszkaniow ych 
d la  gó rn ików  i  rob o tn ików  z kopa ln i 
„Z ie m o w it“ . B rygady  SP zatrudnione 
będą rów nież p rzy  odgruzowy .j m iu  
G liw ic . P lan  Kom endy G łów nej „S łuż 
by Polsce“  p rzew idu je  ponadto zatrud 
n ien ie  brygad  m łodzieżowych p rzy  od 
budow ie Państwow ych Zak ładów  Syn 
te tycznych w  D w orkach ko ło  Oświę­
cim ia.

Na teren ie Górnego Śląska praco­
w ać będzie łącznie ponad 7 brygad 
SP- Na teren ie w o j. gdańskiego p ra  jo 
wać będą dw ie  b rygady „S łużby  P o l­
sce“ , p rzy  budow ie l in i i  ko le jo w e j w  
O rłow ie  oraz p rzy  pracach wodno- 
m e lio racy jnych  w  okolicach Tczewa 
i  M alborka . B rygada SP weźm ie u - 
dz ia l rów nież w  budow ie wzorowego

OSTRZEŻENIE
W  ostatn im  czasie u kaza ła  się w  hand lu  o liw a  n i­

cejska, sprzedaw ana jako  p ro d u kt zagran iczny po 
cenach w ygórow anych  (ok. 500 —  800 z ł za butelecz­
kę o pojem ności 0,10 1).

P rzeprow adzone eksp ertyzy  w y k a za ły , iż  rzekom a  
„o liw a  n ice jska“ je s t w  rzeczyw istości n iczym  in n ym  
ja k  o le jem  jad a ln ym  ra fin o w an ym  —  p ro d u kc ji pań­
s tw o w ej.

W yko rzystan o  tu  w ysoką w artość tego o le ju : bez- 
wonność, bezbarw ność, p rzejrzystość, sm ak, ciężar 
g atunkow y.

Z w racam y uw agę, że o liw y  n ic e js k ie j w  ogóle n ie  
im p o rtu je m y , a b u te lk a  1 -  litro w a  o le ju  jadalnego  
p ro d u kc ji państw ow ej kosztu je  w  d e ta lu

T Y L K O  575 Z Ł

N łe  d a jc ie  się oszukiw ać!
D o gotow ania, sm ażenia, p ieczenia, p rzy p ra w  —  

Ż Ą D A J C IE  W Y Ł Ą C Z N IE

o le ju  jadalnego , rafinow anego  —  p ro d u kc ji państw o-

w ej!

P .C .H . —  C en tra ln e  B iu ro  S przedaży  
O le jó w  R oślinnych i  P rze tw o ró w

ośrodka ro lnego w  m iejscowości L i ­
sewo.

B rygady „S łużba Polsce“  przystąpią 
ju ż  w  m a ju  br. do p racy p rzy  odbu­
dow ie m iasta Szczecina. Na terenie 
W rcc-aw ia i  w o j. wrocławąutbago pra 
cować będą dw ie  b rygady SP, przy 
budow ie jazu na Odrze. B rygady SP 
pracować będą rów nież przy obwsło 
w a n iu  W a rty  w  oko licy  Poznani:

P lan  p racy brygad SP pom yślany 
je ct w  ten sposób, aby młodzież, za­
trudn io na  p rzy  odbudow ie zniszczo­
nych m iast na te ren ie  całego k ra ju , 
m ia ła  możność poznania poszczegól­
nych re jonów  Polski.

W  zw iązku z tym , nasza młodzież 
z po łudn iow ych terenów  k ra ju  zatrud 
niona będzie na Z iem iach Odzyska­
nych, w  W arszawie i  na Śląsku. G ru­
powanie m łodzieży w  poszczególnych 
brygadach prowadzone będzie w  tym  
k ie run ku , aby m łodzież pochodząca z 
jednego terenu, gm iny  czy pow iatu, 
znalazła się w  jedne j brygadzie. * i

c j i  naczeln ictw o Z w ią zku  H arcerstw a 
Polskiego. Kom endanci G łów nych 
K w a te r harcerzy i  ha rcerek i  sekre­
ta rz  generalny ZH P z ło ży li Ob. Prezy 
den tow i wyczerpujące sprawozdanie 
z dotychczasowej dzia ła lności oraz 
p rze ds taw ili swoje p la n y  na p rzy­
szłość.

W  odpowiedzi Ob. P rezydent o - 
św iadczył, że docenia znaczenie ZH P  
i  p rzyw iązu je  w ie lk ą  wagę do jego 
działa lności, ja ko  organ izacji, obejm u 
jące j swoim  w p ływ e m  m łodzież n a j­
młodszą, po raz p ierw szy stykającą 
się z zagadnieniam i społecznymi.

„K a d ra  in s tru k to rska  ZH P —  po­
w iedz ia ł Ob. P rezydent —  pow inna so 
b ie  postaw ić za zadanie naczelne bu ­
dzenie u  m łodzieży g łębokie j m iłośc i 
O jczyzny, wykształcenie w  n ie j goto­
wości do o fia rne j służby i  p racy d la  
k ra ju  i  narodu".

Ob. Prezydent po d kre ś lił rów n ież 
konieczność pow iązan ia działa lności 
ZH P ze szkołą przez budzenie zam i­
ło w an ia  do na uk i i  szacunku dla  h i­
s to r ii narodu, przez ha rm on ijne  łącze 
nie  doświadczeń terenow ych z nabytą 
w  szkole wiedzą.

N a zakończenie Ob. P rezydent p ro ­
s ił naczeln ictwo o przekazanie jego 
serdecznych pozdrow ień m łodzieży, 
zorganizowanej w  ZHP.

G ENEW A, 1.4. (PAP). T rw a jąca  ju ż  
od 10 dn i kon ferencja  w  spraw ie w o l 
ności p rasy i  in fo rm a c ji w  Genewie 
weszła w  nowe stad ium  pracy.

D n ia  1 k w ie tn ia  przystąp iono do 
dyskus ji nad g łów n ym i wn ioskam i, 
kóre  po uchw a len iu m a ją  się stać pod 
stawą m iędzynarodowej konw encji.

Jako p ierw szy w p ły n ą ł wniosek de 
legac ji am erykańskie j, wyłuszczający 
w  7 punktach am erykański p u n k t w i 
dzenia na sprawę w olności prasy i in  
fo rm ac ji. W niosek w ysuw a sprawę 
nieskrępowanego poruszania się korę 
spondentów zagranicznych i  zbierania 
przez n ich  in fo rm a c ji w  obcych k ra ­
jach oraz podkreśla obowiązek dzień 
n ika rzy  podawania w iadom ości p ra w  
dziwych.

Do w n iosku  am erykańskiego zgło - 
szono szereg poprawek. Jako p ie rw ­
szy zgłosił popraw kę delegat radzie­
ck i, ambasador Bogomolow. P opraw ­
ka  radziecka podkreśla, że p raw dziw a 
in fo rm ac ja , broniąca in teresów  naro­
dów może stać się potężną b ron ią  w  
walce z podżegaczami w o jen nym i w  
dziele w ykorzen ien ia  faszyzmu i 
wzm ocnienia po litycznej i  gospodar­
czej suwerenności zarówno dużych, 
ja k  i  m a łych  państw.

T y lk o  prasa, k tó ra  n ie  jes t zw iąza­
na z p ry w a tn y m i m onopolam i, może 
b ro n ić  in teresów  narodów.

P opraw ka radziecka dodaje do p ro  
jekt-u am erykańskiego now y p u n k t za 
s t r "  "  ■ ■■■-■ u” n ie  może
znaleźć się żaden ustęp, mogący s łu ­
żyć za pre tekst do m ieszania się w  
w ew nętrzne spraw y poszczególnych 
państw.

W  k o m is ji N r  2. k tó ra  rozpa tru je  
sprawę zbierania i  rozpowszechniania 
w iadom ości n ie  został do końca prze 
dysku tow any p ro je k t francu sk i w 
spraw ie dysk rym in a c ji dz iennikarzy 
pod względem  rasowym , językow ym , 
re lig ijn y m  i  narodowościowym , gdyż 
pod pres ją  de legacji am erykańskie j, 
k tó re j n ie  na rękę by ło  rozpoczynać 
dyskusję w  spraw ie d y sk rym in a c ji ra  
sowych, —  delegacja francuska p ro  -  
je k t  swój wycofa ła .

N a m iejsce p ro je k tu  francuskiego 
w p ły n ą ł p ro je k t am erykański, k tó re ­
m u delegat po lski, poseł Przyboś, za -  
rz u c ił abstrakcyjność i  b ra k  sprecyzo 
wania.

M in . Przyboś s tw ie rd z ił ponadto, że 
je ś lib y  p ro je k t am erykański został u -  
chw alony, dałoby to  Stanom Z je d n o ­
czonym podstawę do nieudzie lan ia  
w iz  w jazdow ych dziennikarzom  o od­
m iennych przekonaniach po litycz  -  
nych, co zresztą ju ż  osta tn io m ia ło  
miejsce.

Delegat po lsk i pop iera jąc popraw kę 
delegata jugosłow iańskiego do p ro je k  
tu  am erykańskiego ostro napiętnow ał 
podżegaczy wo jennych, przeciw staw ia 
jąc  prasie am erykańskie j, siejącej pa 
n ikę  wojenną, prasę polską, w  k tó re j 
najczęstszym tem atem  jest n ie  w o jna , 
lecz odbudowa.

W  ko m is ji N r  3, za jm ującej się spra 
w a m i wolności p u b lik a c ji i  wolności 
zbierania in fo rm a c ji w y łon ion y  został 
podkom ite t tzw. „K o m ite t P racy“ , w  
k tó ry m  z ram ien ia  de legacji po lsk ie j 
zasiadł dyr. Konopka. „K o m ite t P ra ­
cy“  u ch w a lił rezo lucję  zgłoszoną 
przez delegację b ry ty js k ą  w  spraw ie 
um ożliw ien ia  przez poszczególne rzą­
dy korespondentom  zagranicznym

zbierania i  rozpowszechniania in fo r­
m acji.

D yr. Konopka zgłosił do te j rezo lu­
c ji poprawkę, by stosowano sankcje 
wobec trus tów , k tó re  un iem oż liw ia ją  
pub likow an ie  poglądów w  obronie po 
ko ju  i  bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego oraz współpracy m iędzynarodo 
wej.

Popraw ka przew idu je , by  pozbaw io­
no praw a własności tych, k tó rz y  na­
dużywają w łasności prasy, rad ia  1 f i l ­
m u d la  podżegania do now ej w o jn y  
oraz by staw iano w  stan oskarżenia 
w ie lk ich  w łaśc ic ie li środków  in fo rm a­
c ji i  tych  dz iennikarzy, k tó rzy  szerzą 
ideologię w o jenną i  faszystowską ora * 
propagują nienaw iść m iędzy naroda­
m i. P opraw ka ta  została odrzucona.

„K o m ite t P racy“  rozpoczął nastęip- 
nie dyskusję nad sprawą cenzury 
w ew ną trz  poszczególnych państw.

D yr. K onopka złożył w niosek do ty­
czący p ra w a  w łasności środików in fo r ­
m acji, o k tó ry m  by ła  ju ż  m ow a w  cza 
sie poprzednich dyskusji.

W niosek ten b rzm i: „K om is ja  jest 
zdania, że w  w yp ad ku  w yko rzys tyw a­
nia  prasy, rad ia  i  f ilm ó w  d la  propa­
gandy w o jenne j, d la  w yścigu zbro jeń 
i  n ienaw iśc i narodowościowej, raso­
w e j lu b  re lig ijn e j, op in ia  publiczna 
będzie tra k to w a ła  te  w yp a d k i ja ko  na­
dużycia p raw a  w łasności i  będzie w y ­
stępować p rzeciw ko w inow ajcom , do­
puszczającym się nadużyw ania środ­
kó w  in fo rm a c ji d la  ce lów  w o jn y  1 
zbrodn i p rzec iw ko  ludzkości“ .

P rzewodniczący de legacji am erykan 
sk ie j M a rt in  w ie lo k ro tn ie  zab ierał 
głos, chcąc u trąc ić  tę rezolucję. Dele­
gat In d ii zgłosił popraw kę do rezo­
lu c ji po lsk ie j.

Za popraw ką głosował przedstaw i­
c ie l In d ii,  a p rzec iw ko  poprawce przed 
s taw ic ie l S tanów  Zjednoczonych. Resz­
ta de legatów  w strzym a ła  się od głosu.

Następnie głosowano nad ca łym  
w n ioskiem  w raz  z popraw ką i  w n io ­
sek po lsk i został p rz y ję ty  2 głosam i —  
delegata polskiego i  radzieckiego. 
Reszta w s trzym a ła  się od głosu.

Przed głosowaniem  M a rtin  zażąłłał, 
żeby to by ła  osta tn ia rezo lucja przS^ 
c iw ko  podżegaczom w ojennym . Dele­
gat po lsk i ośw iadczył, że rezo lucja  ta  
dotyczy nadużyw an ia  p raw a  w łasno­
ści podżegaczy w o jennych i  że w  In ­
nych sprawach ,dotyczących podżega­
czy w o jennych polska delegacja będzie 
w  dalszym  c iągu zgłaszała odpow ied­
nie wnioski.

-------o------  ,
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Odrębny pokój z Bizonią
przygotowują mocarstwa zachodnie

M O SKW A, 1.4 (PAP). B e rliń s k i ko­
respondent dz ienn ika  „P raw da “  — 
K o ro lko w  —  za jm uje  się w  ostatn iej 
korespondencji zagadnieniem  Sojusz­
niczej R ady K o n tro li, da jąc odpowiedź 
na pytan ia , co się obecnie w  te j Radzie 
dzieje i  dlaczego przestała ona fa k ­
tycznie is tn ieć jako  naczelny organ 4 
m ocarstw , pow o łany do spraw ow ania 
w ładzy w  Niemczech do końca oku ­
pac ji.

„S ytuacja , ja ka  pow sta ła  w  Sojusz­
niczej Radzie K o n tro li —  pisze K o ro l­
k o w  —  da je  odpowiedź na te pytania .

Rada K o n tro li w  Niemczech jest 
skom plikow aną organizacją, sk łada ją­
cą się z 223 różnych kom ite tów , dy­
re k to r ia tó w  i  s ta łych czynnych k o m i­
s ji. W ciągu ub. roku  w  organach R a­
dy K o n tro li przeprowadzono ponad 
4.200 w spólnych posiedzeń.

M ogłc by  się wydawać, że te liczne 
posiedzenia w in n y  przynosić rea lne 
w y n ik i w  odniesieniu do dem okra ty­
zacji, lik w id a c ji po tencja łu  wojennego
i  rozw o ju  poko jow e j gospodarki N ie­
miec.

Tak jednak nie  jest.

A m erykańska  rea kc ja  i  je j p rzed­
staw icie le w  Radzie K o n tro li —  kon ­
tyn u u je  K o ro lk o w  —  n ie  są zaintere­
sowani w  przem ianach dem okra tycz­
nych i  budow ie  n iem ieck ie j gospodar­
k i pokojowej. W  obaw ie przed zde­
m askowaniem  a k c ji roz łam ow ej w  za­
chodnich Niemczech, gdzie um acnia 
się faszyzm i  przeobraża B izonię w  ko­
lon ię  USA, w ładze am erykańskie  po­
de jm u ją  wszelkie k ro k i w  k ie ru n k u  
zerw ania skuteczności prac R ady 
K o n tro li.

Sabotaż wspólnych prac — s tw ie r­
dza następnie korespondent „P ra w d y “  
—  sta ł się szczególnie w idoczny po 
zerw an iu  przez przedstaw ic ie li m o­
cars tw  zachodnich londyńsk ie j konfe 
re n c ji R ady M in is tró w  spraw  zagra­
nicznych w  g rudn iu  1947 roku.

W ystarczy powiedzieć, że w  bieżą­
cym  ro k u  w  organach Rady K o n tro li 
odbyło  się z górą 400 w spólnych po­
siedzeń. w  k tó ry c h  uczestniczyli przed­
staw icie le 4 m ocarstw . W ypisano sto­
sy papieru, a le  w  w y n ik u  otw artego 
sabotażu że s trony  delegatów zachod­
nich m ocarstw  z ow ej papierow ej gó-

Urzędnicy ambasady francuskiej w Pradze
organizowali ucieczkę dwóch byłych m inistrów

P R A G A , 1.4. (PAP). —  Urzędowo 
podano do w iadomości, iż  rząd czecho­
s łowacki przesła ł na ręce rządu fra n ­
cuskiego notę, w  k tó re j pro testu je  
przeciw ko udz ia łow i urzędn ików  am­
basady francusk ie j w  Pradze w  p la ­
nowanej ucieczce dwóch b. m in is trów  
czechosłowackich Jana Sram ka i F rań  
Ciszka H a li. Nota domaga się odwo­
łan ia  skom prom itow anych urzędn i­
ków  ambasady, k tó rzy  nadużyli swe­
go uprzyw ile jow anego stanowiska.

W ydany w  te j spraw ie kom u n ika t 
m in is te rs tw a spraw  zagranicznych 
stw ierdza, ie  dotychczasowe Śledztwo

rzędn ików  ambasady francusk ie j w  
organizow aniu ucieczki m in is tró w  
Sram ka 1 H a ll. U rzędn icy c l skon­
ta k to w a li obu by łych  m in is tró w  z pew 
nym t działaczam i czechosłowackim i, 
k tó rzy  zbiegli zagranicę 1 zna jdu ją  się 
obecnie w  Paryżu. Z ich też in ic ja ty ­
w y  na lo tn isku  praskim  m ia ł lądować 
przysłany z zagranicy samolot, k tó ry  
m ia ł uw ieźć obu skom prom itowanych 
po lityków .

K om u n ika t podkreśla, że g łów nym  
organizatorem  ucieczki obu by łych 
m in is tró w  b y ł zastępca attache w o j­
skowego ambasady francusk ie j w  Pra

ry  n ic  konkretnego nie w y n ik ło . P rzy ­
ję to  ty lk o  jedną, i  to drugorzędną de­
cyzje, o zm ianie ustaw  h itle row sk ich , 
dotyczących położenia Kościo ła w  N iem  
czech.

Sabotaż działa lności te j R ady w y ­
stępuje rów n ież w  tym , że porządek 
dn ia posiedzeń zasypuje się drugo­
rzędnym i sp raw am i w  ty m  czasie, kie 
dy aktua lne zagadnienia, m ające p ie rw  
szorzędne znaczenie d la  now ych N ie ­
miec, odkłada się do a rch iw ó w  kom ite ­
tów, d y re k to ria tó w  iitd.

W ub. ro k u  —  podkreśla K o ro l­
ko w  —  n ie ' powzięto an i jedne j is to t­
ne j uchw a ły. W ładze englo -  am ery­
kańskie  w idzą w  Radzie K o n tro li je ­
dyn ie paraw an dla  rea kcy jn e j i  roz­
łam ow ej działa lności w  zachodnich 
Niemczech.

W  w y n ik u  ich  samowolnego rządze 
n ia  się w  zachodnich Niemczech, w y ­
tw o rzy ła  się sytuacja  w ręcz nie do 
zniesienia. Naruszono ja k  na jbardz ie j 
podstawowe zasady dem okra tyzac ji i  
d e m iiita ryza c ji N iem iec, zasady ich 
po lityczne j i  ekonom icznej jedności, 
p rzy ję te  na kon fe ren c ji poczdamskiej. 
Podzia ł N iem iec sta ł się fak tem  do­
konanym .

Równolegle do Sojuszniczej Rady 
K o n tro li w  B e rlin ie  rozbijacze jedności 
s tw o rzy li w  B izo n ii sw o ją własną dw u 
stronną Radę K o n tro li.  P ow o ła li on i 
tam  do ż y d a  n ie  ty lk o  rząd m arione t­
kow y, lecz Idą jeszcze da le j. Na rozkaz 
gen. O lay'a u tw orzono w  S tu ttgarc ie  
tzw. B iu ro  Poko ju .

O rganizacja ta, na  k tó re j czele stoją 
w y b itn i n iem ieccy reakcjoniści, wśród 
n ich zaś b. h itle ro w scy  dyplom aci, 
prow adzi prace przygotowawcze, zmie 
rzająee do zawarcia odrębnego pokoju 
pom iędzy B izonią a m ocarstw am i za­
chodnim i.

Sabotaż prac Rady K o n tro li ze s tro ­
ny w ładz anglo -  am erykańskich — 
pisze na zakończenie K o ro lk o w  — 
tłum aczy dlaczego Rada w  B e rlin ie  
przestała już . fak tyczn ie  istn ieć jako 
naczelny organ 4 m ocarstw  okupacy j-

P R Z Y JĘ C IA  W  BELW EDERZE
W  d n iu  1 bm. Prezydent R. P. p rzy­

ją ł w  Belwederze nowomianowanege 
prezesa Centralnego Urzędu P lanowa­
n ia  dr. Tadeusza D ietricha.

W  tym że d n iu  Prezydent R. P. p rzy ­
ją ł delegację Zarządu O kręgu W ar­
szawskiego Z w iązku  Zawodowego P ra  
cow n ików  Przem ysłu Poligraficznego 
w  osobach tow .tow . Ciechońskiego, 
K a linow skiego i  Barszcza. Delegacja 
w ręczyła  Ob. P rezydentow i księgę pa­
m ią tkow ą, wydaną z okazji 50-lecia 
is tn ien ia  Zw iązku.

------ o-------

Dar Prezydenta RP
d la  ro d z icó w  

licznego potomstwa
Prezydent RP. przesła ł 39-le tn ia j 

żonie h u tn ik a  h u ty  „Kościuszko“  w  
Chorzowie, Barbarze N iestró j, dw ie 
p iękne w y p ra w k i d la  nowonarodzo­
nych b liźn ią t, k tó re  przyszły na św ia t 
ja ko  13 1 14 z rzędu dzieci N iestro jów .

M atką  i  dziećm i zaopiekował się 
Zarząd M ie jsk i i  M ie jska Rada Naro 
dowa w  Chorzowie.

Zw. zawodowe współpracują
z Polskim  Z w . Zachodnim

K om is ja  Centra lna Z w iązków  Za­
wodowych, doceniając znaczenie Z iem  
Odzyskanych, oraz doniosłość „T ygod  
n ia  Z iem  Zachodnich“  zorganizowa­
nego przez P o lsk i Zw iązek Zachodni, 
wezwała wszystkie ogniwa ruchu  za­
wodowego do ścisłej w spółpracy z p la  
ców kam i Polskiego Z w iązku  Zachod­
niego.

W spółpraca obejm ie pomoc w  p ra­
cach przygotowawczych Ąo „Tygodn ia  
Z iem  Zachodnich“ , lic z n y  udzia ł we 
wsze lk ich uroczystościach i  m an ife ­
stacjach, organizowanych j podczas „T y  
godnia“ , rozprowadzenie, żetonów i  
nalepek okiennych, ce lem  zasilenia 
Funduszu Społecznego Ziłem  Zachod­
nich, oraz ko lportaż afiszów, broszur^ 
urządzanie p re lekc ji, pogadanek itp .

Polska -  walczącsi Palestynie
W  zw iązku z sytuacją w  Palestynie 

i  dram atyczną w a lką  narodu żydow­
skiego o n iepodleg ły  b y t narodow y i  
państw ow y odbędzie się staraniem  
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko -  Pa­
les tyńsk ie j w  sobotę dn ia S k w ie tn i*  
br. o godz. 18 w  sa li „Rom a“  w ie lk i 
w iec pod hasłem: „Polska —  walczą­
cej Palestynie".

P rzem awiać będą: Prof, d r  Jan Ro­
s ta fińsk i, m in . W incenty Rzymowski, 
w icem in . Jerzy G rosicki, w icem in ' 
M efan P ie trusiew icz, p łk . Józef Ozga- 
M icha lsk i, W ładysław  B ron iew ski 
Leon K ruczkow sk i, Ewa Szelburg-Za 
rernbina, S tan is ław  Rysz: ¿d Dobro­
w o lsk i, pos. d r Irena  Sztachelska, po* 
Lu c ja n  M arek, d r  A d o lf Berm an ora*'

P W stęp w X , W ' ^
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Czy tylko na Śląsku są budowniczowie
Nie trudno w Polsce spotkać ruiny. 

Rzecz powszednia.
Nie trudno w Polsce spotkać ludzi, 

zajętych przy odbudowie domów. Ob 
cokrajowiec, przybywający dziś do 
Polski, wyjeżdża stąd w przekonaniu, 
że najwięcej w Polsce jest murarzy.

Ale warto sobie uprzytomnić, ile 
trzeba było trudu, aby wpoić w lu­
dzi wiarę w to, że jesteśmy w stanie 
się odbudować. Że możemy sprostać 
i sprostamy zadaniom.

Członkowie ORMO prsy rozrałnam u  
wapna.

W arto sobie uprzytomnić, że był 
czas, kiedy ludzie przechodzili obok 
zniszczonych budynków... i  milczeli. 
Szli dalej, zajęci swoimi sprawami, 
zadając sobie — w najlepszym wy­
padku — pytanie, kiedy „oni“  to od- 
dują? „O ni“ — to byliśmy my, ludzie 
nowej Polski.

*
Zniszczenia wojenne dokonały ol­

brzymiego spustoszenia w zabudowa­
niach szkolnych. Nie będę operowa! 
cyframi. Maia one martwą wymowę.

za odbudową szkół środkami miej­
scowej ludności. Było rzeczą jasną, że 
Rząd przy najlepszych swych chęciach 
nie jest w stanie podołać olbrzymim 
zadaniom odbudowy tysięcy szkół i 
budowy tysięcy nowych szkół. Jedy­
nym więc wyjściem było: w miarę 
własnych możliwości, przy pomocy 
własnych środków i  pomocy włas­
nych rąk, przystąpić do odbudowy 
szkół.

I kampania ta się udała.
♦

22 marca 1947 roku wojewoda ślą­
sko - dąbrowski, tow. Aleksander Za 
wadzki, wystąpił przed zebranymi 
przedstawicielami całego społeczeń­
stwa śląsko - dąbrowskiego z wnios­
kiem utworzenia Funduszu Odbudo­
wy Szkół na terenie swego woje­
wództwa. Postanowiono zebrać wła­
snymi środkami 200 milionów zło­
tych.

I cóż się okazało?
Zamiast 200 milionów, społeczeń­

stwo zebrało w ciągu 1947 roku 320 
miliomów gotówką i  dziesiątki milio­
nów złotych w robociżnie i materia­
łach. Okazało się, że wystarczyło ty l­
ko rzucić wezwanie, podjąć inicjaty­
wę, aby wszyscy prawie stanęli o- 
fiarnie do pracy nad zabezpieczeniem 
dzieciom budynków szkolnych.

I wśród tych, którzy stanęli do tej 
roboty z pieniędzmi i z łopatą, znaj­
dowali się także ci, którzy sądzili, że 
to jest zadanie nie ich, że pracę win­
ni wykonać ci, określani z niechęcią 
i pogardą żarnikiem „oni"

Najbardziej ofiarni .— jak zawsze 
— okazali się robotnicy i chłopi. 
W pływ y od świata pracy na FOS 
(Fundusz Odbudowy Szkół) stanowią 
największą pozycję. Tuż za robotni­
kami kroczą chłopi. Handel i rzemio-

¡V . : ' '
S i  - \ - J s i

tofc będzie v:oglądała szkoła po w y  
t kończeniu b'udo wy.

■Hoża cyfrą .nie..zawsze, -widzi się isfco- 
tę rzeczy — to, te setki tysięcy dzie­
ci trwało w analfabetyzmie i  połamał- 
fabetyźmie po prostu dlatego, że za­
miast budynku szkolnego, były gru­
zy, że nie było dokąd iść do szkoły.

Tak było w Warszawie, Gdańsku, 
na Śląsku. Prawie wszędzie ludzie na 
szej Partii, przy olbrzymiej pomocy 
nauczycielstwa, zainicjowali kampanię

sło dało mniej, aniżeli robotnicy czy 
chłopi, ale również pokaźną sumę po­
nad 50 milionów.

Ale najciekawsze chyba, to masowe 
zjawisko kurczenia się wydatków. Od 
budowa jednej ze szkół śląskich mia­
ła według preliminarza kosztować 22 
miliony złotych •— a kosztowała 9 mi 
lianów. Skąd się wzięły te oszczęd­
ności?

Stąd, że Klara Cholewa pracowała 
bezpłatnie 16 dni na budowie, że 
Maria Gabor pracowała 22 dni bez­
płatnie, że inż. M irski M ikołaj wyko­
nał bezpłatnie prace malarskie, że 
bezpłatnie pracował cieśla Piecha- 
czek, że zespół pracowników Społecz 
nego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
(Kuś, Nowak, Konik, Bryś, Tremba 
czewski, M iziniak, Kuczy, Koczorek 
i inni), wykonali bezpłatnie roboty, 
za które trzeba by było zapłacić 
800.000 zł.

Dzięki tej powszechnej ofiarności, 
FOS województwa śląsko - dąbrow­
skiego odbudował 102 budynki szkol 
ne, odremontował 524 budynki, za­

bezpieczył 40, wybudował 15 nowych 
szkół, rozbudował i  wykończył 14 -— 
razem 695 budynków szkolnych. Cy­
fra, z której województwo śląsko-dą­
browskie może być dumne.

*
Obcokrajowcy, wyjeżdżający z Poł 

ski w przekonaniu, że najwięcej u nas 
jest murarzy, są oczywiście w błę­
dzie. Ale budowniczych musimy mieć 
bardzo dużo. Takich budowniczych, 
jak Maria Gabor, jak cieśla Piecha- 
czek i  setki innych.

Ale Śląsk — to jedno tylko woje­
wództwo. I gdy się czyta wspaniałe 
sprawozdanie FOS śląsko - dąbrow­
skiego za jeden tylko rok pracy, gdy 
wiemy, że ludzie Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego nie zadowołniii się o- 
siągaięcdami 1947 roku, że zachęceni 
tamtymi wynikami, kontynuują pracę 
FOS rodzi się pytanie: dlaczego tytko 
Śląsk? Czy tylko tam są budowni­
czy? Czy tylko tam jest zrozu­
mienie dla konieczności odbudowy 
jak najrychlejszej szkół?

Roman Juryś
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Szkoła Powszechna w  Raciborzu.

Nazwiska podkreślone czerwonym atramentem
30°/0 ulga dla przodowników pracy

rządom przem ysłu państwowe*»P isa liśm y ju ż  k ilk a  dn i tem u • ,  
przyznan iu przodownikom  pracy 
specja lnej u lg i w  podatku od w y  i 
nagrodzeń. Przytaczamy poniżej 
garść w yjaśn ień  na ten  temat.

U lga podatkowa dla  przodow ni­
ków  pracy przyznawana jest na 
podstaw ie specja lnej in s tru k c ji M i j 
n iste rstw a Skarbu.

Z  u lg i m ają praw o skorzystać 
przodu jący pracow nicy przedsię" 
b io rs tw  podległych C entra lnym  Za

i ŁiłU-u»»* r  ——o  *
lub  za trudn ien i w  innych  prze&się- 
b iorstwach państwowych, ja k  ró w * 
nież w  budow lanych przedsiębior­
stwach spółdzielczych (pod w a­
runkiem , że w  n ich  obow iązują ta ­
k ie  same uk łady zbiorowe, ja k  w  
odpowiednich gałęziach przem ysłu 
państwowego), o ile  ich zarobek 
przewyższa zasadnicze wynagrodzę 
nie  k ilka k ro tn ie , zgodnie z poniż­
szą tabelą:

zakłady przem ysłu

węglowego
hutniczego
włókienniczego, metalowego, e lek tr otechnlczmego, m i­

neralnego, drzewnego i  skórzanego (w  dzikie obuw '
niczym )

skórzanego (w dziale ga rba rsko-fu trza rsk im ) 
p a liw  p łynnych
chemicznego, papierniczego, ferm entacyjnego, »pożyw  

czego i  konserwowego
energetycznego, budowlanego i  po lig raficznego 
transportowego i  stoczniowego

w ielokrotność podstawo, 
wego wynagrodzenia, 
k tó ra  daje prawo do u lg

4.0
3.0

3.5
6,0
3.0

2,3
2.0
3.5

Przodow nikom  pracy powyższych 
gałęzi p rodukc ji, k tó rzy  uzyska li za 
robek wynoszący w ie lokro tną  dla 
danej gałęzi (lub też w ięcej, n iż  w y 
nosi ta  w ie lokro tna , a le  n ie  w ięcej, 
n iż 30 tys. z ł miesięcznie) K O R Z Y ' 
S T A JĄ  z 30-PROCENTOW EJ Z N IZ  
K I  P O D A T K U  OD W YNAG RO ­
DZEŃ.

Trzeba tu dodać, że za W Y N A ­
G RO DZENIE PODSTAW OW E p rzy j 
m uje  się plącę zasadniczą w raz z 
dodatkiem  przem ysłowym , dodat­
kiem  wyrów naw czym , dodatkiem  
k w a lifika cy jn ym , dodatkiem  za pra 
cę uc iąż liw ą dla zdrow ia i  dodat­
kiem  sezonowym.

Jeżeli dany- przodownik pracy 
ma prawo do ulg i z ty tu łu  posiada 
nia licznie jszej rodziny, to p rzys łu ­
gującą mu zniżkę oblicza się z ca' 
le j sumy podatku. To samo dzieje 
się w  tym  w ypadku, je ś li dany po­
da tn ik  n ie  ma rodziny i  m usi z tego 
ty tu łu  płacić odpowiednio podwyż­
szony podatek od wynagrodzeń: 
podwyżkę oblicza się rów nież z ca­
łe j sum y należnego podatku.

W Y JA Ś N IM Y  TO N A  JEDN YM

W  cielenie do brygad „Służba Polsce4'
zaszczytnym wyróżnieniem

W NIESPEŁNA 5 tygodni
i

od
chw ili powołania do życia 

„Służba Polsce“  stała się zarówno 
wśród młodzieży jak i  całego społe-

dotychczasowi junacy PW i  PRW. 
Po przejściu odpowiedniego prze­
szkolenia i złożenia egzaminów, 
otrzymają oni stopnie służbowe i

czeństwa niezwykle popularna. Na obejmą w terenie funkcje drużyno- 
terenie całego kra ju  odbywają się wych i podhufcowych, stanowić bę- 
masowe wiece i zebrania młodzieży, dą terenową kadrę „Służby Polsce“ , 
na których uchwalane są rezolucje Istotne znaczenie nie ty lko  na od- 
wyrażające całkowite poparcie i  zro cinku „Służby Polsce“ , ale w skali 
zumienie dla zadań przed „Służbą krajowej, ma badanie lekarskie, któ 
Polsce“  stojących. Ale nie to jest re przez komisje będzie przeprowa- 
najważniejsze. Isto tny jest fak t, i dzane. Brak dostatecznej sieci ośrod

Znamy tę pi.sn
O rgan iza c ja  pn. „Z je d n o cze n ie  

M u rz y n ó w  W ete ranów  ' W o je n ­
n y c h “  z ło ż y ła  na ręce m in is tra  
s p ra w ie d liw o ś c i USA — C ia rk a , 
m e m o ria ł w  k tó ry m  k o m u n ik u je  
°  Ju li te r ro ru  i  p rześ ladow ań  
d o ty k a ją c y c h  w  o s ta tn im  cza­
sie ludność m u rz y ń s k ą  s tanu  M is  
s is ip i. P rzy tacza jąc  w  m e m o ria le  
liczne  fa k ty  bes tia lsk iego  znęca­
n ia  się nad  M u rz y n a m i w  różn ych  
m ie jscow ośc iach  tego stanu, „Z je d  
noczenie W e te ra n ó w  W o je n n y c h “ 
poda je  m. in ., że je de n  z p rze ds ia - 
W tc . . „  , , iż u - i \ lu x - I i la n u “  w  sta­
n ie  M is s is ip i o św iad czy ł n ie d a w ­
no p u b lic z n ie  ,że c z ło n k o w ie  te j 
fa s z y s to w s k ie j o rg a n iz a c ji „ ZA­
LEJĄ ULICE MIAST POTOKA­
M I KRW I MURZYŃSKIEJ

Znamy tę pieśń i nawet wiemy 
dokładnie —  skąd. Gdy bojówki 
Hitlera otrzymały w  r. 1938 nieo- 
BTaniczoną „swobodę działania", 
ś p ie w a ły  często i ochoczo piosen­
kę o „no żach  ub roczonych  w e  
k r w i ż y d o w s k ie j“ , o „b ru k a c h  
m ias t, za lan ych  tą  k r w ią “ ... I  rze  
rz y w iś c i*  — na W icach m ia s t n ie ­
m ie ck ich  i  nie n ie m ie c k ic h  k re w  
**.'••• - ic : l:a  pole.,a się ob fic ie .

A n i ry k a ń s c y  ras iśc i, k tó rz y  — 
fa k  ,w id a ć  — w  c iągu  p ię tn a s tu  
la t ¡? czego n ie  z a p o m n ie li i  n icze- 
9° się n ie  n a u c z y li, tra n s p o n u ją  
dziś m e lod ie  „b ru n a tn y c h  b a ta lio -  
nó w “  na m od łę  a n ty  m urzyńską . 
p °m y s l j est  z ły ,  a cel — ohydny.

Czyżby amerykańscy „demokra 
że stanów Missisipi, Georgia, 

I-Adssiana i  wielu innych n ie  tote- 
dzieli dotychczas, jak i koniec spot 
kał Hitlera i  jego śpiewające o
££ !*■ « ***  b r w i 8 0

że masowo napływają do Komendy 
Głównej i  komend terenowych poda 
nia zbiorowe i  indywidualne, o przy 
jęcie do brygad i  do szybowcowych 
ośrodków szkoleniowych „Służby 
Polsce“ . Teu zdrowy objaw ochotni­
czego zgłaszania się młodzieży do 
szeregów „SP“  świadczy z jednej 
strony o wzroście uświadomienia 
społecznego naszej młodzieży, z dru 
giej zaś, raz jeszcze wykazuje jak 
słuszna była koncepcja wprowadze­
nia powszechnego obowiązku przy­
sposobienia zawodowego, wychowa­
nia fizycznego i  przysposobienia woj 
skowego młodzieży.

Młody aparat Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Polsce“  ma już za 

i sobą cały szereg prac przygotowaw 
czych związanych z uruchomieniem 
w roku bieżącym brygad i  ośrodków 
przysposobienia lotniczego. Obecnie 
wkraczamy na nowy odcinek pracy, 
na odcinek bezpośredniego kontak­
tu z młodzieżą i  realizacji stojących 
przed „Służbą Polsce“  zadań, na 
czoło których w te j chwili wysuwa 
się sprawa brygad młodzieżowych i 
ośrodków lotniczych. W  świetle 
tych zadań, szczególnego znaczenia 
nabierają prace kom isji re jest ra­
cy jno - kw alifikacyjnych, które w 
okresie od 3 do 15 kwietnia dokona- ‘ 
ją  wśród ponad 200 tysięcznej rze-^ 
szy młodzieży selekcji i  wytypują 
odpowiednich kandydatów.

PRZED komisjami staje w roku 
bieżącym młodzież męska. Za-

I daniem kom isji będzie wytypowa­
nie najbardziej wartościowego ele­
mentu.

W roku bieżącym zarówno wcie­
lenie do brygad jak też przydział do 
ośrodków szkolenia lotniczego, trak 
towane są jako wyróżnienie. Pier­
wszeństwo mieć musi i będzie miała 

i młodzież uświadomiona, w dostatecz 
, aym stopniu uspołeczniona i fizycz- 
| nie zdrowa. Dlatego też w pierw­

szym rzędzie zakwalifikowani zosta 
ną członkowie ideowo - wychowaw­
czych organizacji młodzieżowych i

ków zdrowia w terenie, sprzyja sy- 
tdacji, w któ re j chorzy częstokroć 
nie wiedzą o swojej chorobie. By­
wają również vvypadki, że przez nie 
świadomość i fałszywy wstyd ukry­
wane są i tym  samym nieleczone 
choroby weneryczne.

Prace kom isji pozwolą w poważ­
nym stopniu, zapobiec temu stanów* 1 
rzeczy. Każdy stwierdzony wypadek 
gruźlicy, czy też choroby wenerycz­
nej, będzie natychmiast leczony, 
dzięki skierowaniu przez komisje 
chorych do odpowiednich instytucji 
leczniczych.

PRACE kom isji kw alifikacyj­
nych w żadnym wypadku nie 

mogą być i nie będą biurokratycz­
nym „odwaleniem roboty“ .

Przed komisjami stawać będą ży­
w i ludzie, częstokroć potrzebujący 
rady i  pouczenia. Dlatego też stosu­
nek do nich nacechowany będzie ży­
czliwością i zrozumieniem. Do stwo­
rzenia takie j właśnie atmosfery po­
wołani są wszyscy członkowie ko­
m isji, w pierwszym zaś rzędzie człon 
kowie organizacji młodzieżowych de 
legow&ni do kom isji.

Ważnym czynnikiem przy kw alifi­

kowaniu do brygad młodzieżowych | wani do wyjaśnienia młodzieży wszy 
jest ścisłe przestrzeganie przepisów, i stkich spraw związanych ze „S łuż-, 
Ustawa wyraźnie określa, kto pow ij bą Polsce“ , tym  bardziej, że są jesz 
nien i  może być zwolniony. Tak jak 
nie mogą być powołani ci, których 
ustawa wyłącza, tak samo w żad­
nym wypadku nie może być i  nie bę 
dzie tolerowane wykręcanie się od 
obowiązku.

Na terenie całego kra ju  przed ko 
m isjami stanie ponad 200 tysięcy 
młodzieży. Nie wolno je j pozosta­
wiać samej sobie. Dlatego też wszę­
dzie poczynione zostały przygotowa 
nia, aby czas oczekiwania na komi­
sjach urozmaicić i zapełnić zarówno 
zajęciami wychowawczymi jak  i  roz 
rywkami. Z terenu nadchodzą meldun 
ki, że sprawą tą  zajęły się nie tylko 
komendy „Służby Polsce“ . Duże za­
interesowanie i  pomoc w zorganizo­
waniu wolnego czasu młodzieży 
przybywającej na komisje wykazu­
je wojsko, organizacje młodzieżowe 
i instytucje społeczne jak Tow. Przy 
jaciół Żołnierza, Polski Czerwony 
Krzyż, Liga Kobiet i  inne.

TRZEBA dołożyć wszystkich sta 
rań, aby pierwsze zetknięcie 

się młodzieży ze „Służbą Polsce“  od 
było się w należytej atmosferze.
Młodzież od pierwszego dnia musi 
odczuć, że „Służba Polsce“  jest je j 
organizacją, że w je j szeregach znaj 
dzie ona twórczą pracę, naukę i 
wreszcie godziwą rozrywkę. Dlate­
go też w przededniu rozpoczęcia 
prac kom isji muszą być raz jeszcze 
przejrzane wszystkie przygotowa­
nia. W  świetlicach znaleźć się mu­
szą gazety, czasopisma i  książki.

Prelegenci muszą być przygoto-

cze głupcy i jawni wrogowie, którzy 
o „Służbie Polsce“  opowiadają nie­
stworzone historie.

Trzeba wreszcie pomyśleć o tym, 
ażeby przybywająca na komisje 
młodzież pójść mogła do kina. tea­
tru , lub obejrzeć występy miejsco­
wych zespołów amatorskich.

Sprawa należytego przygotowa­
nia i  przeprowadzenia prac kom isji 
jest nie tylko sprawą aparatu 
„Służby Polsce“ . Weźmie w te j pra­
cy udział cale społeczeństwo, rozu­
miejąc doniosłą rolę jaką odegra 
„Służba Polsce“ zarówno w życiu 
naszej młodzieży jak  i  w ukształto­
waniu przyszłości kraju.

Mieczysław Sawicki m jr.

P R ZY iK ŁA D ZIE . P rzy jm ijm y , ie  
podatn ik iem , upraw nionym  do ko­
rzystania *  u lg i podatkowej jest 
górn ik , rębacz. Jego zasadnicza pia 
ca wynosi 17 z ło tych za godzinę, 
czyli 136 złotyeh dziennie. Licząc 
24 d n ió w k i miesięcznie, p rzysługu­
je  m u Z A S A D N IC Z A  P ŁA C A  W 
SUM IE 3.264 zł, plus 30proeento_ 
w y dodatek do łowy 653 zł, czy li ra ­
zem 3.917 ZŁO TYC H.

A le  rębacz nasz w y ro b ił w  ciągu 
miesiąca 501 wózków  i  w ykona ł 
normę w  174 proc. Z tego ty tu łu  
zarobił on zgodnie z obowiązującą 
umową zbiorową na zasadzie p ro ­
gresywnego A KO RDU 11.424 ZŁ. 
Do tego dochodzi, da jm y na (o. DO 
D A T E K  Z A C H O D N I w  sumie 905 
zł. W ARTOŚĆ STO ŁÓ W K I 600 z ł i  
WARTOŚĆ D E P U TA TU  W ĘG LO ­
WEGO 580 zł.
Łącznie w ięc w raz z zasadniczą p la  

cą, akordem  i  dodatkam i gó rn ik  za 
ro b ił w  ciągu miesiąca 17.421 z ło­
tych. Zarobek ten jest 4,4 razy 
w iększy od zasadnie»«.! płacy. To­
też w  m yśl in s tru k c ji M in . Skarbu 
korzysta on z 39-proc. u lg i. Zgodnie 
z nową obniżoną stopą opodatkował 
n ia  podatek od tego zarobku w yno 
si 5 proc., czy li 871 złotych.

Z  te j sum y podatku P O TR ĄC A 
SIĘ R ĘBAC ZO W I 30 PROC., t. zm. 
261 zł.

Pozostaje do zapłacenia podatek 
od wynagrodzeń w  sum ie S10 z.ło- 
tych.

Jeżeli dany gó rn ik  ma na u trz y ­
m aniu np. tro je  dzieci, p rzys ługuje 
mu ponadto 25-procentowa zniżka 
podatku od wynagrodzeń. Zn iżka 
ta  jest obliczana również ud całej 
sumv podatkowej, t j.  871 z ło tych 
i  w ynosi w  ty m  w ypadku 218 zł. 
Po uw zględn ieniu obu zniżek (30 
proc. i  25 proc.) rębaczowi pozosta 
je  do zapłacenia 392 złote i ta w ła ­
śnie kw o ta  zostanie m u potrącona 
w  liśc ie płac.

M IN IS TE R S TW O  S K A R B U  Ż Ą ­
DA. A B Y  N A Z W IS K A  PRZODOW  
N IK Ó W  PRACY. K O R Z Y S TA JĄ  
CYCK Z 30-PP OCENTOWE.T U L  
G I P O D ATKO W EJ. B Y Ł Y  IV  L I ­
ŚCIE P ŁA C  PO DKREŚLO NE 
CZERW O NYM  A TR A M E N TE M . 
M O ŻE M Y  W IĘC SOBIE ŻYCZYC, 
ABY7 ILO ŚĆ N A Z W IS K . PO DKRE 
SŁO NYCH CZERW O NYM  A T R A ­
M E N TE M  CORAZ B A R D Z IE J SIĘ 
Z W IĘ K S Z A ŁA !

A. SZ.

Wyciąganie SP~2J25 na start.

mlodsi&lowym ośrotSku tskaleniów ynu In s tru k to r udsiela uai nioioi os 
meń rad vrsed startem.

Nagrody „Czytelników Głosu Ludu”
dla przodowników pracy

W  dalszym ciągu do redakcji naszej napływają podarunki od Czytc] 
ników dla uczestników współzaw odnictwa pracy w  przemyśle, komuni­
kacji i rolnictwie.

W czoraj wpłynęły następujące nagrody:

T O W . JÓ ZEF U R B A N  -  
3 pary nylonów,
1 jedwabna chustka.

OB. E U G E N IU S Z  M IL N IK 1E L  -  Poseł R. P. w Kanadzie pisze: 
„Przyłączam się do akcji nagrad zania przodowników pracy zainicjo- 

anej przez czytelników „Głosu Ludu“ i składam
1 K U P O N  M A T E R IA Ł U  W E Ł N Y  100 PRO C. N A  M Ę S K I GAR­

N IT U R “.
OB. B O LES ŁA W  N O W IC K I -  Prezydent miasta Gdańska prze­

kazał do dyspozycji redakqi „G łos W ybrzeża“
1 K U P O N  M A T E R IA Ł U  N A  G A R N IT U R  

jako nagrodę dla przodownika p rac y  aa  terenie Gdańska,
Kwitując odbiór, dziękujemy ofi anodaynemn.



Str.4 G Ł O S  L U D U NR 90 (1193)

Szkodliwa uchwała
"K T IK T  z nas nie w ątp i vh koniec®- 

ność życzliw ej, a co więcej, 
Przyjaznej współpracy pomiędzy Za 
rządem  M iejskim  i  jego przedsię­
biorstwam i, a stołeczną prasą.

Prasa jest zobowiązana w  p ierw ­
szym rzędzie inform ować swoich 
czytelników  o pracach Zarządu, je ­
go trudnościach i  sukcesach. Prasa 
jest pośrednikiem między czytelni­
kiem  warszawskim , a „ojcam i m ia­
sta“ wszędzie tam , gdzie obywatel 
m iasta czuje się pokrzywdzony, 
gdzie w skutek nieporozumienia, czy 
zle j w oli tego, czy innego urzędnika, 
w ytw orzyło się uczucie krzyw dy, 
czy niesprawiedliwości.

W  równym  stopniu zainteresowa­
ne są współpracą i kontaktem  z pra 
są agendy Zarządu M iejskiego.

Samorząd ma prawo żądać od pra  
sy stołecznej, aby za je j pośrednic­
twem , za pomocą rzetelnej i  dokład­
nej inform acji można było w ytw o­
rzyć sobie obraz życia miasta.

Zarząd miasta jest zainteresowa­
ny, aby w  prasie ukazyw ały się a r­
tyku ły , lis ty czy notatki kryt., któ­
re wskazują na usterki i niedocią­
gnięcia pracy samorządu m iejskiego. 
Jak bowiem wiadomo, krytyka p ra­
sy, uwagi czytelników , mieszkańców  
stolicy, to glos opinii publicznej, 
glos, który w inien być w zięty pod 
uwagę i  rozwagę, jeżeli... jeże li ro ­
zumiemy dobrze rc ię prasy demo­
kratycznej w dobie obecnej.

Tak winno być, a ja k  jest w  rze­
czywistości?

W  rzeczywistości w skutek ucbwa 
ły , pow ziętej w  połowie ubiegłego 
miesiąca, dziennikarz warszawski 
nie ma zupełnie możliwości wglądu 
w  prace Zarządu M iejskiego i  jego 
przedsiębiorstw.

Przepraszam, przesadziłem. Dzień  
nikarz ma prawo złożyć do W y­
działu Prasowego Z M  pytania, na 
które, w  m iarę możliwości, otrzym a 
od tegoż W ydziału odpowiedź. Bez­
pośrednio nie wolno komunikować 
się zarfw no  dziennikarzom , ja k  i 
urzędnikom  m iejskim . Chyba kon­
spiracyjnie, lub „po protekcji“.

Trzeba sobie powiedzieć, że u - 
chwała ta uniem ożliw ia rzetelną in ­
form ację i przyjazną współpracę 
prasy i  m iasta. W ydaje nam się ze 
wszech stron konieczne zrewidować 
ją  i to zrewidować ja k  najprędzej.

Pierwszy w stolicy olbrzymi stlos-eiewator
sianie na Służewcu jesieniq br.

Samochód trzęsie n iem iłosiern ie . Na 
szczęście jednak jazda po bocznej dro 
dize n ie  trw a  długo. Po c h w ili jesteś­
m y  na m iejscu, t j .  na Służewcu, gdzie 
od lipca  ufo. r. trw a ją  prace nad b u ­
dową magazynu, b iu r  i  innych  u rzą­
dzeń dla Państwowego Zakładu Ho­
dowli Roślin.

JESZCZE W  T Y M  ROKU
Całość zabudowań na Służewcu o- 

be jm u je  e lew ator — silos o kubatu­
rze 39.100 m sześć., budynek ad m in i­
s tracy jny , garaże, dom  m ieszkalny 
dla p racow n ików  P Z H R  oraz urządzę 
n ia  pomocnicze: ja k  bocznice ko le jo ­
we, do jazdy d la  samochodów i  inne.

N a jw ażn ie jszym  1 najokazalszym  o. 
b iek tem  jes t o lb rz y m i silos o wymia>- 
rach 102X16 m , wysokości czterech 
p ię te r: m ieścić Sie. w  n im  będzie m a­
gazyn nasion i  przechowalnia owo­
ców. W ew nątrz  budynku w m ontow a­
ne będą kom o ry  chłodnicze, pozwala­
jące na u trzym an ie  jednakow ej tem ­
p e ra tu ry  bez względu na porę roku , 
co jes t szczególnie ważne d la  owo­
ców. Nasiona też o trzym a ją  specjalne 
urządzenie, um ożliw ia jące stale prze­
sypyw anie ich i  w ie trzen ie.

Magazyn zaopatrzony będzie w  ram  
I p y  prze ładunkow e ko le jow e  i  samo. 

chodowe.
Do c h w ili obecnej w ykonano już 

fundam enty wszystk ich ob iektów , do­
prowadzono lin ię  ko le jow ą, dojazd d la  
samochodów. N a budow ie za trudn ia ­
no dotychczas 70 ludzi, lecz w  ciągu 
na jb liższych dn i, ilość ich  wzrośnie 
do 250, gdyż prowadząca budowę PPB 
„B e ton—S ta l“ , zamierza „zam knąć“  
bu d yn k i przed nastaniem  zim y, by 
móc potem  kon tynuow ać prace w y ­
kończeniowe.

O SZCZĘDNO ŚCI 
I  W SPÓ ŁZAW O D NICTW O

M agazyny na S łużewcu będą p ie rw  
sza tego rodza ju  budow lą  w  stolicy. 
Przed w o jną  m ie liśm y  w  Polsce ty lko  
2 podobne ob iekty: w  Lublin ie i  w

Gnieźnie. K ilk a  e lew atorów  i  silosów 
zasta liśm y na Z iem iach Odzyska­
nych.

P ZH R  d o tk liw ie  odczuwał b ra k  od. 
pow iedn ich pomieszczeń w  pobbżu 
stolicy. W ie lk ie  sady, będące w łas­
nością Zakładu, m usia ły  być w yd z ie r­
żawiane osobom p rv w a tn y m  g łów n ie

D w a mieszkania 

to trochę za au to

o ZJ e l n ic o  1*4

“ « “ u ,

Ob. Aleksander Głogowski wraz z 
żoną i  dzieckiem zajm uje dren mdłe 
pokoik i (łącznie 9,5 m. lew.) p rzy  ul. 
Piusa 16 m. 15. Norma zagęszczenia 
odpowiada uchwale M ie jsk ie j Rady 
Narodowej o gospodarce lokalam i w 
m. st. Warszawie.

Uchwała uchwałą, a ob. Głogowskie­
mu nakazem kom isji lokalowej p rzy­
słano dodatkowego, a niepożądanego 
sublokatora w postaci ob. Harlanda.

W dodatku ów obywatel posiada na 
ul. W ie lk ie j 13 jeszcze jedno mieszka­
nie i  to dość obszerne.

W ydaje nam się, że warto, aby 
Kwaterunek M ie jsk i za ją ł się tą spra~ 
wą. Szczególnie, że poszkodowany w ła­
ściciel mieszkania jest 73 proc. inw a li 
dą i  że przepisy są wydawane podob­
no po to, ażeby ich przestrzegać.

Młodzież warszawska na koloniach i półkoloniach
W  bież. roku  a kc ją  ko lo n ijn ą  1 półkolo  

n ijn ą  ob ję tych  m a być ogółem  ok. 50 tys. 
dzieci i  m ołdzieży  w  w ie k u  od 4 do 18 la t. 
W  ub ieg łym  ro k u  z a k c ji te j korzystało  
49.409 dzieci 1 m łodzieży. Została powo -

N O W I N Y  T Y G O D N I A
£  D h à c û  - Ç d ïÎL C În Z i-

Na osta tn im  p lenum  DR N Praga— 
P ołudnie zapadły ważne uchw a ły, do­
tyczące przede w szystk im  popraw y 
stanu sanitarnego dz ie ln icy  oraz po­
rząd ku  i  bezpieczeństwa ruch u  u licz ­
nego.

Nowe torowisko. P lenum  p rzy ję ło  1

Zbyt kosztowna inwestycja
Oranżada przez słomkę u Q 'i'jew'

skie go z 
zupełnie

plasterkiem cytryny  smakuje 
■nieźle, zwłaszcza w ciepły  

dzień wiosenny, ta ­
k i ja k  parę ostat­
nich. Goryczą napa 
tm  ty lko  fa k t, że 
yukiernia najwklocz 
n ie j cieszy się słabą 
frekwencją i  w kró t 
ce zbankrutu je. N a j 
lepszym dowodem 
kryzysu jest choćby 
o palcowanie słomek 
oranżadowych z b i­

jącym  w  oczy wdzięcznym napisem: 
,, M olkerei — Genossenschaft, A lle n -  
stein“  itd .

W łaściciela cukiern i nie stać n a jw i­
doczniej na zmianę opakowania. Koszt 
słomki podniósłb1/ się w tedy o k ilk a ­
dziesiąt groszy eo zapewne doprowa­
dziłoby cukiernię do rum y.

jednogłośnie w n iosek prezyd ium  w  
spraw ie w ystąp ien ia  do SRN o p rz y . 
znanie w  przyśpieszonym  tem pie k re ­
dy tó w  na częściową przebudowę p la ­
cu u  zbiegu u l. T argow e j, Z ie len iec- 
k ie j i  Zam ojskiego oraz przeniesienie 
to ró w  tram w a jow ych  l in i i  23 i  25 na 
nowe torow isko , przew idziane w  p la ­
nie inw estycy jnym .

B ru d y  w  piekarniach i  na bazarze. 
Następny wniosek p rezyd ium  dotyczy 
k w e s tii objęcia p ieka rń  dz ie ln icy  od­
pow iedn ią opieką sanitarną.

Oszczędzamy wodę i  obniżamy ce­
ny. K lu b y  radnych  PPR i  PPS propo 
nu ją , b y  zw rócić się do Zarządu M ie j 
skiego o wprow adzenie Pogotow ia 
H ydraulicznego, k tórego zadaniem by 
loby  stałe kon tro low an ie  urządzeń 
wodociągowych. K o n tro la  taka zapo­
biegnie m arnowaniu się m ilionów  li­
trów  w ody w skutek nieszczelnych 
przewodów i  (kranów.

Poważne w ą tp liw o śc i Rady w zbu­
dz ił rów n ież za tw ierdzony ostatn io 
cenn ik  d la  k raw ców  i  szewców. Dele­
gat K lu b u  R adnych PPR s tw ie rdz ił 
na podstaw ie rozm ów  z rzem ieś ln ika - 
m i. żc ceny za ich  usługi mogą i  w in ­
ny  być obniżone.

P lenum  postanow iło  w ys tąp ić  do 
odpow iednich czynn ików  o re w iz ję  
cennika. (j m.)

TEATRY -  KINA -  RADIO
TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K arasia  2) — dziś
1 ju tro  „D om  pod O św ięc im iem “ .

T e a tr  M A Ł Y  (M arszałkow ska 81) o godz. 
19 „G łęboko sięgają ko rzen ie“ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 89) 
o godz. 19 „Dom  przy  drodze“ .

8.50 M u zy k a  z p ły t  9.00 G azetka  rad iow a  
dla szkół 12.04 D z. po łud n iow y 12.15 „O d­
w iedzam y bydgoskie w arszta ty  k o le jo w e “  
12.25 Franciszek S chubert K oncert io r t .  
f-m o il op. 105 na 4 rece w  w y k . H a lin y  
D urnasiow e j i  K la ry  W a ld am on ow ej 12.50 
I I  Z ja zd  Z w ią z k u  Samopom ocy C hłopskiej 
— reportaż 13.05 „ Z  naszych stron“ . G ra

P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20) o godz. ze5pńt W1" K aczyńskiego z udz. Iz y  Ro
19 ,,R . H . In ż y n ie r“ .

T E A T R  N O W Y  (P uław ska 39) codzien­
n ie  o godz. 18.30 „S ło m kow y  kapelusz“ .

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sma­
lo ne"

P L A C Ó W K A  (K ró lew ska  13): o godz.
18.15 „N oce gn iew u ".

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Zygm un  
tow ska 8): o godz. 19.15 re w ia  hum oru  
„D em okra tyczna  w iosna“ .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M okotow ska U ):  
„R ozdroże M iło śc i“ J. Zaw ieyskiego.

T a tr  „ C O M O E D IA “  — o godzin ie 19 — 
„M ą ż i  żona“ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I: — O godz. 19
„ Ż e g la rz “ .

C Y R K  (P lac S ta ryn k iew icza): — Co­
dziennie  o godz. 19.15.

K IN A
K in o  A T L A N T IC  (C hm ielna 33) — „S karb  

Tsrzónsi * •
K ino  P A L L A D IU M  (Z ło ta  1-9) — „O sta tn i 

e tap “ .
K in o  P O L O N IA  (M arszałkow ska 66)

„O sta tn i e tap“ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arsza łkow ­

ska 112) Program  N r  20 godz. U .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In żyn ierska  

2) — P rogram  N r  9 godz. 13.
K in o  S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112) — 

„W ie jska  n auczyc ie lka“ .
K in o  S Y R E N A  (In żyn ierska  2) — „Z n ak  

Z o rro “ .
K ino  T Ę C Z A  (Suzina) „M ężczyźn i w  je j 

życ iu " .
R A D I O

P IĄ T E K , 3 k w ie tn ia .
«.00 S ygnał czasu i pieśń „ K ie d y  ran ne“

6.15 w iadom ości poranne 6.20 „Z eg aryn ka  
m uz.“  z p ły t 1.00 n z . po rann y 1.15 „Zega-

„Z a k lę ty  dw ó r“

chaóskiej 13.40 A ud. M in . O św iaty  14.00 
B eethoven — K w a rte t N r  10 op. 74 w  w y k . 
K w a rte tu  P .B . 16.00 D z. popo łudn iow y 16.30 
A ud . dla chorych w  oprać. K s. M icha ła  
Eękasa 16.45 „C hłopiec z Salskich stepów“  
odcinek powieści d la m łodzieży  11.00 K on­
cert d la p rzodow n ików  św ia ta  p racy  z ko ­
p a ln i „Jaw orzno“  17.45 H .U .L . 18.00 „M o ­
zaika m uzyczn a" 18.45 „ Z a k lę ty  d w ó r“  I I  
odcinek powieści W alerego Łozińskiego
19.15 „C arm en “  opera w  4 aktach  w  p rze r­
w ie  dz. w ieczorny  z W -w y  22.30 M u z. po­
pu larna  z p ły t 23.00 ostatnie wiadom ości 
23.30 H ym n.

A eksander M a # o v ic
w Warszawie

W  dn iu  3 k w ie tn ia  scena M uzyczno- 
O perów a, M arszałkow ska N r  8 gościć bę­
dzie  słynnego jugosłow iańskiego tenora  
A leksand ra  M a rin k o v ic a , k tó ry  śpiewać  
będzie p a rtię  Jen ika  w  „S przedanej N a  -  
rzeczonej“ S m etany. Zapow iedziane przed  
staw ienie „K ró la  W łóczęgów “ zostaje od -  
w ołane. Wobec tego b ile ty  zw iązkow e  
sprzedane na dzień 3 k w ie tn ia  b r. na 
„K ró la  W łóczęgów “ w ażne będą na operę  
„Sprzedana N arzeczona“ w  tym że dn iu  
lu b  muszą być w  ciągu na jb liższych  dni, 
a w  ostatn im  te rm in ie  do godz. 18.30 w  
dn iu  3 k w ie tn ia  b r. przestem plow ane na 
dzień 5 k w ie tn ia , lu b  10 k w ie tn ia  b r. wry n k a  m uz.“  z p ły t  8.35 „ -------

I I  odcinek pow ieści W alerego Łożińskiego kasie te a tru . M arszałkow ska N r  t.

łana Stołeczna K o m is ja  K o lo n ii i  P ó łko ­
lo n ii, w  skład k tó re j w chodzą przedstaw i 
c ie le  w ładz państw ow ych , sam orządowych, 
szkolnych i  szeregu in s ty tu c ji społeczno- 
w ychow aw czych.

C elem  zasilenia funduszu kolonijnego  
odbędą się w  W arszaw ie  dn ia  1 — 7 k w ie t  
nia  oraz 24 —  31 m a ja  „Tygo dn ie  k o lo jn i- 
n e “ , w  czasie k tó ry c h  odbędzie się zbiór 
ka  uliczna, sprzedaż na lepek , zb iórka na l i  
Sty w  dom ach oraz szereg im prez.

W  czasie pobytu  na ko lon iach  m łodzież, 
zwłaszcza starsza, w eźm ie  u d z ia ł w  pracach  
żn iw nych , p rzy  bu d o w ie  dróg itp .

ze względu na niemożność przecho­
w yw an ia  w ie lk ic h  ilośc i zebranych cl 
woców. Obecnie wobec zapow iedzia­
nego ca łkow itego ukończenia prze­
chow a ln i na jes ien i bież roku , zakład 
zrezygnował z w ydz ie rżaw ian ia  sa­
dów, co na pewno w p łyn ie  na obni­
żenie ceny owoców w  przyszłym  se­
zonie z im owym .

P ro je k t zabudowań na Służewcu 
opracował inż. K azim ierz Stefaniak. 
P ie rw otne p lan y  m usia ły  jednak ulec 
zm ianie w  zw iązku z wprowadzoną 
osta tn io akcją  oszczędności żelaza. 
Zm ian  p ro je k tu  dokonano w  okresie 
z im ow ym  tak, że nie w p łynę ło  to  ha­
m ująco na to k  prac an i nie zm ieniło 
zupełnie w yg lądu  budynków , a je d ­
nak dz ięk i tym  zm ianom  uda się 
zm niejszyć zużycie żelaza o 40 proc. 
i  zastąpić je  betonem (fila ry ) i  gruzo- 
betonem (stropy).

Dalsze obniżenie kosztów budowy 
uzyskano przez użycie m ateriałów , 
pochodzących z rozbiórek. 25 proc. 
zużytego żelaza i  80 proc. cegły przy­
wieziono z trasy W  —  Z  i  innych 
większych prac rozbiórkowych.

Zespół zatrudniony na Służewcu 
współzawodniczy z ludźm i, budujący­
mi fabrykę „Szpotańskiego“. Regu. 
la m in  w spółzaw odnictw a obejm uje 
zarówno term inowość ja k  i  jakość w y  
konanych prac.

K ie ro w n ic tw o  budow y m yś li o zor. 
ganizowanlu współzaw odnictw a in d y ­
w idualnego pom iędzy poszczególnymi 
robo tn ikam i. (j. m .)

----- o---- -

Ostatnia decyzja
w sprawie kościoła św. Aleksandra

Od dłuższego czasu tocząca się dy­
skusja w  spraw ie fo rm y  kościoła św. 
A leksandra  na P lacu Trzech K rzyży  
w  W arszaw ie została ostatecznie roz­
strzygn ię ta  przez najwyższą instancję 
do spraw ochrony pom ników  k u ltu ry  
po lsk ie j, ja ką  jest M in . K u ltu ry  i  
Sztuki.

W  m yśl orzeczenia M in is ters tw a, 
kościół ten  ma pozostać w  fo rm ie  świą 
ty-ni cen tra lne j, według p ro je k tu  a r­
ch itek ta  A igne ra  (tw órcy fasady ko ­
ścioła św. A nny), w  oparc iu  o zacho­
wane m u ry  p ierw otne św ią tyn i, ty m  
ba rdzie j, iż  z m urów  kościoła dobudo 
wanego w  la tach 1886-94 przez arch. 
Dziekońskiego, nie zachowało się p ra  
w ie  nic.

W oczekiwaniu upałów

Z b liża ją  się gorące dn i upa ły  i— wzrost zapotrzebowania na napoje chło­
dzące. W  tym  roku będziemy m ie li da wyboru bogaty asorytme-nt wód mine­
ralnych i leczniczych. Oto nowa budka na Placu 3 K rzyży . Gęsta sieć budek 
zaspokoi pragnienie W arszawiaków w nadchodzącym lecie.

Na wstępie rentgen i badania lekarskie
Pierwszy dzień rejestracji w warszawskiej „Służbie Polsce“

W  dniu I  kw ietn ia br., przystąpiły 
do pracy na terenie kra ju  Kom isje 
K w alifikacyjne _ Rejestracyjne orga­
n izacji „Służba Polsce“.

W  W arszawie Kom isje „Służby Pol 
sce“, rejestrujące junaków , powoła­
nych już w  tym  roku do brygad „S. 
P.“, pracować będą do 15 kw ietn ia br. 
Obok k w a lifik ac ji i  re jestracji m ło­
dzieży, która otrzym ała wezwanie, 
Kom isje „S. P.“ rejestru ją również o - 
chctników do szybowcowych szkół 
ślizgowych, roczników 1930, 1931,
1933.

Na terenie W arszawy pracują trzy  
komisje „S. P.“, które obejm ują swą 
działalnością poszczególne dzielnice 
stolicy. Już w  godzinach przedpołu­
dniowych Kom isje K w alifikacyjne „S. 
P.“, zarejestrow ały pełną liczbę mło­
dzieży, którą otrzym ała wezwania na 
dzień 1 kw ietn ia. W  poszczególnych 
komisjach zarejestrowano również 
w ielu  ochotników.

Kom isje W eryfikacyjne „S. P.‘‘ pra 
cują w  składzie: przewodniczący, w i­
ceprzewodniczący, dwóch lekarzy o- 
raz przedstaw iciele organizacji m ło­
dzieżowych: ZW M , O M  TU R , „W ici“ 
i  ZM D . M łodzież zgłaszająca się do

K om isji, przechodzi badanie rentge­
nologiczne i  internistyczne. Część mło 
dzieży otrzym uje karty  powołania do 
brygad pracy na m aj, reszta wyzna­
czona do następnych turnusów, o- 
trzym uje ka rty  rejestracyjne. W  
pierwszym  dniu re jestracji przeważał 
wśród młodzieży znaczny procent 
uczniów szkół średnich.

----- o-----

Z życia ¿ranizasji 
warszawskiej PPR

W IE C Z Ó R  L IT E R A C K I W  S A L I K D
K D  Śródm ieście zaw iadam ia, że dn. S 

k w ie tn ia  1948 r . o godz. 17 w  sali K D  M o  
kotow ska 48, odbędzie się w ieczór Ute -  
ra c k i z udzia łem  poetów  z czasopisma „Po  
P rostu“ .
U W A G A  A B S O L W E N C I C E N T R . S Z K O Ł Y  

P A R T Y JN E J
K ażd y  absolw ent C en tr. S zko ły  P a r ty j­

ne j n iezależnie  od m iejsca i charak te ru  
pra cy  na teren ie  W arszaw y, w in ie n  w  te r  
m in ie  n a jk ró tszym  zgłosić się do W ydz. 
Pers. K W .

W ydz. P ropagandy K W  P P R  przypom i -  
na w szystkim  uczestn ikom  ko ła  samo -  
kształceniowego w ykładow ców , k tó rz y  by  
l i  n ieobecn i na za jęc iu  w  dn . 15 m arca, 
aby do 3 k w ie tn ia  zgłosili się do G ab ine­
tu  P a rty jn e g o  (A l. Jerozo lim skie  23, I I  p.) 
celem  podania przyczyn  swej nleobec -  
ności.

„Postumenty” dla milicjantów
św iecą  n a w e t w  c iem nościach

Inowacja Wydziału Ruchu Z M
—  Jak pan się czuje na ty m  piede­

stale?
—  Ano, zupełnie dobrze. Teraz .przy­

na jm n ie j każdy w id z i m n ie  z daleka, 
bo przed ty m  gub iłem  się zupełnie 
m iędzy samochodami.

M łody  m ilic ja n t Obrócił się ty łem  i 
po tok pojazdów, czekających od k ilk u  
m in u t na ten ruch, ru szy ł naprzód.

Rzeczywiście, m ilic ja n c i o  w ie le 
pew n ie j czują się obecnie na swych 
„postum entach", n iż  przedtem  na 
b ruku , w śród szyn tram w a jow ych .

N a na jg łów nie jszych skrzyżowaniach 
u lic  W ydzia ł M o to ryza c ji u s ta w ił że­
lazne podstaw ki d la  reg u lu jących  ru ­
chem u licznym  m ilic ja n tó w . Podwyż­
szyło to ich  o 15 cm, bo takie  j  w łaśn ie 
wysokości są okrąg łe  „b e czu łk i“ .

Teraz ieslem widoczny
mzr*-

i
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Górna część -podstawki jes t w ym a lo ­
wana na k o lo r b ia ły , z daleka rzuca­
ją cy  się w  oczy.

—  To ta k  na w szelki w ypadek — 
objaśnia m ilic ja n t —  aby ja k iś  fa n ta ­
z y jn y  s-zofer przez zapomnienie nie 
zaczepił tego b ło tn ik iem .

P odstaw ki często sto ją  w  m iejscach 
niedostatecznie ośw ietlonych. D la  za­
pobieżenia ew en tua lnym  w ypadkom  
w  pod-s-tawkę w m ontow any jest szereg 
czerwonych, błyszczących szkiełek, ja ­
k ie  zazwyczaj spotyka się na ty ln y m  
kole row erow ym . Ś w ia te łka  te  odb ija ­
ją  re fle ksy  św ie tlne  naw et w  m ie j­
scach dość ciem nych.

W prowadzona innow acja  w  pew nym  
stopniu usp raw n i ruch  ko łow y i  -pie­
szy, na ru c h liw y c h  u licach  w arszaw ­
skich. (ar)

----- o-----

na karły III kat.
Resort P rzem ysłu , H an d lu  i Zaop atrze ­

nia m . st. W arszaw y podaje do wiadom oś  
ci, że na podstaw ie zarządzenia M in is te r­
stwa A prow izac ji zostaje zw iększona nor  
m a przydzia łów  k a rtk o w y c h  od 1 k w ie t -  
nia b r . dla osób o trzym u jących  k a r ty  ka t. 
I I I ,  k tó ry m  przysługiw ać będzie zaopatrzę  
n ie  wg norm  kat. IR  w  następującej m ie ­
sięcznej ilości: chleb 6 leg, m ąka pszenna 
1 kg, tłuszcz 0.5 kg, mięso 1 kg, m yd ło  
0,1 kg.

W  zw iązku  z ty m , wszyscy posiadacze 
k a r t  kw ie tn io w ych  kat. I I I  w in n i dopełnić  
obow iązku re jes trac ji w ym ien io nych  k a r t  
w  sklepach rozdzielczych spożywczych, 
m ięsnych i  m yd larsk ich . T e rm in  zakon -  
czcnia re je s tra c ji dodatkow ej up ływ a  z 
dn iem  13 k w ie tn ia  br. w  sklepach, prze -  
znacznych do dodatk. re je s tra c ji. A dresy  
tych  sklepów  w ywieszone są w  B iurach  
O kręgów . Rozdz. K a rt.

144 miliony oszczędności
Nowy praiekt konstrukcyjny dla mostu Śląsko-Dąbrowskiego

G rupa inżyn ie rów  1 kon s tru k to rów  
„M ostosta lu“  opracowała pom ysł no­
wego rozw iązan ia  k o n s tru k c ji mosto 
w e j d la  m ostu śląsko -  dąbrowskiego 
w  W arszawie. Oszczędność uzyskana 
na m ateria le  po trzebnym  do kon s tru k  
c ji m ostu w yniesie ponad 144 m il. zł 
w  stosunku do pierwotnego projektu.

Na czele g rupy  ok. 50 osób opraco­
w u jących  p ro je k t stoją inżyn ie row ie  
Kozielek i  Lubiński.

M . inn. w ed ług nowego p ro je k tu  u -  
żyta będzie d la  dźw igarów  tzw . „b la -  
chow n icow ych" sta l o znacznie w yż ­
szej w ytrzym ałości. Do k o n s tru k c ji 
m ostdwej w prow adzony będzie now y 
rodzaj k ą tó w k i o odm iennym  p ro f i­
lu , a urządzenia walcownicze do Sta-

A  to nieładnie 
oh. Galiński

l i  tego rodza ju  pozwolą na stosowa­
nie je j także w  przyszłych kon s tru k ­
cjach in n ych  mostów.

Opracowanie nowego projektu u- 
możliwione było w dużym stopniu 
tym, że huty polskie są w stanie wy­
konać niezbędne materiały.

Całość pom ysłu pozw o li na rozw ią ­
zanie k o n s tru k c ji m ostu Ś ląsko-Dąb­
rowskiego, oparte j na dwóch belkach 
głównych.

W edług nowego p ro je k tu  te rm in  
w ykonan ia  k o n s tru k c ji u legnie znacz 
nemu skróceniu. O bniżony będzie ró w  
nież ciężar mostu.

P ro je k t „M ostos ta lu * zaakceptowa 
ny ju ż  został przez Radę Techniczną 
M in is te rs tw a  K om u n ikac ji, a C entra l 
ny  Zarząd P rzem ysłu M etalowego zgo 
dz ił się na wyznaczenie osobom, k tó ­
re  opracow ały p ro je k t nagrody w  łącz 
nej kwocie 1 milion 210 tys. złotych. 

----- o-----

Jak  wiadomo nie wszyscy mieszkań 
oy Warszawy mają tołasne piece gazo­
we, czy nawet zwykłą kuchnię, w k tó ­
re j można upiec powiedzmy... placek 
świąteczny.

Ci, którzy możliwości te j są pozba 
icieni, oddają ciasto do upieczenia cu­
kiernikom

O pła ty pobierane są za tę przysługę, 
wyrwszą od 30 — 50 zł za foremkę. 
A  jednak znaleźli się tacy cukiern icy, 
którzy uważali za słuszne wyzyskać loo 
niunkta rę  przedświąteczną i  ciężkie 
w arunki mieszkaniowe swoich klientów.

D la  przyk ładu: — cukiernia G A ­
L IŃ S K IE G O  pobiera — 150 z ł od 
jedne j choćby na jm niejszej, forem ki.

Tajemnicą te j ka lku la c ji w inien się 
zająć Cech Cukierników.

n o  
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W  d alszym  c ią g u  g ra  z n ie s ła b n ą c y m  p ow o d zen iem

sziukę  A R M AND A SALACROU

j f NOCE G N IE W U ’*
P oczq iek p u n k tu a ln ie  o godz. 18.15

K asa  czynna  od  godz. 10-ej do  14-ej i  od 
16-ej do r o z p o c z ę c i a  p rz e d s ta w ie n ia

920-K

k s i ą ż e c z k i  l e k a r s k i e
M IE J S K IE J  P O M O C Y  L E K A R S K IE J

pracow nicy  m ie jscy, k tó rzy  
™ i e h  z M ie js k ie j Pom ocy L e -
K a isk ie j, m usie li dotychczas każdorazow o  
zaopa tiyw a .. się w  potrzebne zaśw iadcze- 
nia  2: m iejsca pracy . Procedura ta  zabiera  
zb y t w ie le  czasu.

W  zw iązku z tym  P rezyd ium  Stołecznej 
R ady N arod ow e j poleciło  w prow adzić  sta 
łe  książeczki lekarsk ie , v

K A L E N D A R Z Y K  O D C Z Y T Ó W  
P O L S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  

F O T O G R A F IC Z N E G O
O d czy ty  odbyw ać się będą przez m -c  

kw iec ień , co p iątek , o godz. 18 w  M uzeum  
N arod ow ym . O d czyty  ilus tro w ane  będą  
przeźroczam i. O rgan izato rem  odczytów  
jes t Sekcja Tw órczości Fotograficzne j 
„ Z A IK S U “ . W stęp 50 zł.

.Piątek. 2.4. p ro f. Jan  B u łh ak  —- „Fo to  -  
gra fia  krao jznaw cza  i  je j  znaczenie spo -  
łecżne“ .

P ią te k , 9.4. M a ria n  Schulz — „P odstaw y  
psychologiczne i  estetyczne w  fo to g ra fii“ .

P ią te k . 16.4. p ro f. Z y g m u n t O brąpalski—  
„W p ły w  f iz y k i i  chem ii na kszta łto w anie  
fo to g ra fii ja k o  sztuk i“ .

P ią te k , 23.4. m gr. Z b ig n ie w  P ę k o s ła w -  
sk i — ».A trakcyjność zaw odu fo to graficz  -  
nego“ .

P ią tek , 30.4. d r Tadeusz C yp rian  — „ N a j 
nowsze osiągnięcia fo to g ra fii k o lo ro w e j“ .

W Y C IE C Z K I P T K
Polskie T o w arzystw o  K ra jo znaw cze  u -  

rządza dn. 3 k w ie tn ia  b r . t j .  w  sobotę w y  
cieczkę w  celu poznania h is to rii i zw ie  -  
dzenia u lic  M io dow ej i  D łu g ie j. Z b ió rk a  o 
g. 16 u zbiegu u lic  K ra k ó w . Przedm ieście  
— M iodow a. P ro w ad zi p. W . P rzyb ó ró w  -  
ski.

W  niedzielę, dn ia  4 k w ie tn ia  odbędą się 
w yc ieczk i następujące:

1) 'W ycieczka do lochów Gestapo w  A l. 
Szucha. Z b ió rk a  o godz. 10.45 w  A le ja c h  
Szucha przed M in is ters tw em  O św iaty . 
Z b ie ra jące  się g rup y  osób będą oprowadza  
ne co 15 m in u t od godz. 11 do' 13. P ro w a ­
dzi p. S t. G abryszew ski.

2) W ycieczka do M uzeum  P rzem ysłu  i  
T e ch n ik i. Z b ió rk a  o godz. 10.45 p rzy  gm a  
chu E le k tro w n i, u l. Tam ka  róg W ybrzeża  
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CZTERECH KRAŃCÓW ŚWIAT,

Rzym, 29 marca
W  żadnym chyba innym  mieście 

Europy nie ma tak  jaskrawego 
kontrastu między bogactwem a nę­
dzą, ja k  w  Rzymie.

Pierwsze wrażenie, jakie odnosi 
się po przybyciu do stolicy W łoch, 
jest wrażenie obfitości. W ystawy 
sklepów i  magazynów na central­
nych ulicach m iasta przepełnione są

Włochy przed wyboram i
O d specjalnego wysłannika ,,Głosu Ludu'

Odmróé de Gasperi'ego —  ukaże 
Irw m an.

s i{

(g ra n ic  —  T ire m ")

towaram i wszelkiego rodzaju. Mnó­
stwo żywności, ubrań, obuwia. Przy  
dokładniejszym  zapoznaniu się jed­
nak z cenami, złudzenie dostatku 
pryska. W szystko jest drogie i nie­
dostępne. Jednocześnie w yłania się 
jeszcze jedna strona tego pozornego 
„bogactwa“ : Większość towarów, 
ozdabiających wystawy sklepów 
rzym skich, jest pochodzenia am ery­
kańskiego.

W  m iarę oddalania się od cen­
trum  m iasta i  zbliżania się do dziel­
nie ludowych i  przedmieść Rzymu 
wrażenie dostatku i  obfitości zani­
ka. Z  nędznych domków i  ubogich 
sklepików wyziera nędza. N ie m a tu  
bogatych wystaw z towaram i ame­
rykańskim i, które widzi się w  śród­
mieściu, ale za to występuje druga 
strona amerykańskiego eksportu: 
wszędzie widać mnóstwo ludzi bez 
zajęcia, ludzi o twarzach zatroska­
nych. To bezrobotni. Jest ich w Rzy 
mi© według oficjalnych danych 67 
tysięcy, w rzeczywistości jednak 
znacznie więcej. Jest to cyfra ogrom  
na, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
Rzym  nie jest miastem przemysło 
wym.

Stolica Włoch to przede wszyst­
kim  miasto urzędnicze. Olbrzym ia 
większość przedsiębiorstw, to  małe 
raczej rzemieślnicze w arsztaty, za­
trudniające do 5-ciu robotników. 
Przedsiębiorstwa zatrudniające po­

wyżej 50 robotników stanowią ty l­
ko około 2 proc. ogólnej liczby. Fa­
szyzm nie dopuszczał do rozwoju 
przemysłu w Rzymie, nie chcąc mieć 
w stolicy większych mas proletaria­
tu. Tylko czwarta część ludności 
m iasta czerpie swe środki utrzym a­
nia z pracy w  przemyśle, handlu 
i  transporcie.

N ie uchroniło to jednak Rzymu 
od plagi bezrobocia. Główną masę 
bezrobotnych stanowią robotnicy 
budowlani. N ie ma tu  prawie żad­
nej aktywności w te j dziedzinie. M i­
mo, że m inęły 3 la ta  od zakończenia 
w ojny nie podjęto tu  jeszcze żadnej 
odbudowy.

Spekulanci, k tórzy wzbogacili się 
na wt %ie i na czarnym rynku, lo ­
ku ją  sw® kap ita ły  głównie w  przed­
siębiorstwach luksusowych. Kosz­
tem 360 milionów lirów  wybudowa­
no niedawno na Corso piękne luk­
susowe kino „M étropolitain“. N ie  
widać natom iast żadnego śladu bu­
downictwa mieszkaniowego, albo 
przemysłowego.

A le bicz bezrobocia smaga nie ty l 
ko robotników budowlanych. Ude­
rza on we wszystkie kategorie ro ­
botników. Przyczyna nie jest trud ­
na do odkrycia. Zalew towarów a- 
merykańskich wszędzie rzuca się w  
oczy. Po ulicach m iasta gęsto k rą -

żą am erykańskie samochody. Im ­
port am erykański podbija włoski ry  
nek.

Przywozi się z A m eryld tow ary, 
które W łochy nie ty lko  są w  stanie 
produkować same, ale które były  
podstawą eksportu włoskiego. N ie  
dostarcza się natom iast Włochom  
surowców niezbędnych dla ich prze­
mysłu. Powoduje to  zastój w prze­
myśle, którego produkcja osiągnęła 
zaledwie 65 proc. poziomu przedwo 
jennego. Co więcej, szereg trustów  
włoskich, uzależnionych ju ż całko­
wicie od ośrodków amerykańskich, 
dąży do zamknięcia swych fabryk  
we Włoszech. Ponieważ ustawa w y­
walczona przez Zw iązki Zawodowe 
nie pozwala na zwalnianie robotni­
ków, kapitaliści chw ytają się inne­
go środka —  nie w ypłacają zarob­
ków. N a tym  tle  niedawno doszło 
do licznych zatargów  i okupacji fa ­
bryk przez robotników, z których  
najbardziej znanym był zatarg  w  za 
kładach „Caproni“.

Obecnie podobny zatarg m a m iej­
sce w Rzym ie, w fabryce wyrobów  
aluminiowych M auzolini, zatrudnia­
jącej 400 robotników. W łaściciel fa ­
bryki, k tó ry  otrzym ał za czasów 
Mussoliniego ty tu ł hrabiego i doro­
b ił się podczas w ojny ogromnego 
m ajątku, chce obecnie pod preteks­

tem  braku środków finansowych 
zamknąć fabrykę i wyrzucić robot­
ników na bruk. Robotnicy od mie­
siąca ju ż nie opuszczają zakładów, 
walcząc o utrzym anie swego w ar­
sztatu pracy. Faszystowski hrabia 
nie chce jednak ustąpić i  nadal ob­
staje przy zamknięciu zakładów. 
S tra jk  okupacyjny trw a.

S tra jk  tych 400 robotników w  
Rzym ie jest bardzo charakterystycz 
ny dla obecnych W łoch. Obrazuje 
on walkę jaką  toczy klasa robotni­
cza tego k ra ju  o utrzym anie jego 
niezależności gospodarczej, przed za 
chłannością trustów  amerykańskich.

W alka jest główną treścią obec­
nej kam panii wyborczej we W ło­
szech. Przeciw staw iają się sobie 
dwie siły. Z  jednej strony F ro n t De 
mokratyczno -  Ludowy, grupujący 
wszystkie elem enty demokratyczne 
i narodowe —  fron t, któ ry  stanowi 
właściwie jedyną P artię W łoską, 
występującą w obecnych wyborach. 
Z drugiej strony —  P artia  Chrzęści 
jańskich dem okratów de Gaspe- 
r i‘ego, prawieowo -  socjalistyczna 
partia  Saragata i  inne pomniejsze 
grupy, stanowiące faktycznie jeden 
fro n t reakcyjny, powszechnie okre­
ślany tu ta j jako F ro n t Am erykań­
ski.

W ybory 18 kw ietnia będą zmierze 
niem się tych 2 sił, które zadecydu­
je  o przyszłości W łoch.

JAN C Y W IA K

ZBR0IÜIE HITLERA W POLSCE ®
Jednocześnie z wkraczaniem wojsk 

niemieckich rozpoczął się terror wo­
bec ludności polskiej, uprawiany pod 
kierownictwem SS i  przy współudzia­
le Niemców, pozostałych w  Polsce.
0  tym, ze terror rozpoczął się odra- 
zu, w  pierwszej godzinie po wkrocze­
niu wojsk niemieckich na terytorium  
polskie, ludność niemiecka mogła do­
skonałe wiedzieć. W iedziano również
1 przyznawano się do tego, że poma­
gali w  tym Niemcy, zamieszkali w  
Polsce. Już dnia 17 listopada 1939 z. 
pisał Danziger Vorposten:

„Rozkaz fiihrera SS Rzeszy Hein­
richa Himmlera głosi, jak należy po­
stępować w  obliczu wielkiej odpowie­
dzialności: twardo, surowo lecz spra­
wiedliwie wobec wszelkich prób opo­
ru polskiego, natomiast uprzejmie i z 
gotowością do pomocy wobec współ­
ziomków niemieckich, którzy czują 
się znów tym razem nieodwołalnie i po 
wszc czasy, panami w  tym pięknym 
kraju". W arto  zapamiętać niesłycha­
ne metody, stosowane jednolici« w  
„przywróconych prowincjach", oraz 
ich uzasadnienie ideologiczne („pano­
wie w  tym pięknym kra ju")".

Jako przykład autor opisuje wyda­
rzenia w  jednym z małych miasteczek 
polskich, w  Trzemesznie, koło Gniez­
na. Opis ten opiera się na relacjach 
obywatela niemieckiego dra W erne­
ra, zatrudnionego w  administracji nie­
mieckiej, w  strefie radzieckiej. O  tych 
wypadkach oczywiście musiała wie­
dzieć ludność niemiecka, bo niepodo­
bieństwem było je ukryć.

W Y P A D K I W  T R Z E M E S Z N IE
„Niemcy wkroczywszy do tego 

miasteczka, liczącego około 5.000 
mieszkańców, odrazu rozstrzelali 300 
Polaków. Zw łoki pochowano w  zbio­
rowym, nieoznaczonym grobie. N a­
stępnie wydano rozkaz polskim miesz 
kańcom, aby sami zdemolowali wszyst 
kie nagrobki na cmentarzu katolic­
kim. Splądrowano katedrę, cenny za­
bytek architektoniczny, zrabowano 
skarbiec kościelny. Zniesiono posągi 
świętych, księdza wysłano na roboty 
przymusowe. W szystkich żydowskich 
mieszkańców wywieziono na wozie 
z miasta i  nikt się więcej nie dowie­
dział o dalszych kolejach ich losu.

Losy ludności polskiej przedsta­

w iały się również tragicznie. Skonfi­
skowano jej nawet odzież, głodzono, 
wreszcie wysiedlono do Generalnego 
Gubernatorstwa, pozwalając zabrać 
ze sobą jedynie jedną walizkę. Nieco 
lepiej traktowano wpisanych na nie­
miecką „Vołkslisłę“. Burmistrzem 
miasta został rolnik okoliczny. Spra­
wował swe rządy brutalnie, szykanu­
jąc Polaków i  konfiskując im ich mie­
nie. Osobnik ów otrzymał przed ro­
kiem 1914 ziemię nadaną mu przez ko­
misję kolontzacyjną. Komisja ta zo­
stała powołana do życia w  roku 1886 
celem skupu majątków polskich i roz­
parcelowania Ich pomiędzy Niem­
ców“.

„Ja, który urodziłem się i wycho­
wałem w  tym mieście, przez cały czas 
swego pobytu nie spotkałem tam ani 
jednego Niemca, który nie zgadzałby 
się z wyżej opisanym postępowaniem, 
Podczas pogrzebu jednego Niemca, 
pastor ewangelicki nad otwartym  gro 
bem napiętnował jedną > obecnych 
Niemek jako zdrajczynię i  wypędził 
ją z cmentarza: nikt z obecnych nie 
sprzeciw i zię cho&ry Jednym sło- 

(d. «. n .)wem

A m e r y k a n ie  pobili ostatnio no­
w y rekord. Zyski w ielkich firm  

USA w  roku 1947 były półtora raza 
większe, n ik w  szczytowym dotych­
czas roku 1946. Podający tę „radosną 
wiadomość“ organ w ie lk ie j finansjery  
W all Street Journal, wyszczególnia ga 
łęzie przem ysłu, w  których zyski sana 
la ły  W ciągu ostatniego roku. W ym ie­
niając przedsiębiorstwa budowy samo 
lotów  jako jedną z m niej intratnych  
pozycji, pismo zauważa. „N iektórzy  
obserwatorzy tw ierdzą, że w  bieżącym  
roku, jeś li —  ja k  się na to zanosi —  
zwiększy się dość zam ówień arm ii, 
przedsiębiorstwa te będą mogły nadro­
bić straty“.

Oto jeden z aspektów w rzaw y o rze 
kornym niebezpieczeństwie, zagrażają­
cym USA. Kam pania ta jest k rzy k li­
w a, ja k  każda reklam a am erykańska. 
Na usługach je j stoi prasa, radio i  naj 
wyżsi dostojnicy państwom , a 
czasem zam ówienia w pływ ają i  zyski 
Pęcznieją —  takie to są „złote czasy
ary trum anow skiej.

K R Y S TA LIZ U JĄ  S IĘ  FRO NTY  
W  USA

A le  raz na cztery lata w  Stanach 
Zjednoczonych poczynania rządu po­
dlegają aprobacie nie tylko  trustów, 
lecz i  wyborców. A  naw et niezorien­
towana publiczność am erykańska w y­
czuwa rozdźwięk m iędzy zapewnienia­
m i Trum ana o wierności zasadom 
O NZ a jego postępowaniem. P rzy­
wódcy p a rtii demokratycznej zdają so 
bie sprawę z narastającego niezado­
wolenia. W ynikiem  tego są mnożące 
się rysy w  łonie p a rtii demokratycz­
nej.

Nie jest bezpodstawne oświadcze­
nie dobrze poinformowanego komen­
tatora radiowego, W altera W inchela, 
że „szereg w ybitnych przywódców de 
mokratycznych rozważa obecnie spra­

wę ustąpienia z te j p artii, ponieważ 
zostaje ona coraz bardziej opanowa­
na przez koła wojskowe“. W  niektó­
rych stanach podobne w ystąpienia już  
m iały miejsce. Swoją wym owę ma 
również wystąpienie E llio ta Roosevel- 
ta, syna prezydenta, na w iecu, zorga­
nizowanym  przez zwolenników W al - 
lace‘a (co zresztą nie oznacza poparcia 
kandydatury W ailace‘a przez E. Roo- 
sevelta). A  objawów takich jest dużo 
więcej.

N ie zawsze nieufność w  stosunku 
do Trum ana k ieru je  opinię am ery­
kańską, poddaną silnej presji magna­
tów prasowych na w łaściwe tory. 
Tym  niem niej oznacza ona dalszy po­
stęp procesu krystalizacji. Zam iast 
dotychczasowego dylem atu dwóch par 
tU, z których każda w yraża interesy 
w ielkiego kapitału, zarysowuje się 
przed wyborcą coraz jaśniej fron t re ­
akc ji z jednej strony i  fron t postępu 
i  pokoju —  z drugiej.

A le nie są to jedyne kłopoty w y­
borcze Trum ana i  M arshalla. W m ia­
rę  zbliżania się daty wyborów włos­
kich, trudno odróżnić, czy większy u - 
dział w  akcji wyborczej biorą włoscy 
zwolennicy de Gasperi‘ego, czy też 
Am erykanie. Tym  niem niej gra staje 
się przejrzysta: naród w łoski contra 
monopole USA. Staw ka —  republika  
włoska.

C U K IE R K I, G RO ŹBY I  W YBO RY
Oceniając szanse te j rozgryw ki, zna 

ny kom entator am erykański, M ax  
W erner, stwierdza, że W łochy skłania­
ją  się coraz bardziej na lewo i  prze­
powiada, iż koalicja de Gasperi‘ego 
straci większość w  parlam encie.

O praw dziw ych nastrojach ludnoś­
ci w łoskiej zdaje sobie doskonale 
sprawę Departam ent Stanu. D la osią 
gnięcia swych celów Am erykanie pu 
szczają w  ruch wszelkie m ożliwe śród

k i: „Będziesz grzeczny, to dostaniesz 
Triest; nie będziesz grzeczny —  nie 
dostaniesz ani słodyczy, ani papiero­
sa am erykańskiego“. W artkim  stru­
m ieniem  płyną zza oceanu dolary, a 
zarazem... okręty wojenne 1 groźby. 
K arabiny, powierzone wypróbowanym  
faszystom, już w ykazały swą skutecz­
ność w  mnożących się atakach terro­
rystycznych na aktyw istach Frontu  
Ludowego. A kcja wyborcza Idzie na 
całego.

„SZCZYTN E" 
W SPÓ ŁZAW O DNICTW O  

W  stosunku do innych krajów , nie 
stojących przed w yboram i, Am eryka­
nie m niej szafują papierosami, a jesz­
cze m niej węglem, którego eksport 
został praw ie wstrzym any na skutek 
stra jku  400 tysięcy górników w  USA. 
Najw ażniejszym  artykułem  eksporto­
w ym  Stanów Zjednoczonych jest w  
chw ili obecnej... h isteria antykom uni­
styczna.

Znajduje ona wdzięcznych odbior­
ców. Obok większych i mniejszych re 
akcjonistów w  każdym kraju , w ielką, 
hurtow ą agencją transm isyjną h isterii 
antykom unistycznej w  Europie, stano­
w i nowa firm a starych bankrutów  
praw icy socjaldem okratycznej —  

- CO M ISCO .
| W ubieganiu eię o łaskę m arshal-

lowską odbywa się „szczytne“ współ­
zawodnictwo w  nagonce antykom uni­
stycznej m iędzy zdeklarowanym i fa ­
szystami, a „hum anistycznymi“ bevi- 
nowcami. Zdaje się jednak, że mimo 
pełnego uznania dla „zasług“ p raw i­
cowych socjalistów, Departam ent Sta 
nu, oceniając ich nieudolność, w oli—  
gdzie tylko  można — opierać ńię na 
autentycznych faszystach. Dowodem—  
Hiszpania.

Bohaterski naród hiszpański też ma 
swego Blum a. Jest n im  Indalecio Prie  
to, stary kapituł ant jeszcze z okresu 
w ojny domowej. W ubiegłym  roku  
spowodował on dym isję rządu repu­
blikańskiego, I , a  w  ubiegłym  
tygodniu, na konferencji prawicowych 
socjalistów w  Tuluzie, otrzym ał on u - 
pow ainlenie do prowadzenia rokowań 
z m onarchistam i, celem utworzenia no 
we go rządu em igracyjnego, w yklucza­
jącego komunistów.
NARÓ D h is z p a ń s k i z a d e c y d u j e

W ewych zam ierzeniach Prieto o- 
trzym ał błogosławieństwo B evin*. — 
Rząd Labour P arty chętnie pow itał­
by takie rozw iązanie, które —  pozo­
staw iając w  stanie nienaruszonym re 
akcyjny ustrój w  Hiszpanii —  u łatw iło  
by zam askowani* przed robotnikam i 
b ryty jsk im i prawdziwego charakteru  
tego ustroju. Jednakże przy obecnych

Hisśpania Franco, wras ’» Èieoma. 
na łonie Marshalla.

D O K O Ł A  L IB II
Dawne kolonie włoskie, a  zwłasz 

cza L ib ia, położona na południo­
w ym  wybrzeżu M orza Śródziemne- 
go, są łakom ym kąskiem  d la impe 
riaUstów anglosaskich, którzy w o­
kół przyszłych losów tych teryto­
riów  snują n ici zakulisowych intryg  
1 m achinacji.

L ib ia  znajduje się chwilowo pod 
zarządem  brytyjskim  i  oczekuje na 
«stateczne rozstrzygnięcie swego 
losu przez rządy W ie lk ie j Czwórki, 
zgodnie z postanowieniami tra k ta ­
tu  pokojowego. W brew  tym  posta­
nowieniom koła rządzące A nglii 
zdecydowały się jednak na dwu­
stronne porozumienie z USA i  od­
dały Am erykanom  tereny lib ijskie, 
celem założenia tam  baz wojsko­
wych.

Prasa włoska ogłosiła niedawno 
» p o rt szefa w yw iadu angielskiego 
na B liskim  Wschodzie —  gen. C lay 
tona na tem at jego p ertraktacji z 
arabskim  „władcą” L ib ii, em irem  
Senussi. W  »p o rc ie  tym , skierowa 
nym  do posła W ie lk ie j B rytan ii w  
K airze, gen. Olayton pisze m. in.: 
„Senussi zapew nił m nie, że n ie bę­
dzie się sprzeciw iał przyznania An  
g ili lub sprzymierzonym z nią mo­
carstwom p ra w i do zakładania baz 
wojskowych w  Cyrenalce, jeś li ty l 
ko k ra j ten otrzym a niepodle­
głość (?), a  on sam zostanie kró­
lem . Senussi oświadczył również, 
żo gotów Jest podpisać z A nglią  
trak ta t, podobny do tych, jak ie  za­
w arto zostały przez nią z Egiptem
1 Transjordanią”.

W iedząc doskonale •  tym , i *  |

sprawa kolonii włoskich w inna być 
rozstrzygnięta wspólną decyzją 
W ielk ie j Czw órki oraz o tym , że 
rząd ZSRR zaproponował oddanie 
tych terytoriów  pod powiernictwo 
W łoch na pewien, z góry określo­
ny czas, im perialiści anglo - a mery 
kańscy bezceremonialnie dążą do 
tego, by przekształcić L ib ię w  dru­
gą Transjordanią.

Ludność L ib ii patrzy na te ma­
chinacje niezbyt życzliw ym  okiem. 
W  Trypolisie, gdzie znajduje się 
w ielka am erykańska baza morska 
1 lotnicza, doszło w  lutym  br. do 
gwałtownych dem onstracji przeciw  
ko im perialistom  Zachodu. B ry ty j­
skie oddziały wojskowe i  policyjne 
strzelały do tłum u, używając rów­
nież gazów baw iących. Libijczycy 
b ro n ili się... kam ieniam i. W  rezulta  
ee po obu stronach b yli zabici i 
ranni.

Korzystając z ,.gościnności” A n­
g lii w  cudzym donra, Am erykanie 
urządzają sobie w  L ib ii „STACJĘ  
D O Ś W IA D C ZA LN Ą ”, ja k  w yraził 
się niedawno m inister spraw w oj­
skowych USA —  Forrestał. Wojska 
am erykańskie um acniają się na roz 
ległym  wybrzeżu L ib ii, wysadzając 
desanty z m orza i  z powietrza.

M achinacje lib ijsk ie  są nie tylko  
nowym dowodem wiarolom stwa an 
glosaskich polityków  w  stosunku 
do zobowiązań sojuszniczych i 
współpracy m iędzynarodowej, lecz 
stanowią rów nież a lit prowokacji, 
w ym ierzonej przeciwko wszystkim  
m iłującym  pokój narodom.

B. D.

w arunkach Bevin może tylko  wyrażać 
opinię. Sznurkam i pociąga kto inny.

N ie pomogło oświadczenie Prieto o 
.gotowości zwalczania bolszewizmu ,

0 tym , że „nie będzie tolerow ał żad­
nych rewolucyjnych zm ian i  pozosta­
w i kapitalistyczną strukturę w  Iliszpa  
n il n ietkniętą“. Na Departamencie Sta 
nu większe wrażenie czyni tyrada ge 
nerała Franco przeciwko „bezbożnym  
krajom , które nic w prow adziły ustro­
jów  faszystowskich“. Am erykanie uwa 
żają w praw dzie, że reżim  faszystow­
ski w  H iszpanii uległby wzmocnieniu 
na arenie m iędzynarodowej, gdyby 
Franco rządził nadal pod zmienionym  
szyldem. Ale to są już detale.

W  ciągu jednego dnia lato* Reprezen 
tantów  USA przyję ła uchwałę o roz­
ciągnięciu planu M arshalla na Hiszpa­
nię framkistowską. N ie czekając na tę 
uchwałę, okręt SjS „M otom er S evilla“ 
załadował w  porcia Brooklynu ciężki 
sprzęt w ojenny dla generała Franco. 
Cóż znaczą w iełokretne uchwały ONZ
1 Rady Bezpieczeństwa praedw ko na­
strojow i frankirtow skiem u, cóż zna­
czą w ielokrotne zapewnienia anty- 
framfcistowsłdc oficjalnych przedsta­
w ic ie li am erykańskich, gdjr w  grę 
wchodzi roapaczliwa w alk» •  zacho­
wanie faszystowskiego przyczółka w  
Europie?

E fekt nowych posunięć był natych­
miastowy. Hiszpanią ogarnęła nowa 
fa la  terroru  faszystowskiego.

O Hiszpanii decydują jednak nie 
tylko Franco i  M arshall. We wzrasta 
jącym  ruchu oparu krzepnie jedność, 
o p ie ra ją »  się na współpracy komuni 
stów i  lewicowych socjalistów. W alka 
narodu hiszpańskiego trw a.

174-M 3LIO NO W E W O LNE C H IN Y
tm  w alka narodu silniejsza jest od 

brorń am erykańskiej —  raz jeszcze 
pokazał przykład Chin. N a pocoą&u

bieżącego roku Chiny Demokratyczne 
obejm owały obszar 2,4 m il. km  kw „ 
o ludności 168 m ii. mieszkańców. W 
ciągu ostatnich trzech miesięcy, A r­
m ia Ludowa odniosła dalsze sukcesy, 
biorąc do niew oli dalszych 105 tysięcy 
żołnierzy kuom iniangowskich, w  tym  
17 generałów. Razem z nowoadobyty- 
m i obszarami, ludność Chin Dem ckra 
tycznych wynosi już obecnie 174 m i­
liony, czyli dużo w ięcej, n iż ludność 
U S A

Charakterystyczną cechą ostatnich 
w alk jest zajęcie przez Arm ię Ludo­
wą ważnych m iast na półwyspie Szan- 
Tung. Półwysep ten jest szczególnie 
ważny strategicznie, ze względu na je  
go położenie, kontrolujące dostęp od 
strony morza do Korei i  Chin północ­
nych. Am erykanie w ysadzili tam  na 
swoich okrętach liczne oddziały kuo- 
m intangowskie, planując utworze­
ni« Stałych baz USA na półwy­
spie. Obecnie źródła kuomintangow'- 
stal* donoszą, że wojska C zang -Iia i- 
Szeka będą prawdopodobni« zmuszo­
ne do opuszczenia wszystkich portów  
Szan-Tungu ze względu na silny napór 
A rm ii Ludowej.

Nieustanne klęski w yw ołują wzra­
stający rozkład w  szeregach KuomSn 
tangu. M im o że „Zgromadzenie Na­
rodowe“ na terenach, objętych władzą 
Czang-Kai-Szeka „wybrane“ zostało 
wyłącznie spośród w iernych mu lu ­
dzi, w ielu  z nich siedzi obecnie w  wią 
Ziemiach, a wśród pozostałych rów ­
nież narasta silna opozycja. Rozkład 
objął Już najbliższe otoczenie Czang- 
Kai-Szeka. Trzęsie się w  posadach 
gmach reakcyjnej dyktatury.

A  Am erykanie —  posyłają dolary, 
posyłają broń, posyłają doradców i... 
m iotają antykom unistyczną pianą w  
bezsilnej wściekłośai.

3. STARKO
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H uta  lu d w ik ó w “  daje% w y ją tko w ą  
różnorodność w rażeń tem u, k to  posta­
w ił sobie za zadanie, zobaczyć i  odtwo 
rzyć choć w  części życie fa b ryk i.

P rodukc ja  „L u d w ik o w a “  —  p rze j­
ściowo — obejm uje k ilkanaśc ie  dzia­
łów . Tu się cynku je  blaszane w ia ­
dra, w  sąsiedniej zaś h a li —  odlewa 
się sz tuk i w ag i k i lk u  ton. W  jednym  
paw ilon ie  la k ie ru je  się s ie w n ik i, k tó ­
rych  _ w yrzuca się na ryn e k  800 sztuk 
miesięcznie, a w  d ru g im  w yp a la  się w  
e lektrycznym  szabaśniku po 6 m ied­
n ic  em aliowanych, gdy znów w  trze ­
c im  znakom ici m a js tro w ie  m on tu ją  
precyzyjne m otocykle  znanej przed 
w o jną  m a rk i S. H. L . (Suchedniowska 
F abryka  O dlew ów  i H u ta  Lu dw ików ).

Dzisiejsza hu ta  „L u d w ik ó w “ , na le­
żąca do Z jednoczenia Przemysłowego 
W yrobów  z B lachy  —  tem u swemu 
suchedniowskiem u pochodzeniu za­
wdzięcza dzisiejszą w ielo torow ość. 
Specja lizu je  się jednak  w  m otoryzac ji 
i  w  n ieda lek ie j przyszłości do n ie j się 
ograniczy. Na razie dostarcza „g łó d - ; 
nem u“  ry n k o w i n ieodzownych to w a - ! 
rów , przede w szystk im  zaś zaopatru je  1 
ro ln ic tw o  w ’ta k  ważne s iew n ik i, o p ry - j 
skiwacze do zwalczania s tonk i ziem ­
niaczanej itp

H u ta  „L u d w ik ó w “  jest jednym  z 
przedsiębiorstw  w ie lk ieg o  przem ysłu 
przetwórczego. Z a tru d n ia  1.900 osób, 
w  ty m  174 kob ie ty  i  100 p ra k tyka n tó w  
w  tzw. kącikach szkoleniowych.

Na rachunek fa b ry k i p racu je  ró w ­
nież szkoła fabryczna, k tó ra  w y k e n y - 
w u je  poważne zam ówienia. W  szkole 
kszta łc i się ponad 200 chłopców.

A  teraz „przenieśm y m ik ro fo n “  da 
fab rycznych hal.

...Koło zamachowe leci, z zaw rotną 
szybkością, a tuż  obok o lb rzym ia  m a­
szyna —  słoń, tn ie  lekko, jedną „ ła p ą “  
p ły ty  m etalow e ośmio i  p ię tnastom i- 
lim e trow e . P rzypom ina to  in tro lig a ­
to rs k i nóż, przecina jący za jednym  za­
machem ry z y  papieru... R uchy tego 
po tw ora  w yd a ją  się niesam owite 
w sku tek  pewnego podobieństwa do 
ruchów  żywego organ izm u: przed każ­
dym  „ t r ra c h !“  jest ja k b y  chw ileczka 
nam ysłu.

O bok — podobny po tw ó r w  tak im że 
«kup ien iu  w yc ina  z rów n ie  grubych 
p ły t  —  p ro file  do maszyn. M atryce, 
■wycinające za jednym  naciskiem  re ­
gu la rn ie  postrzępione „p lacuszki“  —

Z działalności
Komitetu Słowiańskiego

K o m ite t S łow iańsk i w  Polsce p rzy  
go tow u je  się obecnie do Kongresu 
S iaw istów , k tó ry  odbędzie się w  
M oskw ie  dn. 18 kw ie tn ia .

W  dn. 16 m arca odbyła się w  W ar 
sza w ie  konferencja, na k tó re j po ­
stanow iono zorganizować na teren ie 
ośrodków un iw ersyteck ich  całego 
k ra ju  zespołowe konferencje, na 
k tó rych  będą przedyskutowane re . 
fe ra ty , przed wygłoszeniem  ich  na 
kongresie w  M oskw ie,

Zespołowe konferencje  naukowe 
odbędą się w  następujących te rm i­
nach:

1 K on fe renc ja  zespołowa S E K ­
C J I A R C HEO LO G IC ZNE J, 

k tó rą  organ izu je  dy r. B ib lio te k i 
Narodow ej, p ro f. L u d w ik  Saw ie, 
k i,  dn. 8.4 b r „  o godz. 10 w  W ar­
szawie p rzy  u l. S ta lina  24, w  s ie­
dzib ie  K om ite tu  S łowiańskiego.

2 zespołowa kon fe renc ja  S E K .
C JI H ISTO R YC ZN EJ, k tó rą  

©ragnizuje p ro f. St. A rn o ld , odbę 
dzie się dn ia  1 kw ie tn ia , o godz. 
10 rano w  W arszaw ie p rzy  A l. 
P ie rw sze j A rm ii W P 25, w  M in i­
s te rs tw ie  O św ia ty;

3 zespołowa kon ferencja  S E K ­
C J I L IN G W IS T Y C Z N E J, k tó . 

rą  organ izu je  p ro f. T . L e h r-S p ła - 
w iń sk i, odbędzie się dn ia  2 k w ie ­
tn ia , o godz. 10 rano w  K ra k o ­
w ie, p rzy  u l. G ołębie j 20 w  S tu­
d ium  S łow iańskim ;

4 zespołowa kon ferencja  S EK.
C J I H IS T O R II I  T E O R II 

S Z T U K I, organizowana przez 
p ro f. W. Mole, odbędzie się dn ia  
5 kw ie tn ia , o gódz. 10 rano w  K ra  
kow ie  p rzy  u l. G ołębiej;

5 zespołowa kon fe renc ja  S E K ­
C J I L IT E R A C K IE J , k tó rą  o r ­

ganizuje pro f. K rzyżanow ski, od. 
będzie się dn ia  7 kw ie tn ia , o godz. 
10 rano w  W arszaw ie w  M in is te r­
s tw ie  O św iaty. pe*y A L  P ie rw , 
esej A rn d t W P U l

6 Waisie JEńbranie Tow arzystw a 
Ludoznawczego S E K C JI E T . 

N O G R A T IC Z lfE J , k tó re  organizs 
je  p ro f. F rankow ski, odbędzie się 
dn ia  8 —  9 kw ie tn ia , o godz. 10 
rano w  K rako w ie  p rzy  u l. Gołę­
b ie j 20;

7 zespołowa konferencja  SEK­
C JI EKO N O M IC ZN E J, k tó rą  

organizuj© w icem in is te r D ie trich , 
odbędzie się dn ia  8 kwetna, o g. 
10 rano w  Warszawę, w  M in is te r 
s tw ie  Skarbu p rzy  u l. W ileńsk ie j 
2 — 4;

8 ogólna kon ferencja  delega­
tów . p rzy  udzia le zaproszo­

nych gości, organizowana przez 
w icem in is te r K rassow sk i. mająca 
na celu om ówienie i  przedysku­
tow an ie  re fe ra tu  podstawowego, 
p ro f. Lehr_Splaw ińskiego p t. „Z a ­
gadnienie Pochodzenia S łow ian w  
Bano© P o lsk ie j“ .

E o s fe ra M k  zespołu SEKCJI
fKDAOOGZCSDfSJ, eorjwiizowana

odfcrfcł
*  * '

n iedaleko odbieg ły od swego w zoru  — 
blaszanej fo re m k i do ciastek.

Opodal klęczy sta low y ba łw an -r- 
m ło t pneum atyczny. Z pyska jego 
w ysuw a Się co chw ilę , ja k b y  puszka 
od konserw  średnicy dziesięciu cm i 
m iażdży przedm iot, k tó ry  w łaścic ie l 
„pyska “  u łoży ł sobie na kolanach. Do­
skonały typ  pracow itego „rob o ta “ , fa - 
sonującego na zim no b ry ły  m eta lu  w  
p ra w id ło w e  fig u ry . Z  taką samą sta­
rannością i  na zim no „sfasonow ałby“  
d łoń  robo tn ika , podsuwającą m u  m e- , 
ta l pod m iażdżący tłok . I  czasami i 
„fasonu je “ .

Ponieważ H uta  L u d w ik ó w  jest 
pe łna kon trastów , w ięc naprzeciwko 
tego zimnego olbrzym a, bucha ją p ło­
m ienie z p raw dz iw e j kuźn i. Z pale­
n iska i  spod m ło ta  wychodzą szta­
by  chropowate, w  plam ach i  lisza­
jach, a „kosm e tyka“ , dz ięk i k tó re j te 
kocm ołuchy przeobrażą się w  ele­
ganckie, błyszczące części maszyn, bę­
dzie kosztowała rob o tn ików  w ie le  jesz 
eze znoju.

C H L U B A  H U TY
W  fab ryce wszystko p rzykuw a  

w zrok, naw et pociesznie sapiące m ie ­
chy kuźn i, ale n ie  można gapić się pół 
dn ia  na jedno.

—  Teraz w  ogóle nie patrzcie! —  o- 
strzega nasz „p rze w od n ik “  ob. Euge­
niusz W sułek.

Is to tn ie , lep ie j nie patrzeć, gdyż m i­
ja m y  acetylenowe spawanie m etali. 
B lask oślepiający!

— A  teraz spójrzcie — wskazuje 
nasz p rzew odnik  —  struga rka ze szli­
f ie rk ą ! PORED A, stowarzyszenie 
M echan ików  Polskich. Tarcze carbo- 
rundowe.

Z in to n a c ji ob. W sułeka należy 
wnosić, że tarcze carborundowe, to 
ch luba hu ty .

S ta jem y przed obliczem ob. Jana 
Sikorskiego, k ie ro w n ik a  dz ia łu  obrób­
k i  m aszynowej. W  ruchu  23 m aszyny 
i  p raw ie  n ikogo z ludz i. One same 
da ją sobie radę. A u to m at IN D E X  
w yp lu w a  co k ilkanaśc ie  sekund p re­
cyzy jn ie  wytoczoną bardzo skom p li­
kowaną część maszyny. Ręcznie za-

ję łoby  to  40 godzin. Jak on to robi? 
Niestety, ca ły  proces odbywa się w  
zam kn ię tym  pudle — n ic  n ie  widać.

Natom iast maszyna do skręcania 
sp ira lnych, stożkowatych sprężyn do 
s iew ników  popisuje się jaw n ie . Co 
trzy  sekundy wychodzi z n ie j czter­
dziestocentym etrowe cacko. Do nie­
dawna sprowadzało się je  z Niemiec, 
dziś — z K ie lc.

Jeszcze rzu t oka .na frezai-k i i  znów. 
carborundum ! S e tk i tarcz filcow ych , 
oblepionych ty m  carborundum  ja k  
m azurek luk rem , sz lifu ją , co do n ich 
się p rzy tkn ie : łyżw y, he łm y strażac­
kie, świecące ja k  słońce. A le  skąd 
się w z ię ły  tak ie  ich stosy?

Oto ich  tw órca : ogromna, zamaszy­
sta. maszyna,, w ytłaczająca z byle  ka ­
w a łka  b lachy na poczekaniu he łm y, 
miednice, w iadra , naczynia z ty lom a 
uszkami, ile  ich  k lie n c i zam ówią. Po­
nieważ zaś H u ta  L u d w ik ó w  przecho­
dzi na p rodukc ję  samochodową, w ięc 
dziś ju ż  maszyny te w yc iska ją  piękne 
korpusy re fle k to ró w  m otocyk low ych i  
samochodowych.

J A K  N A  D N IE  P IE K IE Ł

N ie  wszystko idzie do Szłifierni. 
M iednice na p rz y k ła d  zabiera em a łie r- 
n ia, gdzie je d n i robo tn icy  duszą się 
w  gryzącym  py le  i  packają w  ohyd­
nych cieczach, d rudzy zaś —  obsługu­
ją  piec o tem peraturze 800 stopni. Je­
żeli to  jes t c iep ło ta  p iek ie ł, to rzeczy­
w iście  lep ie j n ie  grzeszyć. Do tego 
k re m a to riu m  na wózku w jeżdżają 
m iednice osiem sztuk naraz. Po czte­
rech m inu tach  m iednice w raca ją  z 
czeluści ogniowej i  tak  samo —  ja k  
w nętrze  owego szabaśnika: zupełnie 
n iem ate ria lne  i  przezroczyste. Á le  tó 
ty lk o  złudzenie, one są ty lk o  rozp ra - 
zone, em alia na nich, doprowadzona 
do k ilk u s e t stopni, daje w rażenie prze­
zroczystości.

M a js te r chw yta  m iednicę jedną za 
drugą w  im adło ręczne i  ciska na nie­
w ie lk i „p a rk ie t“ , gdzie one tańczą z 
rozpędu lec iu tko  i  bezszelestnie, ja kb y  
i  p a rk ie t i  one b y ły  z kauczuku. To 
rozgrzane powietrze, dokoła n ich  w i-

brujące, daje im  tę zachęcająco ta ­
neczną lekkość.

W  JA D O W IT Y C H  O PARACH 
C Y N K U

K ub ły , wytłoczone w  pokracznej 
m achin ie S ch ille ra  w iozą do eynkow - 
n i, żeby blacha nie  rdzew ia ła . O tym , 
ja k  w  ta k ie j czeluści cynkow iane j jest 
p rzy jem n ie  niech św iadczy to, że p ra ­
cujący w  n ie j robo tn icy  dostają m le­
ko, żeby nie u m ie ra li za wcześnie.

— A  czy m acie ze lów ki z gumy? bo 
kwas... • ostrzega tro s k liw ie  nasz 
przewodnik. R obotn icy m ają tu  ca­
le  b u ty  z gumy.

Proces cynkow ania odbywa się w  
ten sposób, że w iadro  zanurza się w  
kadzi cynku o temp. 600 st. C. Tam 
blacha pokryw a  się w arstew ką, nie 
ważącą nawet ćw ierć kg  i  w iadro  
idzie  na kołek, żeby obeschnąć. W chła 
n ian ie  cynku jest zabójcze. M n ie j od­
pornych lu d z i po k i lk u  dniach męczą 
w ym io ty . M im o to, n igd y  nie b rak 
kandydatów  do tego działu. -W ierzą, 
że dostając w ięcej m leka i  w ięcej 
tłuszczów, będą żyć d łuże j od ko le­
gów z dz ia łów  m n ie j m orderczych.

F. K .

Zarządzenie m inistrów Rolnictwa, 
Adm inistracji Publicznej i  Ziem Od­
zyskanych w sprawie oddania odło­
gów bezpańskich w bezpłatne a na­
wet nieopodatkowane użytkowanie 
rolnikom, którzy zechcą je uprą- 
wiać — stwarza dla wielu gospo- j 
aarstw dodatkowe możliwości zys- i 
ku i podniesienia poziomu produk­
c ji rolnej.

Biorąc w uprawę kawałek dawno j 
nieużytkowanego gruntu, ro ln ik bie 
rze ziemię wprawdzie zachwaszczo­
ną, ale wypoczętą'i niesłychanie żyz 
ną. Siejąc na niej proso lub grykę, 
może zebrać bardzo wysoki plon — 
np. gryka do 14 q z ha.

Poza tym  pamiętamy wszyscy ze­
szłoroczny brak paszy. W ynikał on 
nie ty lko  z suszy, lecz i z tego, że 
chłopi uprawiają mało roślin pas­
tewnych. Biorąc w uprawę odłogi 
i siejąc na nich mieszanki pastewne, 
można uzyskać 200 — 240 q z ha 
masy zielonej do skarmiania inwen­
tarza. : a«« w «4

DLA STOŁÓWEK i ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
#*«* ceiiacli is t«rlowf̂ cli

doskonałe P I W A
JASNE, PORTERY, SŁÓD >W£ 

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW 

Okocim, Żywiec, Tychy, 
Grodzisk, Łódzki Zdrój,

p r z y j m u j  ■ z a m é u i < e n l n
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Co możno zarzucić 
opiekom?

W  je dn ym  z num erów  „G łosu“  
ukaza ł się a rty k u ł, za ty tu łow any 
„Ś ro d k i lecznicze k ra jo w e j p ro d u k ­
c j i“ . W  zw iązku z ty m  chcia łbym  
w yjaśn ić , że n ie  ap tek i m ają  w p ły w  
na rozprowadzanie leków , lecz w  
p ierw szym  rzędzie hu rtow n ie . A p ­
te k i o trzym u ją  le k i z h u rto w n i i  te 
asortym enty leków  posiadają, ja k ie  
im  h u rto w n ie  dostarczają. Poza tym  
n ie  leka rz  jes t uzależniony od aptek, 
lecz przeciw n ie . A p te k i s ta ra ją  się 
o ta k i tow ar, ja k i żądają zazwyczaj 
w  receptach lekarze. A  w  końcu ap­
te k i chyba m a ją  na jm n ie jszy w p ły w  
na zezwolenie w ydaw ane im p o rte ­
rom  d la  im p o rtu  danych leków .

Jeżeli chodzi n ie  ty lk o  o le k i za­
graniczne, które, naw iasem  m ówiąc, 
poszukiwane są n ie  przez św ia t p ra ­
cy, ale naw et o le k i produkcji] k ra ­
jo w e j, to  w  p ie rw szym  rzędzie po­
w in n y  je  rozprowadzać ap tek i Ubez 
piecza ln i Społecznej, a przecież b. 
dużo recept przychodzi do aptek 
p ryw a tnych , gdyż w  Ubezpieezałni 
Społecznej ic h  b rak .

Cóż zatem można zarzucić apte­
kom  p ryw a tnym . W ykonu ją  wszyst­
ko. co leży w  ic h  możliwościach, 
płacą reg u la rn ie  duże podatki, nie 
uchy la ją  się n igdy  od w szelkich 
świadczeń na rzecz Państwa.

m gr M . P O D O LS K I 
W arszawa, M okotowska 7

Można zarzucić aptekom pryw atnym  
to, ze zawsze zna jdu ją  lekarstwa dfo 
klientów z receptą prywatnego leka­
rza, a bardzo rzadko dla pacjentów  
Ubezpieezałni,

Nie jest słuszne że tylko apteki 
Ubezpieczani Społecznej mają rozpro 
wadzać leki produkcji krajowej, poru* 
waż wszyscy aptekarze pouńmn popie­
rać  «mu# własny przemysł farm aem r 
tocwny, aby zapobiec w yd ska rm  .do­
wie eafframcf.

Prawda, ie  op iek i me m oją wp ływ u  
na nr/dowame zezwoleń im p o rtu  leków,
ale —  me łudźmy się —  po-każna Mość 
lekarstw zagranicznych, zalewających 
rrynek aptekarski, pochodzi z przemy
tu  a jednak aptekarze bardzo chętnie 
n im i handlu m, ponieważ są. bardziej 
opłacalne!

Zawczasu o wczasach
W  czasie w y jazdu  służbowego 

m ia łem  możność zw iedzić p iękny  o I 
środek w ypoczynkow y w  M iędzy- j 
zdro jach ko lo  Św inoujścia. Od do - 1 
syć m ile j, sch ludnej s ta cy jk i nad 
brzeg B a łty k u  prow adzi u lica  gen. 
Świerczewskiego i  tu  na sk ra ju  la ­
su róg u l. Świerczewskiego i  S ta­
szica urządzono w ysyp isko śm ieci z, 

całego osiedla, którego nie  powsty-4 
d z lłyby  się wysyp iska podwarszaw­
skie. Jeszcze jest chłodno, a Jn i po­

w ie trze  zatrute .
Możeby się fundusz wczasów 1 

«cyimikl sanitarne zainteresowały 
tą sprawą ! jesz«— przed rozpoczą-

m og ły  rzeczyw iście służyć na ośro­
dek w ypoczynkow y d la  św ia ta  p ra ­
cy.

Bolesław  Janeewicz

lak Biumkracy wsiesy 
z graźlicsg

Dużo pisze się i  m ów i o walce z 
gruźlicą, ale ja k  lekarze i  u rzę dn i­
cy Ubezpieezałni Społecznej w a l­
czą z tą  chorobą, n iech posłuży za 
fa k t następujący w ypadek.

W  połow ie październ ika 1947 r. 
stara łem  się osobiście um ieścić cór 
kę pracow nicy G m innego K o m ite ­
tu  O piek i Społecznej w  M ila n ó w ku  
chorą na płuca (góry z w ysiękiem ) 

w  sanatorium , lu b  p rew en to rium  
przez Ubezpieczalnię Społeczną. 
W szystkie potrzebne badania b y ły  
rob ione przez RTPD, a chodziło ty l 
ko o to, aby Ubezpieczaln ia zakwa 
lif ik o w a ła  i  dała przekaz do lecz­
n icy.

Pojechałam  osobiście z dzieckiem  
do Ubezpieezałni Społecznej w  Ż y ­
rardow ie , Lekarz, specja lista cho­
rób płucnych, p rze jrza ł badania, zba 
da! dziecko i  da! skie row ania  na 3 
miesiące do p rew en to rium  RTPD 
w  Zakopanem. W szystkie pap ie ry  
po lec ił m i oddać do poko ju  n r  2, 
do „p a n ie n k i“ , k tó ra  za ła tw ia  spra 
w y  związane z w ysy łan iem  na le ­
czenie. Pan ienka poleciła m i czekać 
na wezwanie.

Czekam tydzień, 2, 3, 4, 5, 6 i 
w iadom ości żadnej nie ma, a cho­
roba ro b i swoje. Jadę do Ż y ra rd o ­
wa, idę  do owej „p a n ie n k i“ , u  k tó ­
re j zostaw iłem  papiery. Ta in fo rm u  
je  mnie, że papiery odesłała do M i­
lanów ka do Ubezpieezałni Społecz­
nej.

Jadę do M ilanów ka , do doktora 
Ubezpieezałni. D ok tó r n ic  n ie  w ie  i  
żadnych pap ierów  nie  w idz ia ł.

Znów  jadę do Żyrardow a, znów 
do „p a n ie n k i“ , prosząc o podanie 
num eru, za k tó ry m  w ys ła ła  papie­
ry , Jednak ie  pap ie ry  w ysłane so- 
s ta ły  lis tem  z w y k ły m  1 zaginęły.

P rzyjeżdżałam  jeszcze dw a razy, 
chodziłam  do doktora, k tó ry  dawał 
skierowanie, roz łoży ł bezradnie rę ­
ce. ipów iąc: „Z g in ę ły  pap ie ry  n ic  na 
to n ie  poradzę“ . Chodziłam  do d y ­
rektora , lecz n igdy  nie  m ogłam  go 
zastać, a przecież co dzień n ie  m o­
głam  zw a ln iać się z pracy. Pojecha­
łam  jeszcze raz do lekarza płucnego 
k tó ry  daw a ł przekaz do prew ento­
rium , żeby ra i da ł d rug ie  sk ie row a­
nie, a dok tó r m i odpow iedzia ł: „M a  
pani lekarza na m iejscu w  M ila ­
nów ku, niech pani tam  za ła tw ia “ . 
N ie ma rady trzeba by ło  od nowa 
rob ić  w szystkie potrzebne badania 
i  na nowo się starać o skierowanie 
W pierwszych dniach '- 'e g o  zostało 
wszystko za ła tw ione i  . ■ te j pory 
nie mam żadnej w iadomości. A  cho 
roba n ie  czeka.

T ak  się leczy gruźlicę w  Ubeapie- 
czaln i Społecznej w  Ż yrardow ie .

W.
(Nazwisko I  adres znane redakc ji) 

i*®

porządki w  Ubezpieezałni Społecznej. 
Będziemy zamieszczali na jbardzie j ty * 
powe, opisujące najczęściej spotykane 
w ypadki lekceważenia ubezpieczonych.

K ie row n ictw o Ubezpieezałni Spolecz 
ne j nie raz dawało dowody swej na j 
lepszej woli, in terweniu jąc natych­
miast w każdym zaalarmowanym prze* 
nas wypadku k rzy  wdy, wyrządzone j  u -  
bezpieczonemu. Sądzimy, że i  tym  ra ­
zem postara się wyjaśnić i  pozytywnie  
załatwić sprawę naszej Czytelniczki.

Frecyzyina luassyuka
Szanowny Panie Redaktorze!
P rzy  n in ie jszym  przesyłam  m a­

szynkę do m ie len ia  mięsa z „d o k ła d ­
nie dopasowanym i nożykam i“ , w  ce 
lu  s tw ierdzenia, czy ona rzeczyw i­
ście nadaje się do użytku . Sądzę, że 
jeże li obyw a te l kup u je  ta k i przed­
m iot, to  n ie  po to, aby go w yrzucić . | 
Bądź co bądź zapłaciłem  za nią  j 
859 zl. K u p iłe m  ją  w  spó łdz ie ln i R o i- j 
niezo - H and low e j w  B iskupcu — ! 
W arm ijsk im , tam  gdzie mieszkam. | 

Z poważaniem
M IE C Z  Y Ń S K I

T\akie precyzyjne maszynki z ,,do­
kładnie dopasowanymi nożykami”
( patrz zdjęcie: te cztery kaw ałk i me­
ta lu  —  to dwa nożyki) i  n iem niej „do 
kia dnie" dopasowanymi innym i czę­
ściami (czego na zdjęciu nie widać) 
produkuje firm a  ,,Modos"  w Państwo­
w e j TIucie „B lachownia”  koło Uzęsto' 
chowy.

Maszynkę można obejrzeć w Redak­
c j i■ Zachowamy ją  jako dowód rzeczo­
wy, kom prom itu jący kierownictwo f i r  
my , ,M o d o s k tó re  tego rodzaju p ro ­
dukcją' podważa zaufanie społeczeń­
stwa do przemysłu państwowego. Czy 
rob i to  umyślnie, czy też. przez nie­
chlujstwo  —  nie nasza to sprawa. Le­
ży ona raczej w zasięgu kom petencji 
K o m is ji Specja lnej.

......o--------r
M a d o m  M i a r a c h  S ż riż tsw

Kierownictwo szkoły
w Konstancinie wyjaśnia i

w m a j Bada*»# m aptg** »paral güm aapd
SMAa, wAaréijyapái et* m «i«-* Utnśkćm

W zw iązku z lis tem  czyte ln iczki 
M.S., zamieszczonym w  N r  73 naszego 
pisma z dnia 14 m arca br. o trzym aliś  
m y od K ie row n ic tw a , Rady Pedago­
gicznej i. K om ite tu  O pieki Rodziciel­
skie j Szkoły Podstawowej im . St. Że 
rom skiego w  Konstancin ie następują­
ce w yjaśnien ie:

— Szkoła prowadzona jest w  du ­
chu dem okratycznym  i  niepodebień 
slwem  jest, by czy jeko lw iek dzie­
cko mogło być w  n ie j prześladowa­
ne za swe pochodzenie.

L is t ob. S.M., sk ie row any do Re­
dakc ji ..Głosu Lu du “  b y ł niecną in ­
synuacją, m ającą na celu podważe­
nie  au to ry te tu  szkoły wobec rodz i­
ców’. 1
Jak ju ż niejednokrotnie podkre-l 

śłaliśm y, Redakcja nie ponosi od­
powiedzialności za treść listów  o- 

•w woiaaó try b u n ie  Osp-

O D P O W IE D ZI a  E D A K C J I
OB. STEFAN  S A R Z A Ł A  L is t Was: 

przesia liśm y do K o m is ji Specjalnej.
Ob. B O LE S ŁA W  R E JM A N O W S K I, 

M IŃ S K -M A Z . —  Sprawę sk ie row a liś ­
m y do odpow iednich czynn ików . Po 
uzyskaniu odpowiedzi, po in fo rm u jem y 
Was o w yn ikach .

Ob. M A R IA N  JE G L IC K . —  Masze 
słuszne uw ag i zosta ły przez nas w y ­
korzystane w  a rtyku le  pt. „K ło p o ty  
M ZK.“  w  num erze z dn ia  17 m arca na 
na str. 6.

Ob. A , K R U S ZE W S K I. — S kiero­
w a liśm y Wasz Ust do Zarządu G łów ­
nego Zw iązku Uczestników W a łk i 
Z b ro jne j.

Ob. P. J. —  Przekazaliśm y do Zarżą 
du Głównego Zw iązku P racow n ików  
Gastronom icznych,

Ob. ST. KASZC ZYC . PO ZNAŃ. — 
Przesłaliśm y Wasz lis t do M in is te r­
s twa R oln ictw a.

Ob. F R A N C IS Z E K  NO SOW SKI. —
Czekamy na w yjaśnien ie  Urzędu L i ­
kw idacyjnego w  Lu b lin ie .

OB. W Ł. B A R C ZY K . — Prawd opo„ 
dobnie pom yliliśc ie  nazwisko. Z w ra - ! 
caiiście się o Wasze dokum enty, ale 
n ic  o n ich  n ie  wiadom o. W  spraw ie le 
czenia zwróćcie się do miejscowego 
Ośrodka Zdrow ia.

OB. H E N R Y K  P U Ł A S K I. W AR SZA 
W A. —  Zw róćcie  się do d y re k c ji k u r ­
sów rachunkowości d la  księgowych — 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 58. G dy­
byście tam  napo tka li na trudności, 
skom un iku jc ie  się z Korespondencyj­
n y m i K u rsa m i Księgowości w  L u b li­
nie. S k ry tka  Pocztowa 105

OB. J A N  M IC H A L S K I. LE G IO N O ­
WO. — P racow n icy P K P  m ają odręb­
ne zaopatrzeni® kartkow e, ale m im o 
to, o trzym yw a li k a r ty  odzieżowe. O d­
szkodowania pow inniśc ie  się dema; f  
tam , gdzie otrzym yw a liśc ie  k a rty  żyw  
nośeiowe,

OB. TA D E U S Z U L A T O W S K I. — 
Jednakow y w yg ląd  zew nętrzny apara 
tów  n ie  przesądza ich  jednakow e j kon 
« tra kc ji. W ykluczone, aby w  sklepach 
państw ow ych ceny b y ły  nieuczciw ie 
ka lku low ane.

Nienmiejsza korzyść będzie z u- 
prawy owsa, o ile  się go posieje do­
statecznie wcześnie. Można też i ry  
zykować uprawę wielu innych ro­
ślin, zwiększając dzięki temu obszar 
upraw zbożowych na własnych ro ­
lach.

Lecz nie to jest największą ko­
rzyścią, płynącą z likw idacji odło­
gów. W dzisiejszej naszej walce o 
wydajność w rolnictw ie, w dzisiej­
szym powszechnym zrywie wsi do 
podniesienia ku ltu ry  rolniczej — nie 
możemy zapominać, że odłogi są sie 
dliskiem wszelkiego rodzaju chwas­
tów, chorób roślinnych i  szkodni­
ków. W ysiłki rolnika, którego pola 
sąsiadują z odłogami mogą iść w 
znacznej części na marne jeśli nie 
przyczyni się on do ich likwidowa­
nia.

Na ogół rolnicy rozumieją korzyś 
ci płynące z udzielonego im  upraw­
nienia. W wielu województwach a 
zwłaszcza na Ziemiach Dawnych 
wzięto już dziś w uprawę wiele ty ­
sięcy ha.

Ci, których od uprawy ugoru od­
strasza brak sprzężaju, nie powinni 
zapominać, że w kra ju  powstaje te­
raz gęsta sieć wyposażonych w trak  
to ry Ośrodków Maszynowych ZSCh.

Przy dobrej organizacji i prze­
myślanym planie pracy Ośrodków 
Traktorowych na pewno będzie moż 
na uprawić nie ty lko  własną rolę, 
ale i żyzne, wypoczęte, bezpańskie 
połacie ziemi. (z-p-k)

Z muzyką Chopina
do świetlic i szkół
Przygotowania do obchodu „K oku  

Szopenowskiego“  — są ju ż  w  pe ł­
nym  toku.

W  przec iw ieństw ie  do dawnych, 
przedw ojennych obchodów, k tó re  
odbyw ały się w ciasnym lor egu 
znawców m uzyk i — „K o k  Szope­
now sk i“  odbędzie się pod hasłem za­
poznania najszerszych mas z tw ó r­
czością genialnego kom pozytora.

Ruchome „w’ysta>wy szopenow­
skie“  z pam ią tkam i po Szopenie I  
zbiorem  p ły t  z jego u tw o ram i, na­
g ranym i przez najlepszych p ian i­
stów  — pow ędru ją  do św ie tlic  ro ­
botniczych i  chłopskich oraz do 
szkół. Objazdowe ek ipy muzyczno 
dotrą z koncertam i szopenowskim i 
do wszystkich ośrodków fab rycz­
nych i  w ie jsk ich .

N iem ałą ro lę  w  popu laryzacji 
dz ie ł Szopena odegra oczywiście I  
Polskie Radio, k tó re  będzie nada­
wać specjalne audycje  i  odczyty.

Poza ty m  Polskie W ydaw nic tw o 
Myzyczne wyda, oprócz naukowych 
prac na tem at twórczości Szopena— 
broszury popularne. Jedna z n ich, 
p ió ra  d r Z o f ii L issy — jest przezna­
czona d la  św ie tlic  robotniczych.

Czołową im prezą roku  1949 bę­
dzie m iędzynarodow y konkurs na 
najlepsze w ykonan ie  dzieł Szopena, 
k tó ry  odbędzie się w  W arszawie. W  
czerwcu br., odbędzie się konkurs 
k ra jow y , do którego staną muzycy 
polscy.
Dziesięciu p ian istom  polskim , k tó ­

rz y  osiągną najlepsze w y n ik i na 
konkurs ie  k ra jo w ym  będą przyzna­
ne stypendia, w  celu przygotowania 
ich  do konkursu m iędzynarodo­
wego.

------ o------

Falski Przemysł Węglowy
na targach zog anica

Osiągnięcia naszego przem ysłu 
węglowego będą w  najb liższych 
m iesiącach przedstaw ione na fo rum  
m iędzynarodowym .

Na M iędzynarodow ych Targach 
w  B rukse li, k tó re  odbędą się od 17 
do 27 kw ie tn ia  P o lsk i Przem ysł Wę 
g łow y w ys taw i stoisko, którego 
ozdobą będzie p iękna płaskorzeźba, 
wykonana w  węglu przez M arc ino - 
wa.

Jednocześnie — t j.  od 1 —  15 ma­
ja  odbędą się Targ i w  Paryżu, gdzie 
obok plansz i  wykresów , ilu s tru ją ­
cych rozw ó j górn ic tw a węglowego 
w  Polsce znajdą się p róby wssyst* 
k ic h  asortym entów  polskiego węgla 
i  koksu.

Rozwój polskiego przem ysłu w ę­
głowego przedstaw iony będzie rów  
nież na M iędzynarodow ych Targach 
w  Zagrzebiu.

g i ia s M  itiTirtfalWiiri 1■ w ilf—18  ---— “
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T k u i i ł a m  W
mówi Wanda Jakubowska -  reżyserka

lagr do 1948 r.
.Ostatniego Etapu“

Pokaz prasowy filmu „Ostatni 
Stąp ‘ — skończony. Głęboka cisza, 
Jaka zapadła w  małej salce projekcyj­
nej „Filmu Polskiego" — jest jak hołd 
złożony tym, których śmierć ogląda­
ło się przed chwilą na ekranie.

W krótce potem jednak rozpoczyna 
się ożywiony gwar rozmów. I  — o

»Ostatni ESotp".

dziwo —- „wygi" dziennikarskie, któ- 
* *  zwykle po pokazie zastanawiają 
«łę tytko, co zrobić „z resztą wieczo- 
•» “ — tym razem mówią tytko o obej 
m o ym  fiknie.

tó o i zastanawia się, czy można « 
«OłtatnJm  Etapie" pisać „zwykłą“ 
fecenzję? Ktoś inny oświadcza: „Prze 
pzytałam tyle książek obozowych. ale

— Dlaczego za mało miejsca po­
święciłam dzieciom? ■— odpowiada na 
drugie pytanie. —  Po prostu dlatego, 
że było to  tak  olbrzymie zagadnienie, 
iż  można by ma poświęcić odrębny 
film . A  w  ogóle gdyby zrealizowało 
się cały scenariusz, jaki napisałyśmy 
pierwotnie — to wyświetlanie filmu 
trwałoby 10 godzin. Musiałam wobec 
tego skupić uwagę na tym, co wyda­
w ało m i się najważniejsze i  najwięcej 
zw arte.

— Zagadnienie walki? — podsu­
wam.

— Tak. Czynna postawa wobec 
wroga, jego metod i warunków życia 
w obozie. W alka o człowieka. M ię­
dzynarodowa solidarność. ...Trochę 
początkowo obawiałam się, jak w y­
padną różnojęzyczne dialogi, ale 
wydaje mi się, że publiczność da so­
bie z nimi radę, a chciałam w  ten 
sposób podkreślić ogólnoludzki cha­
rakter naszych przeżyć i walki.

Ktoś zapytuje o współautorkę sce­
nariusza — Gerdę Schneider.

P. W anda Jakubowska zwraca się 
do oświęcimiaków:

— N ie  pamiętacie jej? Była prze­
cież jedną z najdzielniejszych naszych

. działaczek.
— A  jak dalece czerpała Pani wzo­

ry z autentycznych postaci?
— Przeważnie łączyłam cechy kfl- 

ku osób w  jednej. Tylko  jedną postać 
wzięłam „żywcem", „Lalunię . Była 
na naszym rewirowym bloku 27-ym.

końca nie znał treści scenariusza. Ale 
wystarczyło mu poddać nastrój, opo­
wiedzieć scenę poprzedzającą i tę któ­
ra nastąpi, aby od razu „chwycił" o 
ęo chodzi.

-  Zw róciła naszą uwagę w yjąt­
kowa gra oczu u aktorów.

-  To  właśnie zasługa Monastyr- 
skiego. Nastawiał im reflektor wprost 
w  oczy. Początkowo płakali, ale po­
tem przyzwyczajali się, a efekt — 
ak widzieliście...

-  Tak, warto, aby ten film  zoba-

„O sta tn i Etap

dopiero teraz w l t n ,  Jak tam  
było".

Największa grupa skupia się wokół 
reżyserki filmu — W andy Jakubow­
skie).

— Kiedy pani zaczęła pracować
nad filmem? Dlaczego pani nie przed­
stawiła szerzej sprawy dzieci w  Oświę 
clmiu? Dlaczego...

— Pracę nad filmem rozpoczęłam 
Jeszcze w  43 roku, a więc wkrótce po 
moim przybyciu do obozu.

(Spoglądamy na wytatuowany nu­
mer. Zgadza się. 43-ci tysiąc. Kwiet­
niowy transport z Paw iaka).

— Zaczęłam pracować — ciągnie 
reżyserka — to znaczy; obserwowa­
łam . Chwilami wydawało m l się, że 
Jestem jakby wyłączona poza nawias 
tego wszystkiego. Jakbym przygląda­
ła  się tylko wydarzeniom, przedsta­
wionym na ekranie. N o, i wtedy utrwa 
liły  mi się pierwsze obrazy.

— A , broń Boże. Przecież ja, za­
miast wyjść z lagru w  45 roku — 
„siedziałam" w  nim do 48-go. Mam  
dość. Chociaż... Myślę, że to było 
dobre dla mnie. Musiałam z siebie 
wyrzucić ten temat i w  ten sposób 
wyzbyć się „urazów . Ostatnio za­
uważyłam, że ten „sztuczny Oświę­
cim zatarł mi obraz prawdziwego.

— W ięc ten nowy film?
— Będzie to albo coś z bardzo od­

ległej przeszłości, albo z teraźniejszo­
ści... ■

Zespól realizatoraW p rz y  zdjęstoch i»  f ilm u  »Ostatni EtapT.

Osiągnięcia Polskiego Związku Zachodniego
na Dolnym Śląsku

Z okaz ji zbliżającego sią T ygodn ia  P ZZ  bierze rów nież udzia ł w  p r a -  
(Z iem  Zachodnich, okręg do lnośląski cach dokum entacyjnych. We w rze ś - 
, Polskiego Z w iązku  Zachodniego w e n iu  ub. r .  dostarczono szereg m ateria  
i W rocław iu  zreasum ował w y n ik i swej łó w  na w ystaw ę zbrodn i h ltle roW  -  
pracy za ro k  ub ieg ły , na odcinku r e - . sk ich w  Bydgoszczy.

czyła zagranica- Zwłaszcza zachód. 
Byłoby to dla nich niezłe memento™

— Mam  nadzieję, że zobaczy — 
odpowiada p. Jakubowska. — Jest 
prawie pewne, że „Ostatni etap" przej 
dzie przez ekrany Europy, a prawdo­
podobnie i Ameryki.

— A  pani zamiary na przyszłość? 
N o, cóż. Reżyserowanie. Prze­

dtem to mój zawód. M am  teraz trzy  
pomysły, ale waham się w  wyborze. 
Bo sama chcę pisać scenariusz.

— Znów  coś o Oświęcimiu?

J)statni Etap".
— M oże oświęcimlacy „na wolno­

ści**?
__ Droga powrotna? Tem at bardzo

nęcący, ale niejeden już potknął się 
na nim. N ie  wiem, nie wiem jeszcze, 
W iem  tylko, że będę ,.kręcić".

..T o  rozmowie z V /andą Jakubow­
ską zaczynamy rozumieć dlaczego 
film udał się jej tak bardzo. T ę  trage­
dię ludzkości — mógł odtworzyć ty l­
ko pełnowartościowy człowiek. A  ta 
utalentowana, prosta, szczera kobie­
ta — jest nim na pewno. W ig .

po lon izac ji ludności rdzennej D o ln a -
go Śląska.

P ZZ  w  w o jew ództw ie  wrocławskim  
skupia obecnie ponad 17.000 członków  
w  28 obwodach i  100 ko łach ko rpo ra ­
cy jnych  i  terenow ych. G łów ny nacisk
w  ub. r .  po łożył P ZZ na podniesienie 
poziom u k u ltu ra ln o  -  oświatowego 
ludności Dolnego Śląska oraz na pra  
ce repclonizacyjne. W  ram ach tych 
prac w  10 w iększych ośrodkach D o l­
nego Śląska zorganizowano kursy re 
po lonizacyjne d la  ludności rdzennej, 
na k tó re  uczęszcza ponad 1.200 osób 
dorosłych i  m łodzieży. Ponadto w  
Lubaniu , Z ło ty m  Stoku 1 Łozinie, 
pow. T rzebnica uruchom iono trzy  do 
m y społeczne, wyposażone w  ś w ie tli­
ce, b ib lio te k i I  czyteln ie.

D z ięk i subwencjom  M in is te rs tw a  
O św ia ty i  M in is te rs tw a  Z iem  O d zy ­
skanych P ZZ organ izu je  obecnie w  
Jagn ią tkow ie  ko ło  Je len ie j G óry  g im  
nazjum  i  liceum  w ra z  z in ternatem , 
przeznaczone d la  m łodzieży rdzennej, 
rep a tria n tów  z F ra n c ji i  specja lnie do 
brane j m łodzieży osadniczej. W  ra ­
mach prac k u ltu ra ln y c h  uruchom iono 

Legn icy  ob jazdow y te a tr  PZZ, k tó  
r y  z o ka z ji o tw arc ia  Tygodnia Z iem  
Zachodnich w ys ta w i „B aśń o ziem i 
naszej“ .

W  szerokim kręgu współzawodnictwa

NA NOWYCH
T ak  się nazywała, tak wyglądała, tak 
postępowała, jak na ekranie. A  wie­
cie, że Halina Drohocka tak się prze­
jęła jej rolą, że jak tylko w łożyła 
pasiak —- to natychmiast — nie przed 
obiektywem, ale między nami — za­
czynała, jak „Lalunia“ szczebiotać i  
podrygiwać.

W  ogóle z aktorami pracowało się 
doskonałe. Rolę umieli „na w yryw ­
ki". Opanowali -postacie doskonale. O, 
jest tu jedna z moich „małych — Ba­
sia Fijewska. Poznajecie?

Oczywiście, każdy poznaje Aniel­
kę, która rumieni się. bardzo „podlot- 
kowato", obsypywana komplemen­
tami.

«— Muszę przyznać, — dodaje p. 
Jakubowska, — że po całej pracy 
przygotowawczej zdjęcia były dla nas 
po prostu odpoczynkiem.

_  A  Borys Monastyrski?
— N o, to świetny operator. Do

Organizacja pomocy sąsiedzkiej
w w oj. b ia łostockim

Tegoroczna wiosenna kam pan ia 
Siewna prowadzona jes t na teren ie 
Woj. białostockiego pod hasłem samo 
W ystarczalności B ia łostocczyzny w  
sakresie zaopatrzenia W zboże. W  ©- 
• ta tn ich  dniach odby ły  Się odpraw y 
^wójtów, przewodniczących gm innych 
had narodow ych i  prezesów ŻSCh., na 
k tó rych  om ów iono szczegółowy p lan 
pomocy sąsiedzkiej oraz lik w id a c ji 
odłogów. .

już

ko le jności podziałem  prac w  ram ach 
pomocy sąsiedzkiej, zajm ą się sołtysi, 
k tó rzy  rozp lanu ją  je  na podstaw ie 
sporządzonych w ykazów . N adw yżk i 
s iły  pociągowej w  poszczególnych gro 
madach przekazane zostaną do dyspo 
zyc ji w ó jtó w , a c i z  k o le i opracują 
p lan p rac w  ska li gm innej. W  ten spo 
sób w szystk ie  gospodarstwa rolne, 
k tó re  o w łasnych siłach nie  zdoła ją 
w ykonać prac w iosennych, dz ięk i do­
brze zorganizowanej pom ocy sąsiedz- 

“  ' ' zwiększą
W szeregu gm in  sporządzono

w ykazy ro ln ik ó w  potrzebujących po - 1 k ie j zagospodarują od łog i i  
“ ocy w  a k c ji siewnej. W  pierwsze j I produkcję .

8 upowszechnienie czytelnictwa i samokształcenie
W ydział Czytelnictw a l  Sam©- 

kształcenia Departam entu Oświaty 
l  K u ltu ry  Dorosłych M inisterstw a  
Oświaty przeprow adził w  czasie od 
flnia 15  flo 24 marca br. kurs dla  
organizatorów czytelnictw a i  samo 
kształcenia. W  kursie tym  w zię li n - 
°zia{ przedstawiciele związków za- 
Wodowych, organizacyj społeczno- 
wychowawczych i  Kuratoriów  O.

Program kursu obejm ował: zagad 
nienla ideologiczne, wiedzę o ksląż 
**• teorię i  praktykę czytelnictwa, 
form y i  metody samokształcenia, 
dydaktykę popularyzacji w iedzy i

technikę pracy um ysłowej, ZorganJ 
■owano rów nież w ycieczki do Porad 
n i Samokształceniowych, B ibltote 
k i Publicznej, d rukarni i  TU R -n.

N a zakończenie kursu uczestnicy 
opracowali tezy związane z plano­
wą 1 metodyczną organizacją czy­
telnictw a i  samokształcenia-

Poważne 1 życzliwe współdziała­
nie zw iązków  zawodowych, organi- 
zacyj społecznych i politycznych 
oraz w ładz szkolnych na odcinku 
czytelnictwa 1 samokształcenia jest 
gwarancją rozwoju czytelnictwa 
Polscs.

O lb rzym i zasięg współzaw odni­
c twa p racy spraw ił, że akcja ta w y  
szła z okresu im p row izac ji. Obecnie 
g rupy  robo tn ików , przystępujących 
do współzawodnictwa opracow ują 
starannie program  działania. Um o­
w y  są bardzo szczegółowe. M . Inn. 
p rze w id u ją  procent w yp rodukow a­
nych a rty k u łó w  pierwszego i  d ru ­
giego gatunku, k ła dą  nacisk na osz­
czędność surowca i  m a te ria łó w  po­
m ocniczych oraz zużycia pa liw a.

P rzy tym  systemie rob o tn icy  do­
k ła dn ie  w iedzą do czego się zobowlą 
za li i  co mu-szą wykonać. O czyw i­
ście _  place, prem ie i  na dw yżk i są 
ściśle dostosowane do tego systemu.

U m ow y tego rodza ju  zostały ju ż  
wprowadzone w  k i lk u  fab rykach  
przem ysłu w łókienniczego i  w  k ilk u  
hutach.

A  oto lis ta  naszych współzawod­
n ików :

W  przem yśle chem icznym : fa b ry ­
k i  sody —  „B o re k  Fa lęck i“  i  „M ą ­
tw y “ .

W  przem yśle drzew nym : Państwo 
w a F abryka  W yrobów  D rzew nych w  
K rako w ie , fab ryka  „K ra k ó w “  w  
K rako w ie , Będzińska F abryka  M e -1 
b il,  Państwow a F abryka  M e b li — 
„M ys łow ice “  oraz ta k ie  same fa b ry ­
k i  w  G liw icach  i  w  Opolu.

W  przem yśle m eta low ym : O statn io 
w łączy ła  się do w yścigu p racy Po-| 
m orska F ab ryka  Maszyn. Bydgoska i 
F ab ryka  (daw n ie j Ciszewski) i  D ra

ga Bydgoska F abryka  M aszyn (daw 
n ie j „Fem a“ ).

W  przem yśle papiern iczym : WspOl 
za-wodnictwo p racy ob ję ło  w  ostat­
ni«*. tygodniach Łódzką Fabrykę 
„K a rton aż“  i  w ie lką  F abrykę  T ore­
bek w  Je len ie j Górze.

W  przem yśle e lektro technicznym : 
E le k tro w n ia  Łódzka stanęła do w y ­
ścigu w prow adza jąc w spółzawodni­
ctw o w ew nętrzne pom iędzy zespolą 
m i.

P rzem ysł w ęg low y został w  cało­
ści w łączony do w spółzawodnictwa.

H onorowe sztandary pracy za lu ty  
1948 r . o trzym a ły  osta tn io załogi 
przodu jących kopa lń : „C e n trum “  (z 
Bytom skiego Zjednoczenia P rzem y­
s łu  Węglowego), „B ia ły  K am ień“  1 
„N ow a  Ruda“  (Dolnośląskie Z jedn. 
Przem. Węgl.) oraz „N iw k a  M odrze- 
jó w “  (Dąbrow skie Z jedn. Przem. Wę 
glowego).

Za łog i w yróżn ionych  kopa lń  otrzy 
m a ły  specjalne prem ie w  wysokości 
20 proc. zarobków. Sztandar za gos 
podam ość o trzym a ło  G liw ic k ie  Z jed 
noczenie P rzem ysłu Węglowego, k tó  
rego p racow n ikom  oraz członkom  
K o m is ji Oszczędnościowej w yp łaco­
no ty tu łe m  p re m ii 20 proc. zarob­
ków .

Ponadto za w ydobycie lub  za gos 
podamość w yróżniono kopaln ie : 
„W ieczo rek", „W a le n ty ", „W aw e l“ , 
kopa ln ię  „P o lska“ , „Watoda Lech", 
„S iersza“ , „B ie lszow ice“ , „A n d a lu ­
z ja "  1 „Ł a g ie w n ik i“ .

Za pozytywne osiągnięcia w  dzie­
dzin ie gospodarności -Wyróżniono: 
Dolnośląskie Zjednoczenie Przem y­
słu Węglowego i  Bytom skie Zjedno  
czenle Przemysłu Węglowego,

*
OD 1 K W IE T N IA  ROZPOCZĘŁO  

S IĘ  O GÓ LNO KRAJO W E  
W SPOŁZAW ODNKCTW O  

K O LEJAR ZY
W spółzawodnicy p o s ta w ili sobie 

za zadanie w zrost przewozów tow a 
ro w rc h  powyżej poziom u przedw o­
jennego —  o 60 proc., a w  ruchu  pa
sażerskim  o 82 procent,

*
W  W ałbrzychu odby ł się zjazd 

m łodzieżowych p rzodow n ików  pracy
z m iasta i  pow ia tu  wa łbrzyskiego 
oraz Now ej Rudy. 140 przodow n ików  
z przem ysłu węglowego, ceramiczne 
go i  w łókienniczego, o trzym ało p re ­
m ie pieniężne na łączną sumę około 
330 tysięcy złotych.

*
Wieś przystępuje do współzawod 

n ic tw a  w  ram ach wiosennych prac 
w  polu.

M. in n . w  powiecie sztum skim  w
w o j. gdańskim  —  przedstaw icie le 

poszczególnych gromad, po d ję li się 
z likw idow ać odłogi, przeprowadzić 
s iewy p rzy  pomocy maszyn, zrealizo 
wać w  p e łn i pomoc sąsiedzką oraz 
przeprowadzić reorganizację spół­
dz ie ln i w ie jsk ich .

W trzecią rocznicą
wyzwolenia Opolszczyzny
Z  okazji 3 rocznicy objęcia Opol­

szczyzny przez w ładze polskie od -  
było się w  Opolu uroczyste posie -  
dzenie połączonych m iejskiej i po­
w iatow ej R. N . N a posiedzeniu tym  
nadano honorowe obywa.elstwo 
miasta i  pow. opolskiego w icepre­
m ierow i i  m inistrow i ziem  odzy­
skanych —  W ładysław owi Gomułce 
ora« wojewodzie śląsko -  dąbrow ­
skiemu, gen. Zawadzkiem u. Jedno­
cześnie wręczono 80 dyplomów naj 
bardziej zasłużonym obywatelom  
miasta i  pow iatu. Starosta powiatu 
w y m gr. Janus w ręczył w  czasie 
posiedzenia wojewodzie czek na 
250 tys. zł na rzecz budowy Pałacu 
Dziecka RTPD w  Katowicach.

W  trzecią rocznicę złączenia Opól 
szczyzny z M acierzą nastąpiło uro -  
czyste otw arcie w ystaw y opolskiej.

W ystawa obrazuje osiągnięcia Pol 
ski na terenie Opolszczyzny w  ekre 
sie minionego trzylecia. O tw arcie 
w ystaw y m iało charakter bardzo u - 
roczysty. Liczne delegacje przybyły  
a terenu całej Opolszczyzny. Pow i­
tano serdecznie przybyłego na o- 
tw arcie wystawy gospodarza Ziem  
Śląskich, gen. A . Zawadzkiego.

W ystawa Jest bardzo pomysłowa 
i odznacza się staranną oprawą a r­
tystyczną. O bejm uje ona łącznie 62 
sale wystawowe, w  których nrzą -  
rtzono stoiska przem ysłu, handlu i  
rolnictw a. W  pierwszym  dnin zw ie 
dziło wystawę ok. 20 tys. osób. W y 
stawa trw ać będzie do końca kw iet 
nła br.

------ o------

W 100-letnią rocznicą
W iosny Ludów

na Wybrzeżu i . emorzu
Na W ybrzeżu 

obchodzie setnej 
sny L u d ó w “  w  
ły  m asowy udzia ł

i
w  uroczystym  
roczn icy „W io - 

K c y n i w z ię- 
organizacje po­

lityczne i  społeczne oraz m łodzież 
szkolna. Na uroczyste j akadem ii re fe  
ra t p t. „W iosna Lu dó w  w  św ietle h i ­
s to r ii"  w yg ło s ił d y re k to r g im nazjum  
ob. A dam  K ładz ińsk i, a udzia ł m ia ­
sta K c y n i w  pow stan iu 1848 ro k u  zo­
brazow ał bu rm is trz  m iasta, ob. M ie l­
carek.

T o ruń  przygo tow u je  uroczysty o b ­
chód setnej roczn icy „W iosny L u ­
dów“ . Uroczystości odbędą się w  nie  
dzielę, dn ia  11 kw ie tn ia . Rozpoczną 
Się one pochodem gw iaździstym  ze 
wszystkich dz ie ln ic  m iasta na Plac 
gen. Świerczewskiego, skąd ogólny 
pochód ruszy na Rynek S tarom ie jsk i. 
Uczestnicy pochodu udadzą się n a ­
stępnie grupam i na akadem ię w  k ilk u  
punktach m iasta. G łów na akadem ia 
odbędzie się w  Teatrze Z iem i Pom or 
sk le j.

ZJED N O C ZEN IE  P R ZE M Y S ŁU  
N IE O G R A N IC ZO N E G O

p rzy jm ie  k i lk u  inżyn ie rów -chem ików , oraz k il 
k u  techn ików  m echan ików  do p rac in w e s tycy j­
nych w  Z jednoczeniu w  G liw icach  i  fab rykach 

sody w  M ątw ach kU now roc ław ia  i  w  B o rku  Fa 
łęck im  k /K rakow a .

W arun k i p łacy  w ed ług  um owy. ,
K andydac i są proszeni przesyłać swe życio­

rysy  do W ydzia łu  Personalnego Zjednoczenia 
Przem ysłu Nieograniczone®» w  G liw icach  albo 
do fa b ry k i sody w  B o rku  Fałęckim , albo oo 
fa b ry k i sody w  M atwach. . 924-K_

O G ŁO SZENIE O P R ZETARG U
C entrum  W yszkolenia M.BJP. ogłasza prze­

ta rg  n ieograniczony na dostawę przyrządów  
gim nastycznych m ianow icie ;
1. Poręcze gimnastyczne ty p  o lim p ijs k i *zt. 2
2. d rą żk i gimnastyczne 
Z. ko ń  gim nastyczny z tuka m i
4. m aterace gimnastyczne 180 x  120 

w łoś i  brezentowe
5. koz io ł g im nastyczny 
8. kó łka  ty p  czeski z aparatem
7. wózek do przewożenia poręczy
8. odskocznie sprężynowe
9. zm ontowanie drążków  i  kółek.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 
składać w  B iu rze Przepustek M .B.P. Warsza­
wa, Koszykowa 6 dla C entrum  W yszkolenia 
do dn ia  10-go k w ie tn ia  1948 r . do godz. 12-e] 
do te rm in u  o tw a rc ia  o fe rty . .

C entrum  W yszkolenia M.P-B. zastrzega sobie 
p raw o  w yboru  oferenta lu b  un ieważn ienia prze 
targu, bez podania, powodów,. 921-K^

W y d zia ł I  C y w iln y  Są 
tfu Okręgow ego w  W a r­
szaw ie ogłasza, że w p ły ­
n ą ł do tegoż Sądu po­
zew  Kłosow skiego Sta­
n isław a przeciw ko  K ło ­
sowskiej Z o f ii o rozwód  
oraz że dla n ieznanej z 
m iejsca pobytu  Z o f ii-  
E w e lin y  K łosow skie j zo 
stał w yznaczony k u ra ­
to r  w  osobie adw okata  
M a ko w sk ie j A leksand ry  
zam . w  A n in ie , u l. V I I I  
Poprzeczna 11. N r  a k t I .  
C. 202/49.__________ 923-0

Podaje się
do pu b liczn e j wiadomości, 

że P rezyd en t M iasta  st. 
W arszaw y ja k o  szef adm i­
n is tra c ji ogólnej I I  In stan­
c ji, decyzją  z dnia 26 m a r ­
ca 1948 r . L .d z . 014/1590/A N -  
3/48 na zasadzie a rt . 2 (1) 
1 3 (2) p k t. 5 d e k re tu  z dn. 
10.XI.1946 r .  o zm ian ie  1 u -  
staleniu  Im io n  1 nazw isk  
(D z. U . R . P . N r  56 poz. 
310) uzupełnionego de k re ­
tem  x dn ia  28)19.1947 r .  
D z. V.  R . P . N r  68 por. 

405) u d z ie lił O b yw ate lo w i 
F A B A D Y S T A L  R O M A N O  
W I W Ł A D Y S Ł A W O W I za­
m ieszkałem u w  W arszaw ie  
p rzy  u l. W a rec k ie j N r  11 
m . 18, urodzonem u dn ia  20 
llpoa 1910 r . w  U strzykach  
D oln ych , w o j. lw ow skie , sy 
no w i M aksym ilian a  1 F ra ń  
clszkl Jad w ig i z domu  
H erezję* zezw olen ia na 
zm ianą nazw iska rodowego  
P A R A B Y S T A L
sko P A  R B W

na nazw i-
I  C  Z .

m a

F A C H O W A  N A P R A W A  
M A S Z Y N  D O  P IS A N IA  
I  L I C Z E N I A  
M echan ik  Grzeehocińskl 
W arszaw a, Z ło ta  N r  46 
Tele fon 8 - 3 4 5 6

dlaniem ow ląt

Zakład GZAPNIGZY
Rytmy Rynek 

(budka)

poleca na sezon _ 
teezny w ie lk i wyb< 
czapek w ojskow ych, cy  
w lln y c h  1 szkolnych, ee 
ny przystępne, grupowe  

• lenia po eenle 
burtowej.
___________ł£ L _

0GŁ0SZEN1A DROBNE
A R Y T M O M E T R Y , m aszyny B R Y L A N T Y  — 
do pisania, Uczenia. K u p ­
no -  sprzedaż. M echaniczne  
w arszta ty , n a p ra w y . Jan 
Jaw orski, W arszaw a,
C hm ielna 26, te l. 88-330.

222

P O W A Ż N E  Przedsiębior­
stwo hand low e poszukuje
natychm iast: 1) re fe ren ta  
do spraw  a d m in is tra c y j­
nych, 2) b ieg łą  stenotypist- 
kę, 8) re fe re n tó w  ze zna jo ­
mością m ate ria łó w  tech­
n icznych, in s ta la c y jn y c h  i  
budow lanych , 4) re fe re n ­
tów  do sprawozdawczości i  
ew id en c ji, o fe r ty  pod „C en  
tra ía "  do P A P  u l. M łodzie  
ży Jugosłow iańskiej U .

276

RADIOAPARATY różne,
ceny korzystna, gwaran­
c i» , poleca zakład radio­
techniczny, Nowogrodzka 
44 - 4. 283

Z G U B IO N O  leg itym ac je  
P P R  N r  115884 P aństw ow e­
go In s ty tu tu  T e lekom un ika  
eyjnego N r  278,' Z w . Z a w o ­
dowego Pocztowców, P rz y ­
jaźn i Polsko -  R adzieckiej 
na nazw isko M y k o  Sew e­
ryn . 881

Z G U B IO N O  leg itym ac ję  
. rtalą t m  N r 130076. Choj- 
JnacW^Marian, p-ta Boto-

blżu te rła , 
zło to  — srebro — zegarki. 
K upn o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w iat 48, N ow ak . 277

Z G U B IO N O  k a rtę  re jestra ­
c y jn ą  z R K U  N are w  *  
1946 ro k u  na nazwisko L u k  
ja n lu k  S tefan 1925 roczni­
ka, zam . wieś B ia łk i, gm. 
N a re w , pow. B ielsk -  Pódl.

19-k

D N IA  22.I I I .  z pociągu  
W arszaw a — B ia łystok zgi­
nę ła  w a lizka . Znalazca pro ­
szony jest o odesłanie Jak 
najszybsze p rzyna jm n ie j 
zeszytów, książek, listów, 
dokum entów  oraz depozy­
tu , s tudentow i SG SW  Boh­
danow i K a lińsk iem u , W ar­
szawa, u l. R akow iecka 8.

20k

P O S Z U K U JE  m ieszkania  
składającego się z pokoju  
z kuchnią . Proszę o powia­
dom ienie na  uUcę Juro - 
w iecką  N r  6 B rzoż P aw eł.

17k

S K R A D Z IO N O  leg itym a­
c ję  P P R  K lim ecktego  Ac 
dam a N r  110243. 278

Z G U B IŁ E M  leg itym ac ją  
stałą PPR N r  122409. na na­
zwisko Różalskiego K az i­
m ierza . 888
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M IA Ł  S IĘ PR ZEB IĆ

Dąb Biernacki, jako starszy gene­
rał, dowódca armii, podporządkował 
sobie Andersa. W  następnym dniu od 
działy Dęba miały przebijać się w 
kierunku południowym. Dąb zebrał 
wszyskich dowódców na c >rawę.
Na odprawie wydał rozkazy na na­
stępny dzień.

Na odprawie był obecny gen. Kon­
stanty Plisowski i sześciu pułkowni­
ków.

Anders wydał rozkaz, na podstawie 
którego zgrupowanie kawalerii miało 
uderzyć po osi Kraczów —- Janówka

Krasnybród celem opanowania re­
jonu Józefów, Stanisławów, Majdan, 
Sopocki. Działanie miało się rozpo­
cząć przed świtem dnia następnego. 
V / razie niemożności przebicia się ca

/ ¿ K i e  n r. 5

W o j/ ła w ic e

Hru bie/zoiy^^
/

bój toczył 4 pułk strzelców konnych. 
Nie zważając ną. ciężką sytuację 4 puł 
ku Anders nakazł dalszy marsz. Kiedy 
jeden z oficerów? spytał się, co się sta 
nie z 4 pułkiem strzelców, Anders od­
powiedział: „M a zostać“ . N ic go nie 
obchodził jego własny pułk, który po i 
zostawiony sam sobie został zniszczo ! 
ny, a przecież były wszelkie możli- j 
w ości udzielenia mu pomocy. Ale An­
ders konsekwetnie unikał wałki i 
szczęśliwy był, że kosztem jednego j 
pułku, sam może dalej uciekać. Była 
to stara jego metoda. Zastosował on i 
ją już pod Mińskiem w stosunku do ; 
¿,6 puŁcu ułanów i oddziale piecho­
ty- i

W  tym dniu poniosła również duże 
straty Wołyńska Brygada Kawaleria 
i  brygada pik. Zakrzewskiego. W  
tym dniu sąsiednie oddziały piechoty j 
walczyły ciężko z nieprzyjacielem. j 

Anders szczęśliwy ,że udało mu się 
cało przemknąć przez linię niemiecką,' 
zajął w Majdanie kwaterę u profoo- j 
szcza.

X I

KONIEC NIESŁAW NEGO RAID u
Z  Majdanu Anders, wyruszył dalej 

na południe. Oddziały błądziły po la- ]

W  dniu 22.IX . oddziały miały się 
przebić przez szosę Zamość — Toma 
izów', celem połączenia się z oddziała 
mi walczącymi w rejonie Tomaszowa. 
W  natarciu miały wziąć udział oddzia 
ły Dęba i grupa kawalerii Andersa. 
Natarcie miały ubezpieczyć od półno­
cy resztki wojsk Przedrzymirskiego.

Cały rozkaz był chaotyczny .Anders 
powrócił do swego sztabu zły. Niezado 
wołany był ze wszystkiego. Złościł się 
na bałagan w sztabie Dęba, a przede- 
wszysikim złościł się na rozkaz, który 
nakazywał mu .walkę. Przecież tak 
wspaniale dotąd udawało mu się uni­
kać spatiśąnia <z „.Niemcami. Tam, 
gdzie- był nieprzyjaciel, tara jego' nie 
było. O dowódcy zgrupowania wyra­
ził się: „To nie Dąb, a szmata“ .

Do Andersa przyłączyły się inne od 
działy kawalerii, które znalazły się w 
miejscowości Wojsławice. Anders wy 
dał rozkaz przesunięcia wszystkich 
oddziałów? kawalerii w? rejon Kraczo- 
wa.

W  Kraczowie we folwarku odbyła 
się odprawa dowódców brygad kawa 
lerii pod przewodnictwem Andersa

łoscią miały do nakazanego rejonu i 
przechodzić pojedyncze oddziały.

Na zakończenie odprawy Anders | 
wyraził się: „Wszędzie Niemcy być j 
nie mogą, jeżeli nie wszyscy, to choć 
część przebije się".

jest zasadnicza różnica pomiędzy 
rozkazem Dęba a rozkazem Andersa. 
Już nie ma mowy o połączeniu się z 
oddziałami wałczącymi pod Tomaszo­
wem Lubelskim. Anders chciał się ty l­
ko sam przedostać przez pierścień nie­
miecki. Po słowach Andersa wypo- 
wiedziany?ch na zakończenie odprawy 
stało się jasne dla wszystkich obec- ] 
nych, że celem zasadniczym było ] 
przejście przez zaporę niemiecką.

Dnia 23.IX . o gods. 6 zebrała się \ 
brygada’ w  taśatli'bućte\vółk Ó ’godz, ! 
7 Anders dał znak do dalszego mar- j 
szu na Krasnobród. Po krótkiej walce j 
jednego szwadronu Niemcy z Krasno- j 
brodu wycofali się. Natomiast z pół­
nocnego - zachodu, z rejonu miejsco- j 
wości Jacnia słychać było odgłosy

sacli bez map. W  nocy maszerowano 
w dzień odpoczywano. Tak jak do­
tychczas scarannie unikano nicprzyja- 
ciela. Drua 26.IX. w rejonie Siedlisk
napotkano na,, tylne straże wycofują- 
cej się niemieckiej 28 dywizji pie­
choty.

Niemcy spieszyli się na zachód, ,na- 
i potkane siły były nieduże. Zaistniała 
! możliwość rozbicia tych oddziałów. 
Ale Anders wolał zawrzeć z Niemca- 
mi dżentelmeńską umowę. Powód jas­
ny: obie strony nie chciały się bić. 
Umowa została zawarta na piśmie i 
zawierała następujące punkty:

„ !.  28 dywizja piechoty daje pol­
skiej kawalerii wolne odejście na po­
łudnie;

2. kawaleria polska daje oddziałom 
28 dy wizji piechoty? wolne odejście na 
zachód".

W  tym czasie kiedy ta umowa była 
podpisywana, bronił się jeszcze Mo­
dlin i Hel. Biła się grupa gen. Kleeber 
ga i grupa płk. Hoiraka. Nie wszyscy 
pojmowali -obowiązek żołnierski w ten 
sarn sposób jak Anders.

W  następnym dniu w rejonie W ła- 
dypóla, 20 km na północ od Sambora, 
Anders rozwiązał brygadę.

Cała działalność Andersa w tra- 
giczny'm wrześniu 1939 roku posiada 
swoiste cechy charakterystyczne: Uni 
kanie walki; lekceważenie i  nie wyko- 
konywasie rozkazów przełożonych; 
pozostawianie własnych oddziałów 
bez pomocy nawet moralnej.

Tak się zakończył szlak ucieczki 
Andersa od Lidzbarka aż do Sambo­
ra. Wyścigowiec - Anders na tym 
szlaku me okazał się dzielnym bojow­
nikiem. Biały jego koń chodził ty?łem, 
uciekał przed samym hukiem dział.

Oto Anders w 1939 roku.

Pierwsze w iadom ości
i  oli&zii w W ieku -Zdroju

W dn iu  wczorajszym  redakcja  na­
sza o trzym ała pierwszą wiadomość 
z obozu treningowego, zorganizowa­
nego w  W ieńcu - Z d ro ju  d la  ko larzy 
polskich, m ających brać udzia ł w  
biegu W arszawa — Praga i  P ra ­
gą -— W arszawa. Jak  wiadom o, o- 
bóz ten zorganizowany p rzy  w y d a t­
ne j pomocy „G łosu L u d u “  i  G łów ­
nego Urzędu K u ltu ry  F izyczne j — 
ma na celu podniesienie kon dyc ji i  
fo rm y  zaw odników  przed czekającą 
ich  ba ta lią  w  dn iach 1 —  9 maja.

Telegram , ja k i o trzym a ł redakto r 
naczelny naszego pisma —  ma treść 
następującą:

„P O Z D R O W IE N IA  Z OBOZU 
PRZYG O TO W AW CZEG O  DO W Y ­

ŚCIGU M IĘDZYNARO DO W EG O  
W A R S Z A W A  — P R A G A  — W A R ­
SZAW A. O RG ANIZO W ANEG O  
PRZEZ „G ŁO S LU D U “  PRZESY­
Ł A J Ą  R E D A K C JI K IE R O W N IC ­
TW O  I  K O LA R ZE . PR O SIM Y 0 
P R Z Y S Y Ł A N IU  10 E G ZEM PLAR Z®  
„G ŁO S U  L U D U “  CO D ZIEN N I«.

W IS Z N IC K I ZY G M U N T 
K IE R O W N IK  O BO ZU“.

K olarze nasi czują się w  obozie 
n ie w ą tp liw ie  dobrze, m ając zapew­
nione dobre u trzym an ie  i  trosk liw ą  
opiekę. Znając am bicję  naszych za­
w odn ików , jesteśmy przekonani, że 
będą starannie trenować i  szybko 
osiągną konieczną kondycję  i  form ę 
do ta k  ciężkiego biegu.

Wysoka porażka „ P o lo n i i“
U te ÿ  rewanż zawodników praskich
19 Musie” — ,»Polonia” 7 : 2  0 4 :0 )
Rewanżowy, międzynarodowy mecz 

w piłce nożnej „N us le “  — „P o lon ia “ , 
rozegrany w czwartek na stadionie 
W. P., zakończył się wysokim zwycię 
stwem drużyny praskiej w stosunku 
7:3 (4:0).

PORADY PRAWNE

walki.' Miejscowość ta została obsa­
dzona przez silniejszy oddział nieprzy 
iacieła. Pod ta miejscowo SCicl ciężki

Ob. G K ZE S K IE W IC Z — Ostrów.
Zostaliście wysiedleni w 1940 roku, 

pozostawiając sklep -  drogerię i, m ie­
szkalnie oddzielone od drogerii ty lko  
stonką. Drogerię po powrocie odzyska- ) 
liście z powrotem, natomiast mieszkania i 
nie możecie odzyskać, gdyż zostało ono • 
przydzielone komu innem u ;

Zgodnie z obow iązu jącym  dekretem  
można żądać przyw rócen ia  utracone­
go lo ka lu  użytkowego, o ile  m ieści się 
w  n im  tego samego rodzaju przedśię-! 
b io rstw o, co uprzednio, ja k  to m ia ło  
m iejsce z waszą drogerią. Natom iast 
n ie  można żądać utraconego ' lo ka lu  ! 
m ieszkalnego, k tó ry  podlega p rz e p i- i 
soin kw a te runkow ym .

Ob. A . K O B Y LA K O W A .
Macie wierzytelność hipoteczna przed 

wojenną w kwocie 3,000 złotych w zło 
cie. A ie wiecie, czy czekać na urzędowe 
przerachowanie długów przedwojen­
nych, czy też wystąpić do Sądu o 'okre­
ślenie ich wysokości. j

Kadzim y czekać ustawowego « re g li; 
iow an ia  przerachowania.

Ob. K A R O L  IM A C H .
B rat WdgZ zmarł w Białymstoku, po 

zostawiwszy dwóch synów, którzy zma­
r l i  w listopadzie 1947 r. Pozostał w  
spadku dom. Zapytu jecie, czy maicie 
prawa do spadku i  do kogo się zwró­
cić.

W edług obowiązującego nowego p ra  
" a spadkowego, Wam, ja ko  s try jo w i 
nie p rzys ługu je  praw o dziedziczenia 
po bra tankach.

O stw ierdzenie p ra w  spadkobiercy 
naieży zw rócić  się do Sądu G rodzkie­
go m iejsca zamieszkania spadkodaw-
cy. ' ■ h .... ,:wo

Ob. G R ZfeSZKIEW IC Z — O strów
(W ieik.).

TT roku  1945 p rzy  zamianie pienię 
dzy złożyliście do depozytu 35.000 zło 
tych, za co po pewnym czasie otrzy  
maliście z banku kw it. Zapytujecie,, dla 
czego M inisterstwo Skarbu odmawia 
rea lizacji tego kw itu.

Dotychczas w yp la ta  deponowanych 
p rzy  w ym ian ie  pien iędzy k w o t ponad 
53D z l na osobę jeszcze nie  nastąpiła.

B ra m k i d la  „N us le “  zdobyli: M a­
ye r — 3, H orak, M ille r, Vohanka i 
K a jm an  — po 1-e j; d la  „P o lon ii: Jaź 
n ic k i i  Szularz.

P ierwsza połowa meczu ma prze­
bieg na ogół m onotonny. D rużyna 
praska ma przez, całe 45 m in u t prze­
wagę, k tó rą  zadokum entowała w y n i­
k ie m  4:0. Czesi zagra li jeszcze lep ie j, 
n iż w  obydw u spotkaniach V.? czasie 
św iąt. Pokazali bardzo ładną grę ze­
społową, dobre opanowanie p i łk i i 
dużą szybkość.

Jeżeli weźm iem y pod .uwagę, że 
„N us le “  nie jes t k lubem  ligow ym .' bez 
tru d u  odniesione, wysokie zwycięst­
w o d rużyny  p rask ie j, pow inno być 
groźnym  a larm em  dla ligow e j druży 
ny  stołecznej.

„P o lon ia “  zagrała bardzo słabo. 
W szystkie lin ie  zespołu warszawskie­
go zaw iod ły. Pod bram ką „P o lo n ii“  i 
w y tw a rz a ły  się często niebezpieczne! 
sytuacje na skutek b łędów  obrony, i 
S.iSnuwąki, k ló ry  do p rze rw y  zagra ł; 
v / bramce, zmuszony b y ł do trudnych  i

w ypadów , k tó re  nie zawsze szczęśli­
w ie  się kończyły i  w  rezu ltacie dwa 
razy p iłk a  została „w prow adzona" 
przez zaw odników  czeskich do pu­
stej b ram ki.

Po prze rw ie  w  form acjach „P o lo­
n i i “ nastąp iły  zm iany. W  bramce sta 
ną ł Borucz, Szczepaniak zagrał nu, pra 
w yra  łączniku , a P rusk i na obronią.

„P o lon iśc i“  postanow ili się zrehabl 
lito w ać  i  zagra li trochę lep ie j. Odtąd 
gra by ła  o tw a rta  i  zawodnicy w a r­
szawscy zaczynają zagrażać bramce 
„K us ie “ . Szczepaniak w  ataku jeśt 
zbyt w o lny, jednak p o tra f ił spokoj­
n ie  pokierow ać akcjam i, k tó re  w  re ­
zultacie kończą się zdobyciem dwóch 
bram ek. Jednakże drużyna „N usle“

: szybko zdobywa przewagę i  drugą po 
i łowę meczu rozstrzyga rów nież na 
¡Swoją korzyść w y n ik ie m  3:2. 
i Drużyna warszawska zaw iodła o- 
czekiwan ia zebranych w  liczb ie  około 
7.000 w idzów  i  zeszła z boiska przy 
akom paniam encie gw izdów  i  okrzy­
kó w  niezadowolenia m łodocianych 
sym patyków .

■ Obecna fo rm a  zaw odników  „P olo­
ru “  w ró ży  je j „m u ro w an y“  spadek c 
l ig i i  n ie  prędko uda się je j odzyskać
nadwyrężoną reputację.

Z aw ody Sędziował dobrze, ob. A le k  
san.drowicz. (w)

C Z Y T A J C IE
Świąteczny numer
TYG O D NIKA

o bogatej i ciekawej treści 
między innymi P O W IE Ś Ć Marii M a lisze w sk i „DWIE MllOŚCi"

ii

W sali zapanowała napięta cisza. Inna niż podczas prze­
mówienia Tonika. To już nie jednolity prąd ludzkich spoj­
rzeń zbiegał się w oczach mówcy i wypływał strumieniem 
nowej siły. To były wybuchy. Blaski, które b iły z oczu do 
oczu. krzyżowały się i odbijały. Była to nowa siła. Nowy 
człowiek, który był jednym z nich. Ukazywał obrazy, któ­
re budziły strach swoją pięknością i grozą.

— Walka! Tylko w walce jest wasze zbawienie! Ale do 
tego potrzeba dwóch rzeczy; po pierwsze: broni! Po drugie: 
wychłostać tych, którzy was wstrzymują od walki, którzy 
was usypiają. Wychłostajcie Tusara, Habermana. Wintra, 
Hampla! To są wasi najwięksi nieprzyjaciele. Obijcie ich 
batami!

Przewodniczący zerwał się. Był blady. — Nie mogę poz­
wolić, abyś obrażał partię i zasłużonych przywódców robot­
niczych! Odbieram ci glos! —- Krzyczał głosem zachrypłym 
ze zdenerwowania.

Powstała wrzawa. Wstawano od stołów, szklanki i tacki 
od piwa znowu zaczęły szczękać. Ale Plecity przyłoży ręce 
do ust i krzyknął, zagłuszając hałas:

— Skończyłem. Nie mam już nic do powiedzenia. Dwóch 
rzeczy potrzeba, Wychłostajcie przywódców! Zbrójcie się!

Zbiegł po schodkach scenki w ciżbę ludzi i  torował sobie 
wśród nich drogę. Sala otrząsnęła się z wrażenia. U obstą­
pionego stołu posłów znowu zapalczywie rozprawiano. Sta­
re autorytety przywódców zostały zachwiane. Przewodni­
czący zebrania stał na skraju scenki głęboko pochylony, 
rozkładał ręce i coś jeszcze tam mówił do tych na dole. Ple­
city rozglądał się, gdzie by usiąść. Wzrok jego padł na dwa 
krzesła przy stole Tonika w tej chwili puste i skierował się 
ku nim. A n n a  z b la d ła  z nienawiści. Ale Plecity już ich witał 
uśmiec .. m swej blizny:

— Aa kochankowie!
f  : m ■ lnie z nim przysiadł na drugim krześle czło- 

\ . : . . o Tonik nigdy przedtem nie widział. Mały,
edzonymi włosami, cały jakiś wyleniały, 
Jadał niczym posługacz sklepowy albo
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Świetnie, towarzyszu! — mówdł z przypodchlebnvm 
uśmiechem. — Bardzoś im to dobrze powiedział!

Czerwonoarmista zerknął na niego. Ale na Tonika dziw­
nie podziałała taka niepozorna różnica w odcieniu tego ty ­
kania“ i słówka „im “ . Tak „tykają“  ludzie, gdy nie są pew­
ni, czy im to wolno. Tonik spojrzał nieufnie na mężczyznę 
w okularach. Ten się uśmiechnął. Znowu tak jakoś dziwnie*

Na sali jeszcze wrzało. — Zebranie odbywa się dalej! _
krzyczał przewodniczący. — Głos ma towarzysz Ouhrabka. 
— Słyszeli to tylko ci na przodzie. Gniew się jeszcze nie 
wyładował. Ale ludzki kłębek pod scenką zaczynał się roz­
plątywać. Na scenie czekał stary Ouhrabka. Weteran partii. 
Siedemdziesięcioletni włókniarz. Stał na scenie przed deko- 
racją, przedstawiającą las i  od którego barwinkowej zieleni 
odcinała się ostro jego cera, pożółkła jak niebielona baweł­
niana tkanina, oraz jego rzadkie włosy, podobne do wyczes­
ków juty. Jego nogi przędzarza miały kształt wielkiego O. 
Został poczęty na stercie przędzy zakładów tekstylnych 
Porgesa; tam się urodził na belach surowej bawełny; od 
siódmego roku życia tam pracował nawlekając cewki za 15 
grajcarów dziennie. Okna tam niemal zarosły pyłem baweł­
nianym i nie było przez nie nic widać. I ten pył osiadł rów­
nież na zawsze na starym Ouhrabce. Teraz stał na scenie, 
ani jednym ruchem nie starając się przypomnieć o swojej 
egzystencji i czekając cierpliwie, aż zgromadzeni zajmą 
miejsca, — Cicho! Głos ma towarzysz Ouhrabka! — Sala 
cichła, a pionier socjalizmu kołysał się na kabłączastycn no­
gach na przodzie sceny.

— Towarzysze i towarzyszki! Nie będą was długo trudził, 
ale jedno muszę skonstatować. — Głos jego był bezbarw-

ny, także przesycony bawełnianym pyłem, ale mocny i nie 
zdradzający jego siedemdziesięciu lat. Wyrobił się na set­
kach zebrań i w walkach polemicznych ze staroczechami, 
młodoczechami, robotnikami - narodowcami, anarchistami, 
agrariuszami i klerykałami. — Muszę tylko wyrazić żal, że 
na naszych zebraniach dochodzi do tak smutnych zjawisk 
jak te dzisiejsze, i że my, socjal-demokraci, nie możemy się 
między sobą dogadać. I tu wam muszę powiedzieć znowu, 
że tylko solidarność stworzyła klasie robotniczej trochę bar 
dziej ludzkie życie. Jesteście młodsi ode mnie i mało kto 
z was pamięta o tych ciężkich początkach...

Słuchacze uzbroili się w cierpliwość. Nasadzili ją sobie 
na oczy, nadając im wyraz uwagi, i zmńsili swoje ciała do 
meodwracania się od sceny. Wiedzieli dosłownie, co nastą­
pi. Ile razy już to wszystko słyszeli od starego Ouhrabki, 
uczestnika zjazdu w Brzewnowie*) i męczennika czasów 
Roztocziła?

Przy stole Tonika człowieczek w okularach, który wy­
glądał jak subiekt sklepowy, pochylił się jeszcze raz do Ple- 
citego: — Bardzo pięknie to powiedziałeś. Wspaniałe!

Tak myślisz? uśmiechnął się czerwonoarmista.
Oczywiście! Ja też uważam, że musimy mieć broń. 

Inaczej nic nie zrobimy.
Czy myślisz, że powinienbym się o jakąś wystarać? 

Tonik, siedzący obok Plecitego, trącił go kolanem. Ale 
ten włożył rękę pod stół, odsunął nogę Tonika.

Pewnie że myślę. To by było bardzo dobrze — rzek] 
mężczyzna w okularach.

Dobrze, więc ja się postaram o coś.
Tonik, dziwiąc się z nieostrożności byłego żołnierza 

wmieszał się do rozmowy: — No, tak, tylko że my się nie 
znamy, towarzyszu, jeszczem cię u nas nigdy nie widział.

— Może mi nie wierzysz? -  rzekł porywczo nieznajomy, 
a powiedział to tak głośno, że ktoś od sąsiedniego stołu od ­
wrócił się do niego ze złością.

* L  Z jaadv Y  6 f ) r a w ie  pod P raSa dnia 7 k w ie tn ia  1378 r. na 
k tó rym  została założona pierwsza robotnicza pa rtia  w  Czechach
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